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N a m enlora i orędow nika praw orządno ­

ści pasuje się uparcie C at —  p. M ackiew icz  

ze „S łow a” . W  braku „szerokich" pers­

pektyw  politycznych dla jego  m ocodaw ców  

konserw atyw nych, którzy „drzw iam i i okna  

m i" chcieliby koniecznie w leźć w  kontakt 

z tym i czy innym i, byle dzięk i innym  m ieć  

coś do  gadania, C at grzm i: „Prow orządność  

—  oto  w ielk i program ". Piew ca potęgi N ie­

m iec, stale naw racający do, konieczności 

najb liższych zw iązków  Polsk i z N iem cam i 

teraz łakźe pow iada, że „obyw atel N iem iec  

w ie, czego  się trzym ać. W ie, że m a słuchać  

H itlera". A le w  państw ie, w  którym  dyta- 

to ra nie m a, w  którym  każdy  niem al m ini­

ster, jest w yobrazicielem  innej polityk i i in ­

nego św iatopoglądu , w  którym  w ojew odo ­

w ie Ingeru ją do polityk i zagranicznej i to  

w  sposób sprzeczny z polityką m inistra  

spraw  zagranicznych — w tak ich pań ­

stw ach brak praw orządności jest praw dzi­

w ą katastrofą... Jeżeli N iem cam i rządzi w o ­

la H itiera, to  Polską w inno  rządzić praw o."

Po te j konstatacji p. C at rżn ie bez po- 

ha- '- ’in ia:

„T o praw o jest poniew ierane na każ­

dym  kroku, od  góry do  dołu , od rzeczy naj­

bardziej zasadniczych , do całk iem drob ­

nych. Z nakom icie ułatw ia tak i stosunek do  

praw a pły tkość, bezkry tyczność i jak iś 

w schodni nih ilizm  naszej opin ii publicznej".

M iędzy innym i uw aża, że istn ien ie O Z N  

od sam ego początku jest sprzeczne z kon ­

sty tucją kw ietn iow ą, która nie przew iduje  

patrii rządzącej.

W ystarczy tych kilka przytoczeń , aby  

z pełną odpow iedzialnością stw ierdzić, że  

brak praw orządności, że brak poszanow a­

nia praw a w ieje trup im  zapachem  z całego  

artykułu  p. C ata w  „S łow ie". C zyż zapom ­

niał on, że był „filarem " B B W R , że jego  

m ocodaw cy i on  sam  istn ien ia partii rządzą  

cej nie zaprzeczał i brał w  je j polityce w ię­

cej niż czynny udział?

M ów i p. C at o „codziennym  łam aniu  

praw a w  sensie daw ania przyw ilejów  O zo ­

now i". Jakież to przyw ileje i kto łam ie  

przy  te j sposobności praw o?  Pan  Prezydent, 

Prem ier, M arszałek  Polsk i?!

C at pisze na tem at, coby pow iedział je­

go człow iek , gdyby został prem ierem :

„M ój program  jest krótk i i jasny . C hcę  

przyw rócić panow anie praw a w Polsce, 

chcę aby K onsty tucja K w ietn iow a zaczęła  

działać, nie będę praw now ych stw arzał, 

ale m inistrów  i w ojew odów  i w szystk ie pod  

leg łe m i w ładze nauczę by  praw o  szanow ali 

i żeby obyw atel był pew ny, że jeżeli praw a  

nie naruszy to i w  stosunku do niego pra ­

w o  naruszone nie będzie" —  człow iek któ ­

ryby został prem ierem  w  tak ich in tencjach  

i taką deklarację w ygłosił dobrzeby się za ­

służył O jczyźnie",

Pan Prezydent R zplitej, stróż konsty ­

tucji kw ietn iow ej, m ianuje i odw ołuje pre ­

m ierów  i rządy . Ź le jest, jeżeli w  praw orząd  

m ym  państw ie m ogą się ukazyw ać tego ro ­

dzaju brednie pisane przez człow ieka zw ią­

zanego z obozetn konserw atyw nym , które- 

go ro lę w rządach różnych i w życiu poli­

tycznym  Polski oceniono  słusznie jako  naj­

bardziej szkodliw ą! O bóz ten  nie m oże za  

żadną cenę zdobyć rządów , o  które w ytrw a  

le w alczy „niew inny polityk" i ofiara losu  

b. poseł i redaktor „S łow a" p. M ackiew icz.

N iem a w  Polsce dyktatury , Praw o jest. 

Praw o to jest przyw ilejem  w spólnym  oby ­

w ateli Polsk i. Praw o to karci w szystk ich  

którzy przez dyw ersję szkodzą Państw u w  

opin ii publicznej. I

Gen. Sosnkowski, W. Kossok i politycy Czyźlięf tlobrociynny wpływ Morza Polskleyo?
( O D  S P E C J A L N E G O  W Y S Ł A N N I K A  „ N O W E G O  K U R I E R A " )

Jurata, w  sierpniu .

(z . k.) Przed kilku zaledw ie dnia ­
m i zanotow aliśm y na tym m iejscu  
w szelk ie w ysuw ane kom binacje poli­
tyczne, w  zw iązku z pobytem  szeregu  
m inistrów  i m arszałka Sław ka w  Jura  
cie.

U w agi nasze zostały podchw ycone  
przez prasę i zasadniczo przenicow a ­
ne, przy czym  oczyw iście nie w szyst­
kie pism a cytu jące je , m iały na ty le  
odw agi, by zanotow ać źródło , skąd  
czerpano te uw agi.

Przy te j sposobności jedno z pism  
pidało , że  uw agi te  były  niekom pletne, 
że pom inięto  m ilczeniem  obecność  gen. 
Sosnkow skiego  nad  m orzem .

T ym , którzy raczyli w  braku da ­
nych w  poprzednich notatkach o ro li 
gen. Sosnkow slk iego dopatryw ać się  
czegokolw iek dla w ysnuw ania w nio ­
sków  podajem y do w iadom ości, że w  
chw ili, kiedy notatk i poprzednie  uka ­
zały się w  drulku , a napisane były 24  
godziny przed tym , gen. Sosnkow ski 
dopiero przybyw ał na w yw czasy i to  
do  O rłow a.

B o jak już poprzednio zaznaczyli­
śm y, do  Juraty  p rzybyw ają coraz  inn i, 
co raz to inne rozm ow y prow adzi się , 
tam , przyczem  jedne są bardzo  w ażne, 
a inne natom iast nie w ykraczają r 'O  
za ram y zw ykłych pogaw ędek in for­
m acyjnych .

• « *
W  Juracie osobą  niezw ykle  popular  

ną, osobą skupiającą w szystk ie zain­
teresow ania  jest m istrz W ojciech K os­
sak , który  tu  w łaśnie rozpoczyna pra ­
ce nad projek tow aniem  panoram y.

M istrz zna w szystk ich . B yw ają u  
niego  w szyscy . Z aglądają  do  jego  pra  
cow ni i na tle tych licznych płócien i 
szkiców  nastąp iło niejedno spotkanie  
tak ich  polityków , którzy  norm aln ie  sto  
ją naprzeciw  sieb ie w okopach w alki 
politycznej.

B eztrosk i śm iech , rubaszny —  był 
akom paniam entem tak ich spotkań , 
które  niew ątp liw ie  dały  asum pt do  nie  
jednej rozm ow y i dó leg ionu plo tek i 
często naw et sprzecznych w iadom o ­
ści.

W sferach politycznych przyw ią­
zyw ano  w ielką w agę do spotkania m i­
nistra U lrycha z m arszałk iem Sław ­
kiem na pokładzie B atorego w  dniu  
6 sierpnia, jako  w  rocznicę w ym arszu  
L egionów . Spotikanie to  nastąp iło  jed  
nak  o  w iele w cześniej, w łaśnie w  pra ­
cow ni K ossaka i tam  już padły przy  
oglądaniu poszczególnych plansz sło ­
w a, które m ogą odbić się głęboko na  
strukturze politycznej najb liższych  

dni.
O ile w ierzyć w tajem niczonym  —  

to  oprócz tak m odnej obecnie spraw y  
m asońskiej, m arszałek Sław ek  za aktu  
alne uw aża w  te j chw ili najszersze

C zy  p. C at zna to  praw o? C zy  szanow ać  

je sk łonny  jest ty lko  w tedy, gdy  m ocodaw cy  

polityczni są w ykonaw cam i obow iązują­

cych praw  i przepisów ?

M y w iem y, że w alka polityczna w  Pol­

sce toczy się nie o  praw o, ale o dostęp do  

rządów  tych panów , którzy „m ają rację  

bytu" ty lko  w tedy, gdy  są przy  rządach .

Z ducha konsty tucji kw ietn iow ej w y ­

nika, że silne rządy w  Polsce zabezpiecza-

dyskutow anie nad spraw ą ordynacji 
w yborczej.

Spraw a ta w ysuw ana zresztą jest 
przez w szystk ie grupy polityczne. O d  
niej zależeć będzie w  w ielk im  stopniu  
rozpolitykow anie  najszerszych  w arstw  
społeczeństw a. D o  rozpolitykow nia te  
go, w obec bliskiego  już m om entu  w aż ­
nych rozgryw ek politycznych  w  po ­
szczególnych grupkach na tle m onta­
żu  i m obilizacji sił, jedni chcą  fak t ten  
w ykorzystać, natom iast inn i w oleliby  
spraw ę tą  odsunąć narazie w  cień.

W  sum ie od „N apraw y" i „Jutra  
Pracy" spodziew ać się m ożna w szyst­
kiego —  zależnie od koniunktury ta ­
kich czy innych haseł w społeczeń­
stw ie, bo  gra staje się coraz w ięcej pu  
bliczną, a  politycy  często  zaczynają się  
zgryw ać się jak prow incjonaln i akto ­
rzy , jeżeli nie w iedzą jak zużytkow ać  
nadm iar tem peram entu .

Szczególn ie to zgryw anie jest w i­
doczne u posła B udzyńskiego i jego  
grupy. O statn ie podw ójne szukanie  
kontaktów  jest tego najlepszym do ­

w odem .
N ie m ożna  pom inąć  jeszcze m ilcze ­

niem  dzałalności konserw y. O d uty ­
tu łow anych hrabiów  i książąt aż się  
ro i Jurata.

Jednych sprow adza tu w praw dzie  
snobizm , jednak inn i niają do spełn ie ­
nia inną ro lę —  naw iązania kontak ­
tów dla um ożliw ienia ew entualnych 

rozm ów  po okresie le tn ich w yw cza ­
sów .

N ie bez znaczenia jest inna w izyta  
Z apew niają tu taj, że w  Juracie z  puł­
kow nikiem  Sław kiem  spotkali się pp. 
K olanko, Sow icki, K w iatkow ski i M aj 
z Z w iązku N auczycielstw a Polsk iego . 
Pan K w iatkow ski jest jednym  z czyn  
nych członków  porozum ienia pracow ­
niczego , to  też jego 1 oferta byłaby  zna­
kiem  szukania przez Z . N . P . i inne  
zw iązki pracow nicze kontaktów in ­
nych, bynajm niej nie tak lew icow ych  

jak to  poprzednio  tw ierdzono.
A le w szystko zależy w  dużej m ie­

rżę od w yników tych rozm ów . Jeżeli 
uśw iadom im y sobie, że najćzynniejsi i 
najruchliw si członkow ie Z . N . P . uz ­
nali za  w skazane konferow ać, to  rów ­
nocześnie bylibyśm y  św iadkam i pow a  
żnych graw itacyj ruchu zaw odow ego, 
który przestał w ierzyć w m ożliw ość  
w spółpracy z socjalizm em . K ontakty  
p. K olanki z L udow cam i nie są dla  
nikogo ta jem nicą, to  też w  kręgu plo ­
tek już znaiaz ły się  w szystk ie ugrupo  

w ania polityczne.
Pow tarzam y w ersję pierw szą O . N . 

R . przy A . B . C ., m łodzi narodow cy z  
dr. W róblem , ,,Ju tro Pracy", „N apra­
w a" i « drugiej strony jeszcze „konser  
w atyści" teraz dochodzi i Z . N . P . jak  
rów nież część L udow ców .

O czyw iście te kontakty w ów czas na ­

ją m asom  N arodu  udział w e w szystk ich  zdo 

byczach gospodarczych , społecznych i kul­

tu ralnych Państw a. T o jest fak tem . P . C al 

w idocznie nie w ie, iż zasada, że rządzić  

w inni „panow ie z panów , a słuchać cham y  

z cham ów " skończyła się zw ycięstw em  sze  

rokich rzesz narodu pracującego  nad  utrw a  

len iem  bytu w łasnego i Państw a. „Praw o ­

rządność" p. C ata już nie jest zdolna ode ­

brać tych praw  N arodow i.

bierają znaczenia, kiedy z drugiej stro ­
ny  w eźm iem y  pod uw agę pogłoskę o szu ­
kaniu platform y i drogi naw iązania  
przez część „m arnotraw nych synów "  
kontaktów  z obozem leg ionow ym i peo-  
w iackim sto jącym  przy O Z N .

Poprostu każda z grup przekonaw ­
szy się o bezow ocnych usiłow aniach  ode­
grania pow ażniejszej ro li w  życiu polity ­
cznym , chciałaby sprzedać się uzyskując  
pew ne koncesje w postaci w pływ ania na  
bieg życia politycznego, które siłą rzeczy  
będzie m usiało koncentrow ać się przy  

idei 0. Z . N .
O bóz leg ionow y w ykazuje —  w edle 

tw ierdzeń w szystk ich jego grup —  ten ­
dencje  łączenia się , już od dłuższego  cza­
su . W ięc tak w  obozie leg ionow ym , jak  
rów nież w  grupach politycznych tenden ­
cja do konsolidacji istn ieje i istn ieje je­
den cel —  Państwo Polskie i Naród Pol­

ski i Ar mia.
T en  cel i zain teresow anie  dó  akcji je­

dnoczenia społeczeństw a, poszczególnych  
grup , każę patrzeć politykom na akcję  
gen. Sosnkow skiego , jako na m isję spe­
cjalną w ykonyw aną na zlecenie najw yż­
szych czynników .

U  jednych , to w ydobycie zgody na  
w spółpracę w szystk ich leg ionistów  z rzą  
dem , w którym  generał Sosnkow ski od ­
gryw ałby w ielką ro lę, u innych generał 
Sosnkow ski lansow any  jest jeszcze w yżej 
a dalej inn i tw ierdzą, że po pew nych  
rozm ow ach gen. Sosnkow skiego dojść  
m oże do  ostatecznego usunięcia obecnych  
różnic w  poglądzie na  w spółpracę w  ra ­
m ach 0. Z . N .

N ie od rzeczy będzie, jeżeli podam y  
na  koniec w szystk ich  dalszych uw ag z ko  
tłow iska politycznego fak t pobytu nad  
m orzem  rów nież gen. H allera, a w ięc re ­
prezentan ta frontu M orges.

N ie zabrakło w ięc nad m orzem  niko ­
go oprócz przedstaw icieli Stronnictw a  
N arodow ego i Socjalistów , a w ięc grup , 
m ających za sobą ty lko w spom nienia z  
czasów , kiedy m ając ster w ładzy w  Pol­
sce w iodły ją na drogi w ątpliw ej przy ­

szłości.
Spotkanie gen. H allera z m in. U lry-  

ćhem , m arszałkiem Sław kiem czy gen. 
Sosnkow skim , chociażby naw et było ty l­
ko w izytą grzecznościow ą, urasta  na sen  
sację polityczną i w edle tw ierdzeń jest o- 
znaką szukania jaknajszerszej platfor­
m y rozm ów  in form acyjnych przed w zno  
w ieniem  po  urlopach  działań w  poszcze­
gólnych grupach politycznych .

N otując w szystk ie dane, które kursu ­
ją w około tych w yw czasów  nad Polsk im  
w ybrzeżem  nie bez pow odu podkreślam y  
jedno —  szukanie platformy do rozmów. 
N astzym  zdaniem  platform a ta jest w ido­
czną, nie m a pow odu oczyw iście w iel­
kich poszukiw ań, a ty lko należy chw ycić 
za łańcuch  i w spóln ie ciągnąć go, by Pol 
skę podciągnąć w zw yż.
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W czo ra j d o  R u żo m b erk u  p rzy b y w ały  

d z ies ią tk i ty sięcy  S ło w akó w  z ca łeg o  k ra  

j ’H . P rzy b y ła też d e leg acja p o lsk a , k tó ­

rą  p ro w ad z ił sen . G w iżd ż . P rzy b y ł ró w ­

n ież p o se ł p o lsk i m in . P ap ę , k tó reg o o -  

czek iw a ł n a  m ie jscu  k o n su l p o lsk i z B ra  

tis ław y Ł asiń sk i i a ttach e w o jsk o w y  p o ­

se lstw a p łk . d y p l. N o el.

O d sam eg o  ran a w szy stk ie szo sy , w io  

d ące d o R u żo m b erk u , za ro iły s ię o d  au t, 

w io zący ch ze w szystk ich  s tro n  k ra ju S ło  

w ak ó w n a u ro czy s to śc i p o g rzeb o w e . —  

b y ły też p rzep e łn io n e p o c iąg i. U lice s ię  

w y p e łn iły tłu m em .

0  g o d z . 1 0 w  sa li rad y m ie jsk ie j o d ­

b y ła s ię u ro czy sta ak ad em ia , w k tó re j 

w zię ła u d z ia ł p rzy b y ła w czo ra j d e leg a ­

c ja p o lsk a . P o d czas ak ad em ii b u rm is trz  

d r M ed erly zap rop o n o w ał n azw ać p la ­

cy k p rzed rad ą m ie jsk ą  i k o śc io łem  p la ­

cem  im ien ia k s . H lin k i. N a p lacu ty m  

m a b y ć w zn ies io n e m au zo leu m , w  k tó ­

ry m m a b y ć p o m ieszczo n a  tru m n a ze  

zw ło k am i k s . H lin k i.

P o  ak ad em ii ro zp o czę ła  s ię u ro czy sta  

m sza ża ło b n a w  k o ście le , k tó rą o d p raw ił 

b isk up  V o y taszek  ze S p iża ..

P rzed g o d z . 1 6 zb ie ra ją  s ię n a  p lacy ­

k u  p rzed  k o śc io łem  n iezliczo n e tłu m y . W  

śro d k u p lacy k u p rzed zn iczem w śró d  

k w ia tó w  za reze rw ow an o m ie jsce , n a k tó  

ry m  m a  b yć u m ieszczo n a tru m n a. Z  le ­

w ej s tro n y p lacy k u zn a jd u je  s ię try b u n a  

o b ita k irem , k tó rą za jm u je m in . P ap ee , 

b u rm istrz d r M ed erly , b isk u p B lach a ,  

d e leg ac ja p o lska , p rzed s taw ic ie le s tro n ­

n ic tw  p o lity czn y ch , p arlam en tu  i sen atu .  

0 g o d z . 1 6 ,3 0 p rzy jeżd ża p rem ie r H o d -  

ż a w to w arzy s tw ie g en e ra łó w  E liasa i 

M erw ana o raz s ta ro s ty  d r. K alay a i za j­

m u je m ie jsce n a  try b u n ie .

Z k o śc io ła w y ch o d z i d u ch o w ień s tw o : 

d w ó ch b isk u p ó w  i o k o ło 3 0 0 k sięży i a -  

lu m n ó w . T ru m n ę u staw ia ją p rzed zn i­

czem  p o czy m  ch ó r n au czy c ie li s ło w ac ­

k ich ro zp o czy n a p ien ia ża ło b n e . E g ze ­

k w ie o d p raw ia  k s . b isk u p V o y taszek .

-O  g o d z . 1 7 z b a lk o n u rad y m iejsk ie j,  

w y ch o d ząceg o n a p lacyk , o d d a je o sta tn i 

h o łd n a jb liż szy w sp ó łp raco w n ik k s . H lin  

k i b u rm istrz  d r M ed erly . n as tęp n ie p rze ­

m aw ia w  języ k u s ło w ack im  p rem . H o d -  

ża , zazn acza jąc , że w szy stk im  S ło w ak o m  

ch o c iaż czasem  ró żn ili s ię o n i w  m y ślach  

i ró żn y m i sz li d ro sam i, zaw sze p rzyśw ie  

ca ł ten sam  ce l. M ó w ca w ezw ał w  k o ń ­

cu w szystk ich o b ecn y ch  d o p racy  d la  d o ­

b ra S ło w acji i ca łe j rep u b lik i czech o sło ­

w ack ie j.

Z k o le i zab ie ra li g ło s: w icep rezes  

s tro nn ic tw a au to n om is tó w s ło w ack ich  

p o seł d r T iso . w  im ien iu d e lg ac ji S ło w a ­

k ó w  am ery k ań sk ich  d r  S lo b o d a , z  ram ie ­

n ia o rg an izac ji k a to lick ie j św . W o jc ie ­

ch a d y rek to r B u d ay , w  im ien iu s ło w ac ­

k ie j m acie rzy szk o ln e j d r H ro n sk y i w  

im ien iu  k sięży k s . B ac ik .

P o  m o w ach ru szy ł k o n d u k t n a cm en ­

ta rz . N a cze le p o ch o d u n ies io n o k rzy ż , 

n as tęp n ie ża ło b n ą w stęg ę , za n ią ch o rą ­

g iew p ań stw ow ą i ch o rąg iew p ap ie sk ą , 

d a le j sz ła o rk ies tra w o jsk o w a, za k tó rą  

p o stęp o w a ły  o rg an izac je m iasteczk a R u ­

żo m b erk u , m n iszk i, g o śc ie zag ran iczn i, 1

tyielkQ eksplozln u Horausklej Ostrawie
Szkody wynoszą kilka milionów koron

Mor. Ostrawa, 22. 8. (PAT)

W czo ra j o  g o d z . 8 ,3 0  ran o  n as tąp ił  

w zak ład ach  Ju liu sza R u e tg e rsa w  

M o raw sk ie j O straw ie  W itk o w icach  w y  

b u ch  k o tła te ro w eg o d la d es ty lac ji  

b en zo lu .

Z ak ład y R u e tg ersa  p rzep ro w adza ­

ją n a w ie lk ą sk a lę asfa lto w an ie u lic  

i szo s . P o n ad to d u żą ro lę o d g ry w a ją  

w  d z ied z in ie fab ry k ac ji te ru  i b en zo lu .  

Z ty ch w zlęd ó w , zg o d n ie z u staw ą o  

o b ro n ie p ań stw a , za liczo n e  zo s ta ły  d o  

p rzed s ięb io rs tw  p racu jący ch d la  o b ro  

n y  p ań stw a i zn a jd u ją  s ię  p o d śc isłą  

k an tro lą  w ład z w o jsk o w y ch .

W  o b ręb ie zak ład ó w  zn a jd u ją s ię  

p o w ażn e zap asy  m ateria łó w  ła tw o p a l­

n y ch i w y b u ch o w y ch , p rzed e w szy st­

k im  b en zo lu  i n afta liny . W  zw iązku  z  

ty m , d o p o łu d n ia is tn ia ło n ieb ezp ie-  

cze jstw o d a lszy ch  ek sp lo z ji. A k cja ra  

tu n k o w a o d b y w ała s ię p rzy u d z ia le  

o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch , p o lic ji i 2 0  o d ­

Wtoref, dnTa 23 ^erpnia 1338 ł

w śró d  k tó ry ch  zw raca ła u w ag ę g ru p a  g ó  

ra li z Z ak o p an eg o w  s tro jach m alo w n i­

czy ch , d a le j d u ch o w ień s tw o , p o  czy m  n a  

p o d u szce n ies io n o in syg n ia o rd eru P o ­

lo n ia R estitu ta . Z a tru m n ą k ro czy ła  

n a jb liższa ro d z in a zm arłeg o , p o czy m  

sz li p rem ie r H o d ża , b u rm istrz M ed erly ,  

m in is te r P ap ee, g en e ra lic ja , cz ło n k ow ie

Gandhi mówi:
' „Nic mnie nie obchodzi procedura 

parlamentarna**
Bombaj, 22. 8.

M ah atm a G an d h i p o raz p ie rw szy  

zo s ta ł o sk a rżo n y  p rzez sw y ch  zw o len ­

n ik ó w  o  zam ia ry  d y k ta to rsk ie  i w p ro ­

w ad zan ie „m eto d fa szys to w sk ich 4* d o  

p o lity k i. T ło  w y d arzeń  je st n as tęp u ją ­

ce :

D r. K h are , p rem ie r rządu  cen tra l ­

n y ch  p ro w in cy j w  In d iach  b ry ty jsk ich  

z ło ży ł n a ręce g u b ern a to ra d y m isję  

w sk u tek  n iep o ro zu m ień w  ło n ie g ab i­

n e tu . G u b ern a to r s to so w n ie d o zw y ­

cza ju p arlam en ta rn eg o p o w ie rzy ł d r. 

K h ere , jak o  p rzy w ó d cy  p artii k o n g re ­

so w e j p o n o w n ie m isję tw o rzen ia rzą ­

d u . D r K h are  m isję  p rzy ją ł i m ia ł s ta ­

n ąć p rzed p arlam en tem , ab y u zy sk ać  

v o tu m  zau fan ia . W ó w cza s G h and i ja  

k o  p rezes k o m ite tu w y k o n aw czeg o

Rzym, 22. 8.

P o ro zu m ien ie m ięd zy A k cją K ato lick ą  

a  F aszy stam i w e  W ło szech  n as tąp iło  n a  p o d  

s taw ie u zn an ia , źe ra s izm  n ie b ęd z ie in a ­

cze j ro zu m ian y , jak  ty lk o  jak o  „ lin ia b io lo ­

g iczn a" a le n ie ro zsze rzan a n a in n e d z ie ­

d z iny  ży c ia .

D zien n ik i w ło sk ie p o d a ją n iek tó re p o ­

s tan o w ien ia teg o u k ład u , g ło szące m . in .: 

źe 1 ) k ie ro w n ik am i A k cji K ato lick ie j n ie  

b ęd ą m o g ły b y ć o so by , k tó re n a leża ły d o  

s tro n n ic tw  w ro g ich  reg im o w i, 2 ) A k cja K a ­

to lick a n ie b ęd z ie s ię za jm o w ała p o lity k ą

Między Akcją Katolicką 
a faszystami nie ma tarć

d z ia łó w  s traży o g n io w e j. D zięk i u su ­

n ięc iu częśc i m ate ria łó w w y b u ch o ­

w y ch  p o za  o b ręcz  zak ład ó w  i ch ło d ze ­

n iu  zb io rn ik ó w  b en zo lu  w o d ą , zd o łan o  

w y b u ch y  z lo k alizo w ać . O k o ło p o łu ­

d n ia n ieb ezp ieczeń s tw o ek sp lo zji m i­

n ę ło . A k cja ra tu nk o w a trw a ła d o  g o ­

d z in w ieczo rn y ch . P rzy w y b u ch u o d ­

n io s ło  ran y sześc iu ro b o tn ik ó w o raz

Paryż, 22. 8. (PAT).

W  p ary sk ich k o łach p o lity czn y ch  

b u d z i za in tere so w an ie  sp raw a  ta jem n i­

czeg o zn ik n ięc ia p rem ie ra h iszp ań ­

sk ieg o p ro f. N eg rin a . W o jsk ow y sa ­

m o lo t h iszp ań sk i, k tó ry  m iał o d w ieść  

p rem ie ra N eg rin a z Z u ry ch u  d o  B ar­

ce lo n y , w y ląd o w a ł w czo raj n a lo tn i­

sk u  w  P erp ig n an . W  sam o lo c ie jed ­

n ak . p o za  p ilo tem , zn a jdo w a ł s ię  ty lk o

Tajemnicza podróż Negrina

p arlam en tu  łączn ie  z  d e leg ac ją  p o lsk ą  o -  

raz tłu m y  p u b liczn o śc i.

P o ch ó d zam y k a ły w o zy z w ień cam i, 

w śród  k tó ry ch  zn a jd u je s ię p ięć p o lsk ich  

N a cm en ta rzu ch ó r n au czyc ie li w y k o n a ł 

p o n o w n ie  p ien ia  żało b n e , p o  czy m  tru m ­

n ę ze zw ło k am i w o d za n aro d u s ło w ac ­

k ie j sp u szczo n o d o  g ro b u .

k o n g resu  h in d u sk ieg o  w ezw ał d r. K h a  

re d o  p o d an ia  s ię d o  d y m is ji. P rem ie r  

K h are u stąp ił i ró w n o cześn ie G h an d i  

zm u sił g o  d o z rzeczen ia s ię fu n k c ji 

p rezesa g ru p y  p arlam en ta rn e j p artii 

k o n g reso w e j.

G an dh i z ig n o ro w a ł trad y c ję p arla ­

m en tarn ą , o b a la jąc jak o  p o lity k  s to ­

jący  p o za  p arlam en tem  p rem ie ra . W y ­

w o ła ło to  w śró d  p o słów w zb u rzen ie . 

P o sło w ie  p arlam en tu cen tra ln y ch p ro ­

w in cy j o sk arża ją G an d h ieg o o  s to so ­

w an ie m eto d d y k ta to rsk ich  i „ faszy ­

s to w sk ich * * , b o w iem  m in is tro w ie  h in d  u  

scy zam ias t b y ć k o n tro lo w an i p rzez  

p arlam en t a  p o śred n io  p rzez w y b o r ­

có w  s ta ją  s ię za leżn i o d G an d h ieg o i  

jeg o o to czen ia . P o stęp o w an ie to  u d e ­

rza w ięc w  p arlam en ta rn y sam o rząd  

In d y j, o  k tó ry  sam  G an d h i i p artia  k o ®  

g reso w o  w alczy li z  A n g lią .

W  o d p o w ied zi n a te za rzu ty  G an ­

d h i o św iad czy ł, że d o p ó k i k o n g res  h in ­

d u sk i je s t n arzęd z iem  d o  w alk i z A n ­

g lik am i, to k ażd y cz ło n ek k o n g resu , 

n aw et za jm u jący  w y so k ie s tan o w isk o  

czy  w  rząd zie  czy  w  p arlam en c ie  m u si 

b y ć jem u , G an d h iem u , p o słu szn y . —  

„N ic m n ie  n ie  o b ch o d zą zasad y  d em o ­

k ra tyczn e i p ro ced u ra  p arlam en ta rn a" 

—  o św iad czy ł G an d h i.

P o litycy  h in d u scy  o czek u ją , w  jak i 

sp o sób  G an dh i o d p o w ie n a  za rzu t n a ­

ru szen ia zasad d em o k ra ty czn o  - p ar ­

lam en ta rn y ch i w p ro w ad zen ia  „m eto d  

fszy s to w sk ich ’ * d o ży c ia p o lity czn eg o  

In d y j.

i w  d z ia ła ln o śc i zew n ę trzn e j u n ik ać b ęd z ie  

w szy stk ieg o , co ch a rak te ryzu je p artię p o ­

lity czn ą .

P o ro zu m ien ie to  n ag rad za ży w ą w iarą i 

zd y scy p lin o w an ie  n aro d u  w łosk ieg o , z jed n o  

czo n eg o  d z ięk i o p a trzn o śc io w em u  p o jed n a ­

n iu  K o śc io ła  K ato lick ieg o  z  p ań stw em  w ło ­

sk im . G aze ty  w ło sk ie  p o d a ją , źe n ie m o że  

is tn ieć k o n flik t p o m ięd zy A k cją K ato lick ą  

a  p arłią  fa szy s to w sk ą , p o n iew aż A k cja  K a ­

to lick a , o rg an izac ja , p o w o łan a d o ży c ia  

p rzez  O jca  św . P iu sa  X I-g o  o p ie ra  sw ą  d z ia ­

ła ln o ść  n a  w alce  z n eg a ty w n y m i s iłam i a te -  

izm u i an a rch izm u .

s ied m iu s trażakó w  w  czas ie ak c ji ra ­

tu n k o w e j.

W  te j ch w ili, szk o dy  o cen ian e są  

n a  n a k ilk a m ilio n ó w  k o ro n czesk ich .  

W y b u ch b y ł tak s iln y , że w  p ro m ie -  

n :u 4 0 0 m etró w  w y lec ia ły w szy stk ie  

szy b y  z o k ien , a  p rzez ca ły  d z ień  n ad  

M o ro w sk ą O straw ą  u n o siły  s ię cza rn e  

ch m u ry d y m u .

p o d sek re ta rz  s tan u  w  m in . sp r. w ew nę  

trzn y ch  d r. R ap h ae l M en dez , p rzy ja ­

c ie l p rem iera , k tó ry o d m ó w ił w sze l­

k ich w y jaśn ień  n a tem a t m ie jsca p o ­

b y tu  p ro f. N eg rin a .

W  k o łach  p o lity czn y ch ' ro zesz ły  s ię  

w ięc p o g ło sk i, że p rem ie r N eg rin . k o ­

rzy sta jąc  ze sw e j p o d ró ży  u d a ł s ię in ­

co g n ito  d o  P ary ża  lu b  L o n d y n u , ce lem  

o d b y c ia ro zm ó w  p o lity czn y ch .

Nr. 190
-----------------------------------------——-R

Henlein w Berlinie ?
Londyn, 22. 8. (PAT)

„S u nd ay C h ro n ic ie" d o n o si z P rag id  

jak o b y  K o n rad  H en le in  m ia ł w  ta jem n i* 1 

cy  w y jech ać d o  B erlin a . W ed łu g  d z ień *  

n ik a , z ło ży o n k an c le rzo w i H itle ro w i 

sp raw o zd an ie o  ro zm ow ach , jak ie m ia ł s 

lo rd em  R u n c im an em  i zapy ta  k an c lerza*  

czy m o że p rzy jąć zap ro p o n o w an e p rzez  

lo rd a R u n c im an a  p ew n e zm ian y d o p o ­

s tu la tó w  p artii su d eck ie j.

Strajk w Marsylii
Marsylia, 22. 8. (PAT)

W y ład o w y w an ie s ta tk ó w  w  zw iązk u  

ze s tra jk iem  ro b o tn ik ó w  p o rto w y ch o d ­

b y w a s ię p rzy p o m o cy w o jsk a . W ład zą  

p o licy jne  n ie m ia ły  żad neg o p o w o du d o  

in te rw enc ji, ro b o tn icy b o w iem  o czeku ją  

c ie rp liw ie w y n ik ó w  ro zm ó w , jak ie m iał  

o d b y ć  d z iś w  P ary żu  d y rek to r p o rtu  m ar  

sy lsk ieg o z m in is trem  p racy .

Na widnokręgu 

politycznymCBA

P. Prezydent Rzplitej przyjął tv dn, 
19 bm. w  Spalę ministra spraw zagrań* 

J. Becka.
Dziś Pan Prezydent przyjął w Spalę 

ministra W . R. i 0. P. prof. W . Święto- 

sławskiego, a następnie ministra rolnio 

twa i reform rolnych J. Poniatowskiego^
* A

P. Prezydent R. P. przyjął protekto­
rat nad Towarzystwem Popierania bu- 

dowy publicznych szkól powszechnych.

W  związku z pogłoskami na temat 
współpracy Koc - Sławek, agencja Ko- 

bel zwróciła się do jednego z wybitnych 

polityków z kół tzw. grupy pułkownik 

ków. .
— Pogłoski na temat współpracy 

marszałka Sławka z płk. Kocem — oś­
wiadczył rozmówca — nie odpowiadają 

prawdzie. Po pierwsze między marsz. 
Sławkiem a płk. Kocem istnieją duże 

różnice w poglądach na rolę Sejmu i par 

tii. Trzeba pamiętać, że marsz. Sławek 

pierwszy przeciwstawił się tworzeniu w  

Sejmie koła OZN. Organizował je wów* 

czas płk Koc. Po drugie — płk. Koc wy* 

cofał się obecnie z życia politycznego i 

według pogłosek, jakie krążą w kołach 

legionowych — obejmie on jedną z plfr* 

cówek gospodarczych.

Pracowniczy Komitet Uczczenia 20-le- 

cia Zdobytej Niepodległości wydał ode­
zwę, w której wzywa cały polski ruch 

pracowniczy do godnego wystąpienia w  

dniu 11 listopada br. celem dania wyra­
zu uczuciom rzetelnego patriotyzmu ogó­
łu pracowników polskich. Wystąpienie 

to musi stać się dalszym ogniwem konso 

lidacji warstwy pracowniczej, musi za­
cieśnić węzły solidarności i wykazać swą. 
wartość dla życia społecznego państwa. 
Odezwa wzywa wszystkich pracowników 

do złożenia ofiar, które w dwóch trzecich 

przeznaczone będą na zasilenie Fundu­
szu Obrony Narodowej a w jednej trze­
ciej na rzecz budowy szkól powszech­
nych na wsi. Odezwa wyraża przekona  

nie, że pracownicy pozostający jeszcze 

poza szeregami związków poprą również 

wysiłki Komitetu.
• •

Jak donoszą korespondenci agencji 
Kabel, w szeregu miejscowości Małopol­
ski zachodniej i województwa kieleckiego  

na zebraniach i konferencjach ugrupo­
wań wchodzących w skład tzw. Frontu 

Demokratycznego (jak PPS, Stron. Pra­
cy, Stron. Demokr. i Stron. Ludowego) 

uchwalane są rezolucje, by „ugrupowa­
nia demokratyczne wystąpiły w czasie 

wyborów samorządowych na wspólnej 
platformie, ruszając w zwartym szyku 

do ataku". Są to oczywiście luźne rezo­
lucje terenowe.

W  związku z wiadomościami, jakie 

pojawiły się w sprawie odezwy, wydanej 

przez gen. Roję, otrzymuje P. A. A. spro 

stawanie, w którym gen. Roja stwierdza, 
że nie zwracał się przeciwko władzom  

Stronnictwa Ludowego, Narodowego i P. 
P. S., lecz rzucił apel do tych stronnictw 

o wspólny akt dla uzdrowienia powsze­
chnie niepożądanych stosunków we 

wspólnym państwie, zwłaszcza że prece* 

densy wspólnych aktów istnieją. Gen. 
Roja wierzy w możliwość i realność ta­
kiej wspólnej akcji, żywi natomiast pre­
tensje do doktrynerstwa i zbytniej żarnie 

ści partyjnej.
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Jak było naprawdę, 
opowiem...

Pierwszym „bohaterem narodawymti 
endecji był Eligiusz Niewiadomski za­
bójca pierwszego prezydenta Rzplitej śp. 
Gabriela Narutowicza. Co wtedy wypi­
sywała i. zw. prasa narodowa na cześć 
mordercy, pozostanie na zawsze ciemną 
plamą na karcie historii tego stronnic­
twa.

Od dwóch lat, a ściślej od głośnego 
najazdu na Myślenice, ta sama prasa w 
nieprzytomny sposób gloryfikuje głów­
nego bohatera tej smutnej wyprawy, 
przebywającego dotychczas w więzieniu, 
Adama Doboszyńskiego. Na lamach te^ 
prasy Doboszyński urósł do roli epoko­
wego bohatera, obrońcy praworządności 
i ofiary obecnego reżimu.

Przed kilku dniami cytowaliśmy ca­
łą korespondencję ze Lwowa zamieszczo­
ną w „Kurierze Poznańskim0, z której 
dowiedzieliśmy się jak to obecnie Ęobo- 
szyński wespół z niejakim Nogą i Inny­
mi „męczennikami0 sprawy narodowej, 
naruszeniem przepisów więziennych ucz­
cili odśpiewaniem hymnu młodych dzień 
15 sierpnia.

Obecnie „K. P* z przed kilku dni 
zamieszcza nową korespondencję ze Lwo 
wa, w której donosi o odroczeniu przez 
lwowski Sąd Okręgowy rozprawy Dobo­
szyńskiego do dnia 29 września br. Cala 
ta wiadomość podana jest w takiej for­
mie, aby czytelnik nabrał przeświadcze­
nia, że Doboszyńskiemu stała się krzyw­
da. ie wymyślono nową szykanę, prze­

dłużając Doboszyńskiemu jego pobyt w 
więzieniu.

Tymczasem oto jak wygląda prawda 
w oświetleniu oficjalnej PAT-icznej:

„Z miarodajnych źródeł dowiaduje­
my się, że termin rozprawy karnej osk. 
inż. Adama Doboszyńskiego został prze­
sunięty z dnia 29 bm. na dzień 19 wrze­
śnia rb. Stolo się to w uwzględnieniu 
prośby obrońcy adw. Stypulkowskiego, 
który prośbę swą motywował tym, że do­
piero w pierwszych dniach wsześnia bę­
dzie mógł powrócić z zagranicy, gdzie o- 
becnie przebywa. Sąd okręgowy we Lwo­
wie przychylił się do tej prośby i prze­
sunął termin rozprawy na dzień 19-go 
września r. b. jako najbliższy termin 
wolny dotychczas od wyznaczonych już 
poprzednio rozpraw0.

Takimi to metodami endecja fabryku­
je sobie „męczenników0 i „bohaterów na­
rodowych**.

Demaskujemy tylko kłamstwa endec­
kie, bo dla nas jest rzeczą obojętną czy 
przyszłym wodzem endecji będzie Dobo­
szyński czy inny Noga.

Obaj warci endecji i na odwrót.

Cyk.

ECHAXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N ie m c y  te ż  w a lc w y H ^

Ł ó d z k a  „ F re ie  P r esse "  p iszą c  o  u r o c zy ­

s to śc ia c h  z w ią z a n y c h z r o cz n ic ą  z w y c ię ­

s tw a  o r ęż a  p o lsk ie g o  w  1 9 2 0  r . s tw ier d z a , 

ź e z w y c ię s tw o  p o lsk ie u r a to w a ło  r ó w n ie ż  

E u ro p ę ,

W  d a lszy m  c ią g u  p isz e „ F r e ie P r esse ” : 

„ R ó w n ież o b y w a te le p o lsc y n a r o d o w o śc i 

n iem ie c k ie j s ta n ę li w ó w c za s  p o d  b r o n ią . N a  

w ew n ętr zn y m  i z ew n ętrz n y m  fr o n c ie p e ł­

n ili o n i o c h o cz o  sw ó j o b o w ią z e k . W ie le  n a ­

sz e j k r w i sp ły n ę ło w ó w c za s p r zy  o b r o n ie  

o jc z y s te j z iem i. N a z w isk a  ic h m o żn a  sp o t ­

k a ć  n a  w sz y s tk ich  ta b lic a c h  p o le g ły c h  b o ­

h a te r ó w .

Z a p o m in a  s ię  o  ty m  n ie k ie d y ” .

D z ien n ik  n ie m iec k i s tw ie r d za  n a  k o n iec , 

ź e  i N ie m c y  w  P o lsc e  w in n i o b c h o d z ić  św ię ­

to 1 5 s ie rp n ia , d a ją c w  te n  sp o só b  w y ra z  

sw e m u  z w ią zk o w i z z iem ią , n a  k tó re j ż y ją .

J a k k o lw iek  n ie z n a n e n a m  są  p r z y k ła ­

d y , b y  N ie m cy  w  1 9 2 0  r o k u  w  a r m ii p o lsk ie j 

p e łn ili o c h o cz o  sw ó j o b o w ią ze k (n a z w isk a  

n iem ie ck ie  n ic z eg o  n ie  d o w o d zą ) , c z eg o  z re  

sz tą  o d  n ic h  n ie  w y m a g a m y , ja k k o lw iek  p a ­

m ięta m y d y w e r s ję G d a ń sz c za n  w  1 9 2 0 r . 

i sp isy  u c h y la ją cy c h  s ię o d  s łu ż b y  w o jsk o ­

w e j N ie m có w  —  to  je d n a k  p r z y jm u je m y  o ś ­

w ia d c z e n ie n ie m ie ck ie g o p ism a z a w y r a z  

d o b r e j w o li... B y le  z a  ty m  p o sz ły  c z y n y  4

Obcy o nas

„Aussenpolitisches ABC" 
o Polsce

P o z n a ń , d n ia  2 2 8 .

W  m a r cu  1 9 3 8  r . u k a z a ł s ię w  B er lin ie  

w  o p r a c o w a n iu C a r la H a en s la i R ic h a r d a  

S tr a h la  „ A B C  p o lity k i z a g r a n ic z n e j '* („ A u s  

se n p o lit is ch e s A B C " ).

K o n str u k cja r o z d z ia łu p o św ię co n e g o  

P o lsc e w w y d a w n ic tw ie , z a tw ie r d z o n y m  

d la b ib lio tek n a r o d o w o -so c ja lis ty c z n y c h  

p r z ez w ła śc iw ą  k o m is ję p a r ty jn ą , je s t b a r ­

d z o  z n a m ie n n ą d la te g o , ja k  w  5 -y m  r o k u  

p a k tu  n iea g r e s ji p r a c u ją  N iem c y  n a d  „ z b li­

ż en iem  s ię "  i „ p o z n a n ie m " d w u  są s ie d n ich  

n a r o d ó w .

P o lsk a  to  w sc h o d m  są s ia d R z esz y —  

c z y ta m y  w  A B C —  p a ń s tw o  n iep o d leg łe  

(d a w n ie j k r ó les tw o , w  1 7 7 2 , 1 7 9 3  i 1 7 9 5  p o ­

d z ie lo n e m ię d z y R o sję , A u str ię i P r u sy , 

1 9 1 6 p o  o k u p a c ji p r z e z N iem c y i A u str ię  

z n o w u  p r o k la m o w a n e  ja k o  k r ó le s tw o , 1 9 1 8  

o d b u d o w a n e n a n o w o ja k o sa m o d z ie ln a  

R z ec zp o sp o lita ) .

P o  ta k im  in ter esu ją cy m  w stę p ie d o w ia ­

d u je m y  s ię o  o b sz a rz e P o lsk i i 3 2 .1 m ilio ­

n a c h  m ie sz k a ń c ó w . N a jw ięc e j m ie jsc a z a j­

m u je r o z d z ia ł z a ty tu ło w a n y : M n ie jsz o śc i, 

g d z ie c z y ta m y :

„ P o lsk a  je s t n a jw y ra ź n ie j p a ń s tw e m  n a ­

r o d o w o śc io w y m  (N a tio n a lita te n s ta a t). W g . 

sp isu  z 1 9 2 1 lu d n o ść sk ła d a  s ię z 6 9  p r o c .

GŁOSY 1 ODGŁOSY
D a ją  ż e r  o b c y m  a g e n tu r o m

„ G a z e ta P o lsk a " w  a r ty k u le „ Ś w ię to  

ż o łn ie rz a  c zy  a g ita c ji p a r ty jn e j? "  r o z p ra w ia  

s ię  z  fa łsz y w ą  i sz k o d liw ą  p r a k ty k ą  w y k o ­

r zy s ty w a n ia św ię ta 1 5 s ie rp n ia d la c e ló w  

r o z g r y w e k  p a rty jn o  • p o lity c z n y c h , c o  je s t  

z a sa d n ic zo  sp r z ec z n e z d u c h e m  te j r o c z n i­

c y .
„ N iek tó re  s tr o n n ic tw a , a  w  sz cz eg ó ln o śc i  

S tro n . N a r o d o w e i L u d o w e, o b ra ły so b ie  

d z ie ń te n ja k o te r m in sw o ic h m a n ifes ta c ji 
p a rty jn y ch , w  k tó r y ch  u cz cz en ie  z w y c ię s tw a  
w o jen n eg o i c z eść d la A r m ii z a m ien ia s ię  

w  o k a z ję d o sa m o c h w a ls tw a , d o  r o z ra c h u n ­

k ó w  z p r ze c iw n ik a m i p o lity cz n y m i o r a z d o  
p rz eg lą d u  sz er eg ó w  c a łk ie m  in n y c h  n iż ż o ł­

n ier sk ie . R ó w n o cz e śn ie sp ró b o w a n o u sta lić  
n ie fo r tu n n ą p ra k ty k ę n a d a w a n ia „ Ś w iętu  

Ż o łn ier za ” n a w et n a zw  o d m ie n n y ch .

J a k  b a rd zo  r ze cz y w is ta  i b y n a jm n ie j n ie  
u r o jo n a  je st ta  p o n u r a  p ra w d a  z łe j p r a k ty k i 
w y p ra c o w a n e j p r ze z s tr o n n ic tw a , te g o n a j­

b a rd z ie j ja sk r a w y m  d o w o d e m  s ta ło  s ię  o b r a ­

n ie  k ied y ś d n ia  1 5  s ier p n ia  n a  d a tę  w y b u ch u  

s tra jk u  c h ło p sk ie g o . Z  c a ły m  c y n iz m e m  p rz y  

p o m in ą te n fa k t k a to w ic k a „ P o lo n ia ” (1 7  
s ier p n ia b . r .), z a cz y n a ją c sw ó j a r ty k u ł 
w stęp n y o d s łó w : „ 1 5 -g o s ier p n ia to ta k ż e  
—  r o c zn ica w y b u ch u s tr a jk u c h ło p sk ieg o ” . 
S tr a jk c h ło p sk i c zy li m a n ife s ta c ja n ien a w i­

śc i i w a lk i k la so w ej , d o k tó re j p r ó b o w a ło  
s ię k ied y ś w c ią g n ą ć -r- n ies te ty sk u te c zn ie  

w  n iek tó ry c h  o k o lic a ch  —  m a sy w ło śc ia ń ­

sk ie w ła śn ie w  r o cz n ic ę z w y c ięs tw a i w  
d z ie ń ż o łn ier za  p o lsk ie g o , to d a lsz e o g n iw a  

te g o sa m e g o  ła ń c u c h a , k tó ry m  z łe  ‘s iły s ta ­

r a ją  s ię p r z ek u ć p a tr io ty z m  i d y n a m ik ę p o l­

sk ie g o sp o łe cz eń stw a  n a k a p ita ł p a rty jn y c h  
c zy  k la so w y c h  r o zr a ch u n k ó w . W  te n  sp o só b  
o d  św ię ta  ż o łn ier za  p o lsk ie g o  p o p rz ez k o n ­

c ep cje p a rty jn e j tę p e j z a c iek ło śc i d o sz liśm y  
d o  r o z le w u  k rw i b ra tn ie j w  c h ło p sk im  s tr a j­

k u , z  k tó re g o  ty le  z łe j r a d o śc i m ia ły  a g e n tu ­

r y  o b ce .*

Llceo peMiczne Men puM
W e d łu g  o b licz eń  fa c h o w c ó w , z a  r o k  c z a  

su  w y c ze r p ie s ię z a p a s s ił n a u c z y c ie lsk ic h , 

a  z a  d w a la ta  g r o z i n a m  b r a k  n a u c zy c ie li , 

d la te g o  te ż  w ła d z e  sz k o ln e  w  m a ju  i c ze rw ­

c u  w y d a ły o k ó ln ik i, b y  g im n a z ja p o ło ż y ły  

sz c ze g ó ln y  n a c isk  n a  z a ch ę ce n ie  m ło d z ie ży  

g im n a z ja ln e j d o  w stę p o w a n ia  d o  l ic eó w  p e ­

d a g o g ic z n y ch . N a u c zy c ie le sz k ó ł śr e d n ic h  

d o ło ż y li sz c ze g ó ln y c h  s ta r a ń , jed n a k  r e zu l­

ta t ty c h  w y s iłk ó w  je s t b a r d z o  n ik ły . D o  l i­

c e ó w  p e d a g o g ic zn y c h z g ło s iło s ię b a r d z o  

m a ło k a n d y d a tó w ; z n a m y l ic e u m , g d z ie  

z g ło s iło  s ię ty lk o sz e śc iu  u c z n ió w . L ic e a  

p e d a g o g ic z n e św ie c ą  p u stk a m i.

G d z ie le ży  p r zy c zy n a  te g o  s ta n u ?  P r ze ­

d e  w sz y s tk im  w  n isk im  u p o sa ż e n iu  n a u c z y ­

c ie ls tw a  sz k ó ł p o w sz ec h n y ch . W  jed n y m  z  

g im n a z jó w  n a  P o m o r z u , u c zn io w ie  n a  z a ch ę  

c e n ią p r o fe so ró w  w y r a ź n ie o d p o w ie d z ie li , 

ź e w y n a g r o d ze n ie n a u c z y c ie li je s t b a r d z o  

n isk ie , ż e w o lą  z o s ta ń  „ k a m ie n ia rz a m i, n iż

n a u c zy c ie la m i” .

N ic w  ty m  d z iw n e g o , b o  p o c z ą tk u ją c e - 

m u  n a u c z y c ie lo w i p o  d łu g ic h  la ta c h  s tu jó w  

d a je s ię 1 3 0 z ł m ie s ięc z n ie , a  w ię c w y n a ­

g r o d z e n ie z n a cz n ie  n iż sze , a n iż e li n a  w ie lu  

in n y c h s to p n ia ch h ie r a rc h ii u r zę d n ic ze j , 

b io r ą c p o d  u w a g ę  sp r a w o w a n e  fu n k cje .

P o n a d  to  tr ze b a  z a z n a c z y ć , ź e  z  g im n a ­

z jó w  d o l ic e ó w  p e d a g o g ic zn y c h  id z ie n a j­

c zę śc ie j m a te r ia ł u c zn io w sk i s ła b y , k tó r e ­

m u g r o żą  o c en y  n ie d o s ta te c zn e w  g im n a ­

z ju m . Z ja w isk o  to  m o ż e w  p r z y sz ło śc i u je ­

m n ie o d b ić s ię n a u k ła d z ie s to su n k ó w  

sz k o ln y ch .

S to im y  p r z ed  o k r ese m  b r a k u  s ił w  sz k o l 

n ic tw ie . J e ś li c h ce m y  z a ch ę c ić  m ło d z ie ż d o  

z a w o d u  n a u c z y c ie lsk ie g o , tr ze b a w y d a tn ie  

p o d n ie ść  jeg o  u p o sa ż e n ie o r a z  w zo r e m  p a ń ­

s tw  z a ch o d n ich p r z y s tą p ić d o k sz ta łc e n ia  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

n a u c z y c ie li w  A k a d em ia c h  N a u c z y c ie lsk ic h  ]n e  w y b o ry  w ła d z  z w ią z k o w y ch .

sp o d a r c z e j i n a  n ic h  b ę d ą  w y g ło sz o n e r e fe ­

r a ty , o b e jm u ją c e c a ło k sz ta łt z a g a d n ień  z a ­

w o d o w y c h  i sz k o ln y ch .

N a  z a k o ń cz e n ie  o b r a d  z o s ta n ą  d o k o n a -

P o la k ó w , 2 .8  p r o c . N iem có w , 1 4 .3  p r o c . R u ­

s in ó w , 8 .8  p r o c , ż y d ó w  i 3 .9  p r o c . B ia ło ru ­

s in ó w . P o lsk a  s ta ty s ty k a  p o d a je 1 .9 5 8 .2 2 4

N iem có w  (sp is —  d o p . r ed .) z 1 9 3 1 r . 7 4 0

A P A R A T E M  i N O Ż Y K IE M

„ECLIPSE"

ty s . N ie m c ó w ). W  r z ec z y w is to śc i l ic zb a  

N iem có w  je s t sz a co w a n a  p r z e z  sp e c ja lis tó w  

o  c o n a jm n ie j 2 0 0  ty s . w ię c e j.

P r ze d  w ę d r ó w k ą lu d ó w  d z is ie jsz a P o l­

sk a b y ła z a m ie sz k iw a n a p o  w ięk sz e j c z ę -

„ G a z e ta P o lsk a " k o ń c z y u w a g i sw o je  

n a s tę p u ją cy m  w n io sk iem  k o ń c o w y m : 

(K o r e sp o n d en c ja  w ła sn a N o w eg o K u r ie r a )

„ W szy s tk ie te d o św ia d c ze n ia , z d o b y te w  
c ią g u la t , sk ło n ić m u sz ą d o p o w a żn e g o n a ­

m y słu  n a d  sp o so b a m i n o w y m i, k tó r e b y  p rz y  
w r ó c iły  z n a cz en ie te j u sta w y  i n a leż y te o b ­

se rw o w a n ie  r o cz n ic y  z w y c ię s tw a  ja k o  „ Ś w ię ­

ta  ż o łn ie rz a  p o lsk ieg o * .

H a n d e l n a  z ie m ia c h  
w sc h o d n ic h

„ K u r ie r W ile ń sk i"  p r z y n o s i in ter e su ją c e  

d a n e w ile ń sk ie j Iz b y P r ze m y s ło w o - H a n ­

d lo w e j, z  k tó ry c h  w y n ik a , ź e  s ta n  p o s ia d a ­

n ia  P o la k ó w  w  h a n d lu  n a  z ie m ia c h  w sch o ­

d n ic h  s ta le  s ię p o w ięk sz a .

„ W  k o ń cu 1 9 3 7 r . n a te re n ie Iz b y z a r e ­

je s tr o w a n o  m n iejszy c h  i w ięk szy c h  p rz e d s ię ­

b io rs tw  h a n d lo w y ch : w  w o j. w ileń sk im  1 3  
2 0 .5 3 8 . W ię k sz o ść  ty c h  p rz e d s ięb io rs tw  z n a j­

d u je s ię w  r ęk u e lem e n tu ż y d o w sk ie g o —  
ta k w  w o je w . w ile ń sk im  ż y d z i są p o s ia d a ­

c z a m i 8 5 8 2  p rz ed s ię b io r s tw  h a n d lo w y c h  (6 1 ,5  
p ro c .) . P o la cy  z a ś —  5 1 4 5 (3 6 ,9 ); w  w o j. n o ­

w o g r ó d z k im  ż y d z i 6 7 8 2 (6 3 ,8 p ro c .) , P o la c y  
ty s . 9 5 5 , w  w o j. n o w o g r ó d z k im  1 0 ,6 4 6 , w  
w o j. p o le sk im  1 0 ,9 0 9 i w  w o j. b ia ło s to c k im  
3 7 2 0 (3 4 ,9 p ro c .) , w  w o j. p o le sk im  —  ż y d z i 

7 2 8 2 (6 6 ,8 p ro c .) , P o la cy  3 4 3 6 (3 1 3 p ro c .) i 
w re szc ie w  w o j. b ia ło s to c k im  ż y d z i 1 1 9 4 8  
(5 8 ,2 p ro c .), P o la c y  8 0 8 3 (4 0 ,8 p ro c . R e szta  
—  n iez n a c z n y  o d sete k  —  to  f irm y  m iesz a n e . 

J e ż e li s ię  je d n a k  z e s ta w i te n  s ta n  z e s ta n e m  
z r . 1 9 3 3 , to s ta n ie s ię ja sn y m , ż e e le m e n t  
p o lsk i w  c ią g u c z te r ec h la t z r o b ił z n a c z n e  
p o s tęp y  w  d z ie d z in ie o p a n o w y w a n ia h a n ­

d lu ."

P r ze w a g a ż y d ó w  je s t je d n a k je sz c z e  

p r zy g n ia ta ją c a , k u p ie c tw o p o lsk ie c z ek a  

ta m  o g r o m  p r a c y .

śc i p r z e z sz c ze p y  g e r m a ń sk ie . P o  ic h  o d e j­

śc iu  p r z y b y il S ło w ia n ie . W  śr e d n io w iec z u  

z a m a c z a  s ię p o w r o tn a  fa la  n iem ie ck ich  s ił 

n a r o d o w y ch  n a  w sc h ó d . P ru sy  W sc h o d n ie  

n a leż a ły  o d  1 3 1 0 d o  n iem ie ck ieg o  z a k o n u , 

w  P o zn a n iu g e rm a ń sk i e lem en t s ta n ą ł n a -  

p o w r ó t n a  m o c n y m  g r u n c ie o k o ło  1 2 1 0  —  

1 3 7 0 . P o  b itw ie p o d  T a n e n b e rg iem  (1 4 1 0 ) 

z iem ie  z a k o n n e  w  P r u sa c h  W sc h o d n ic h  d o ­

s ta ły s ię p o d p a n o w a n ie p o lsk ie , r ó w n o ­

c z eśn ie  je d n a k  z a p a n o w a ły  w  P o m a n iu  sk u  

te c zn e p r ą d y p o lo n iz a c y jn e . G ó r n y Ś lą sk  

o d  1 3 2 7  b y ł z w ią z a n y  z  C ze ch a m i ja k o  h a b s  

b u r sk ie k r ó le stw o a o d 1 7 4 1 p o z w y c ię ­

s tw ie F r y d er y k a W ielk ie g o w p ier w sz e j  

w o jn ie ś lą sk ie j p r z y p a d ł P ru so m . W  P r u ­

sa c h  Z a ch o d n ic h  i P o m a n iu  r o z p o c zy n a  s ię  

w ła d a n ie p r u sk ie p o p ie rw szy m  i d r u g im  

p o d z ia le P o lsk i.

W  d a lsz y m  c ią g u  k ilk a  s łó w  p o św ię co n o  

k o n s ty tu c ji p o lsk ie j o r a z p o d z ia ło w i a d m i­

n is tr a c y jn e m u , p r z y c z y m  n ieo m iesz k a li 

w y d a w c y  p r z y p o m n ie ć , ź e w o jew ó d ztw o  

p o m o rsk ie i p o m a ń sk ie z o s ta ły  u tw o r z o n e  

z  d a w n y ch  p r u sk ich  p r o w in c y j P r u s Z a ch o ­

d n ich  i P o m a ń sk ieg o , w łą cz a ją c w  to  o d ­

łą c zo n e c z ę śc i P r u s W sc h o d n ich , B r a n d e n ­

b u r g ii, P o m o r z a  i D o ln e g o  Ś lą sk a  o r a z c z ę ­

śc i Ś lą sk a a u s tr ia c k ie g o . (O d stą p io n e te re ­

n y n iem ie ck ie o b e jm u ją 4 6 .1 1 3 k m s z  

3 .8 5 4 .9 6 1 m ie sz k a ń c a m i, w  ty m  1 .4 3 0 .2 9 7  z  

n ie m ie c k im  jęz y k iem  o jc zy s ty m ? !! —  r e d .).

In te r esu ją c e to  w y d a w n ic tw o  in fo r m u je  

r ó w n ież o  W o jsk u p o lsk im , k tó r e g o l ic z b ę  

p o d a je  n a  2 6 6  ty s . w  c z a s ie  p o k o ju  i 3 .6  m i­

l io n ó w  w  c z a s ie w o jn y . M a r y n a r k a b e z  

r a a c ze n ia in fo r m u je n iem iec k ie A B C .

N a z a k o ń cz en ie m a jd u je m y ta m  k ilk a  

c h a r a k te ry s ty c zn y c h sk r ó tó w : „ B o g a c tw a  

z ie m n e — • w ę g ie l (G ó r n y Ś lą sk ), ż e la z o , 

c y n k , só l, p o ta s" . „ H a n d e l i k o m u n ik a c ja : 

S ieć  k o le jo w a  1 7  ty s . R o z b u d o w a  p o r tu  h a n  

d lo w e g o  i w o jen n e g o  w  G d y n i —  ja k o  k o n ­

k u r e n ta  G d a ń sk a  —  p r z e p r o w a d z a n a  z c o ­

r a z śp ie sz n ie jszą e n er g ią . F lo ta h a n d lo w a  

n iez n a c zn a " .

„ P o lity k a : R z ą d y  a u to r y ta ty w n e , p o lity ­

k a w e w n ę trz n a b e z w zg lę d n ie p o lo n iza c y j- 

n a („ r fick s ich ts lo se P o lo n is ie r u n g sp o litik " ) .

P o m ija ją c n a w et te n d en c y jn e i ją trz ą ce  

w ia d o m o śc i i z b y tec zn e w y k r zy k n ik i, to  

J e d n a k  n ie  m o ż em y  p o m in ą ć r e d a k c ji c a ło ­

śc i r o zd z ia łu , k tó r y p r z y z a c h o w a n iu p o ­

z o r ó w o b ie k ty w iz m u z u p e łn ie w y ra ź n ie  

z m ie r za d o r o z b u d o w a n ia lek c e w a ż en ia , 

n iec h ę c i a n a w e t n ie n a w iśc i N iem c ó w  d o  

P a ń stw a  P o lsk ie g o .

T a k i n iep r zy z w o ity s to su n e k w y d a w ­

n ic tw  (n ie d a w n o sk o n fisk o w a n a m a p a H I. 

R z esz y , o b r z y d liw a n a p a ść c ze rw c o w e g o  

„ O stla n d u " n a r ze m io s ło  p o lsk ie itp .) d o  

sp r a w  p o lsk ich  n ie je s t d la n a s n o w o śc ią , 

ty m  n ie m n ie j je st c h a r a k te ry s ty cz n y m  p r z e  

J a w em  n ie s fa łsz o w a n y c h c h y b a te n d e n cy !  

n a r o d o w o  - so c ja lis ty c z n y c h  w o b ec  P o lsk i.

Zjazd Delegatów 

Zw. Nauczycielstwa Polskiego

N a  d n . 2 7 , 2 8  i 2 9  s ie rp n ia  1 9 3 8  r o k u  z o ­

s ta ł z w o ła n y  p r z e z Z a r zą d  G łó w n y  S p r a w o  

z d a w c zy  —  Z ja z d  D ele g a tó w  Z w ią z k u  N a u ­

c zy c ie ls tw a P o lsk ieg o . Z ja z d te n w y w o ła ł 

b a r d zo ż y w e z a in te re so w a n ie w  s fer a ch

n a u c z y c ie lsk ic h i o św ia to w y c h  z e w zg lę d u  

n a  sy tu a c ję  sz k o ły  i n a u c z y c ie la  o r a z  u k ła d  

s to su n k ó w  p o o s ta tn ich w y d a rz en ia ch n a  

te re n ie te j o r g a n iz a cj i.

Z ja z d  m a  c h a r a k te r  o tw a rty . W e ź m ie w  

n im  u d z ia ł o k o ło 9 0 0 d e le g a tó w  z c a łeg o  

k r a ju , p o n a d  to  w  c h a r a k te rz e  g o śc i w ez m ą  

w n im u d z ia ł p r z e d s ta w ic ie le o r g a n iza c j i 

z a w o d o w y c h  p r a c o w n ic z y c h  i r o b o tn ic z y ch  

o r a z  o r g a n iza c je  sp o łe cz n e i o św ia to w e r o ­

b o tn icz e i c h ło p sk ie .

N a p le n u m  Z ja z d u w y g ło sz o n e z o s ta n ą  

d w a r e fe ra ty , a m ia n o w ic ie : r e fe r a t p C . 

W y c e ch a  p . t . „ S ta n o w isk o  Z N P  w o b ec  a k ­

tu a ln y ch  z a g a d n ie ń  sz k o ln y ch , z a w o d o w y ch  

i sp o łec z n y c h " o r a z p a n a T u ło d z iec k ieg o  

„ O b e c n a  sy tu a c ja  Z N P " .

Z ja z d  b ę d z ie  o b r a d o w a ł w  se s ja c h  i k o ­

m isja ch o r g a n iz a cy jn e j, s ta tu to w e j, p r a cy  

sp o łe c zn e j, p e d a g o g icz n e j i f in a n so w o  - g o ­
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Gdańsk sabotuje własne
i polskie interesy

KORESPONDENCJA WŁASNA

Gdańsk, 22. 8.

(z k ) M ie liśm y ju ż m o ż n o ść p o d k re ś le ­

nia b e z o b s ło n e k n ie lo ja ln o śc i G d a ń sk a  

w z g lę d e m  P o lsk i. P rz y p o m in a ją c  ro k  1 9 2 0  

p o  p rz e z 1 8  la t, a ż d o  c h w ili o b e c n e j s ta le  

sp o ty k a m y  to  sa m o . S to c zn ia g d a ń sk a je s t 

n a jja sk ra w szy m  d o w o d e m  p ra w d z iw o śc i n a  

sz y c h  tw ie rd z e ń .

Z a jm o w a liśm y  s ię n a p a d a m i, d o k o n a n y ­

m i p rz e z  u m u n d u ro w a n y c h  h itle ro w c ó w  n a  

d w u  c h ło p c ó w . N ie b y ł to  p ie rw sz y  o b ja w  

k u ltu ry  h itle ro w có w  g d a ń sk ic h  i n ie  o s ta tn i, 

b o  k ilk a  d n i p ó ź n ie j o b rz u c o n o  k a m ien ia m i  

1 5 d z ie w c z ą t, p rz y b y ły c h d o  P ie k ła z w y ­

c ie c z k ą  z T o ru n ia .

T e n  k ró tk i b ila n s , d ro b ia z g ó w  n ie  n o tu je ­

m y , b y  n ie  p rz e c ią ż a ć  ra m  te g o  a r ty k u łu , je s t 

d o s ta te c z n ą c h a ra k te ry s ty k ą s to su n k ó w ,  

w  ja k ic h ź y je lu d n o ść p o lsk a w  G d a ń sk u .

P re z y d en t S e n a tu  W . M . G d a ń sk a  G re i-  

se r  w  1 9 3 7  ro k u  w y g ło sił d e k la ra c ję , w  k tó ­

re j s tw ie rd z ił, ż e p ra w a lu d n o śc i p o lsk ie j  

i p ra w a P o lsk i w  G d a ń sk u  b ę d ą p o sz a n o ­

w a n e . P o ty c h s ło w ac h m ie liśm y i m a m y  

p ra w o sp o d z ie w a ć s ię tro c h ę in n y c h w a ­

ru n k ó w , w  ja k ich ż y ć p o w in n i P o la c y w 

G d a ń sk u .

P re zy d e n t G re ise r w  c z a s ie o s ta tn ie g o  

p o s ie d z e n ia V o lk s ta g u d la  o d m ia n y  p o w ie ­

d z ia ł, ż e p ra w a  P o lsk i w  G d a ń sk u  z o s ta ły  

p o sz a n o w a n e i lu d n o ść p o lsk a w  G d a ń sk u  

o trz y m a ła  w szy s tk o , c o  je j b y ło  p o trz e b n e  

d o  sw o b o d n e g o  ro z w o ju .

T e tw ie rd z e n ia n a tle sz a re j rz e c z y w i­

s to śc i k a ż ą n a m  p rz y p u sz cz a ć , ż e P re z y ­

d e n t S e n a tu  W . M . G d a ń sk a  n ie  je s t p o in ­

fo rm o w a n y o fa k ty c z n y c h w a ru n k a c h , w  

ja k ic h  ż y ją  P o lac y  w  G d a ń sk u , a lb o  re p re ­

z e n tu ją c  w ła d zę  z u p e łn ie je j n ie  p o s ia d a , a  

sp o c z y w a  o n a  w  rę k a c h  lu d z i in n y c h .

W sz y s tk ie p rz e ja w y w sk a z u ją z re sz tą  

n a  to , ż e  w ła d za  z o s ta ła  p rz e ję ta  p rz e z  p a r ­

tię  n a ro d o w o  - so c ja lis ty cz n ą , a  rz ą d y  sp ra ­

w u je w ła śc iw ie g a u le ite r F o rs te r . W  ty c h  

w a ru n k a c h  n ic  n ie p o w in n o  n a s d z iw ić .

N ie d z iw i n a s te ż , k ie d y  w  z a s tę p stw ie  

P re zy d e n ta  w ic e p re z y d e n t in ź . H u th p rz y ­

ją ł d e le g a c ję  p o lsk ą  in te rw e n iu ją cą  w  sp ra ­

w ie  w y d a n ia  z a k a z u  n a  n a b y c ie  p a rc e li p o d  

b u d o w ę k o śc io ła , te j sa m ej p a rc e li, k tó rą  

p o z w o lo n o  je d n a k ż e  n a b y ć  N ie m c o m  n a  te n  

sa m  c e l, o św ia d c z y ł, ć ź  sp ra w ę  z b a d a . D w a  

ty g o d n ie  b a d a n ia , a  o  w y n ik a c h  je sz cz e  n ik t  

n ic  n ie s ły sz a ł *

M o ź n a b y  p rz e jść  n a d  ty m  d o  p o rz ą d k u  

d z ie n n e g o , b o  n ie u le g a n a jm n ie jsz e j w ą t­

p liw o śc i, ż e  ż a d n e  w y a jśn ie n ie  n ie  p o p ra w i  

s tan u fa k ty c z n e g o . N ie re je s tro w a n ie je d ­

n a k  ty c h  w sz y s tk ich  p rz e ja w ó w  m o g ło b y  z  

d ru g ie j s tro n y  u śp ić  c z u jn o ść  sp o łe c z e ń s tw a , 

a  to  b y ło b y  sz k o d liw e .

G d y b y w y p a d k i p o d a n e p rz e z n a s z a ­

m y k a ły  lic z b ę w sz y s tk ich  n ie ta k tó w  i g ru -  

b ia ń s tw , ja k ic h d o p u sz c z a ją s ię w ła d z e  

g d a ń sk ie , sz a la  n ie p ra w o śc i i ta k  b y ła b y  ju ż  

o d  d a w n a p rz e p e łn io n a . A le w ła d z e n a d a l  

p a tro n u ją in n y m  b e z e ce ń s tw o m .

Mamy do zanotowania nowy fakt W 

wypadku kiedy Polak chce nabyć własność 

w Gdańsku, władze udzielające przewłasz­

czenia domagają się, by oprócz innych do­
kumentów złożył jeszcze zaświadczenia wy­

stawione przez organizacje mniejszości nie­

mieckiej w Polsce, że stosunek jego do tej 

mniejszości jest lojalny i życzliwy.

W  p ra k ty c e te n  lo ja ln y  i ż y c z liw y  s to ­

su n e k  m o ż n a  „ o trz y m a ć ” ty lk o  p rz e z  w stą ­

p ie n ie d o o rg a n iz a c ji m n ie jsz o śc i n ie m ie c ­

k ie j i  p o sy ła n ie  d z ie c i d o  sz k ó ł n ie m ie c k ic h .

N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, ż e  a k c ja  w c ią g a ­

n ia  P o la k ó w  n a  te re n ie G d a ń sk a d o  o rg a -  

n iz a cy j h itle ro w sk ic h p ro w a d z o n a je s t n a  

sz e ro k ą sk a lę .
Z a  d z ie c k o  o d e b ra n e  z e  sz k o ły  p o lsk ie j i 

p o sy ła n e d o  sz k o ły  n ie m iec k i p ła c i s ię o d  

2 0 0 — 1 .0 0 0 g u ld e n ó w . A le d o te j a k c ji  

G d a ń sk  n ie  c h c e  s ię  o g ra n ic z y ć , to  te ż  s ta ra  

s ię  o rg a n iz a c jo m  w  P o lsc e  n a p ę d z ić  n o w y ch  

c z ło n k ó w .
Je d n a k ż e  n ie ty lk o  w ła d z e g d a ń sk ie są  

n ie lo ja ln e  w z g lę d e m  P o lsk i. T o  sa m o  d z ie je  

s ię ró w n ie ż n a  k a ż d y m  p o lu i sz e re g  f irm  

p ro w a d z i w y b itn ie  n ie lo ja ln ą  w z g lę d e m  P o l­

sk i p o lity k ę g o sp o d a rc z ą .
W sp ó łp ra c a p o rtó w  G d a ń sk a i G d y m  

le ży  w  in te re sie  P a ń s tw a . R o z w ó j p ra c  p o r ­

tu g d a ń sk ie g o  p o s tęp u je je d y n ie i w y łą c z ­

nie w oparciu o polskie interesy gospodar­

c z e . G d y n ia ja k o  p o rt n o w y , d u ż o  w k ła d a  

w y s iłk u w  to , b y  p o z y sk a ć so b ie k lie n te lę  

p o rto w ą .
T y m c z ase m  p e w n e f irm y p ra c u ją p rz e ­

c iw k o ty m  in te re so m p o rtu g d y ń sk ie g o . 

S z c z e g ó ln ie ra ż ą c a je s t ro la f irm y „ B e rg -  

tra n s" d a w n ie j , .B e rg e n sk e “ , k tó ra z a ło ż o ­

n a  z o s ta ła  ja k o  a g e n tu ra  a n a lo g ic z n e j f irm y  

g d a ń sk ie j.
N a  p o z ó r w sz y s tk o  je s t w  p o rz ą d k u . Z a ­

c z y n a  s ię d o p ie ro  w ó w c z a s d z iw n a  ro la  te j 

f irm y , k ie d y  k lie n t z g ła sz a ją cy  s ię w  G d y ­

n i k ie ro w a n y je s t d o G d a ń sk a . C z y n i s ię  

to  w  ty m  c e lu , b y  p o ło w a  p ro w iz ji z a trz y ­

m a n a z o s ta ła w  G d a ń sk u i w  te n sp o só b  

u k ry ta  p rz e d  o p ła c e n ie m  p o d a tk u  w  P o lsc e . 

W id z im y w ty m  o c z y w is te d z ia ła n ie n a  

sz k o d ę  p o rtu  g d y ń sk ie g o , a  c o  z a  ty m  id z ie , 

sk a rb  p a ń s tw a  tra c i se tk i ty s ię c y .

S z c ze g ó ln ie ja sk ra w e b y ły  p rz e su w a n ia  

ła d u n k ó w  d o G d a ń sk a w  e k sp o rc ie z ie m ­

n ia c z a n y m . -s

F irm a  ta  d z ia ła  je sz cz e  sz k o d liw ie  w  w y  

p a d k u b u n k ro w a n ia , b o w ie m z a ła d u n e k  

p rz e su w a ró w n ie ż d o G d a ń sk a , a G d y n ię  

p o z b a w ia  o b ro tó w  i z a ro b k ó w .

Ajacdo otrzymało pomnik Napoleona

W  A ja c c io n a  K o rsy ce o d s ło n ię to  w  ro c z n i e ę u ro d z in N a p o le o m a B o n a p a rte g o  p o m n ik  
te g o w ie lk ie g o K o rsy k a n in a . O d s ło n ię c ia d o k o n a n o u ro cz y śc ie . N a z d ję c iu w id z im y  

p rz e m arsz b a rw n e j g ru p y  w o jsk  k o rsy k a ń sk ic h .

Nowe pancerniki angielskie
S S  G d y n ia , d n ia  2 2 . 8

N a m a rg in e s ie n ie d a w n e g o p o b y tu  w  

G d y n i p ie rw sz e g o lo rd a a d m ira lic ji b ry ­

ty jsk ie j D u ff C o o p e ra w a rto  p rz y p o m n ie ć ,  

ż e w  c h w ili o b e c n e j m a ry n a rk a a n g ie lsk a  

re a liz u je b u d o w ę 5 -c iu o k rę tó w  lin io w y ch  

(n a d p a n c e rn ik ó w ). S ą  to : „ K in g  G e o rg e  V ”  

i „ P rin c e  o f W a le s” z  p ro g ra m u  ro k u 1 9 3 6  

o ra z  „ A n so n ” , „ Je f lic p e ” i „ B e a tty  * z  tra n ­

sz y  ro k u 1 9 3 7 -g o . W y p o rn o ść ty c h je d n o ­

s te k  w y n ie sie  p o  3 5 .0 0 0  to n . P rz y  sz y b k o śc i 

3 0  w ę z łó w  b ę d ą  to  o k rę ty  sz y b sz e  i  le p ie j o -  

p a n c e rzo n e o d  ty p u p o p rz e d n ie g o  z ro k u  

1 9 2 5 —  „ N e lso n ” , W a g a sa m e g o o p a n c e ­

rz e n ia  w y n ie sie  1 3 .0 0 0  to n ; d la  p o ró w n a n ia  

d o d a m y , ż e  p a n c e rz  f ra n c , o k rę tu  lin io w e g o  

„ D u n k e rq u e ” (b u d o w y  1 9 3 5  r .) w a ż y  1 1 ,0 0 0  

to n , a  o k rę tu „ R ic h e lie u ' z n a jd u ją c e g o s ię

Kurs działaczy społecznych 
zwiazhOw Polskich we Francii

W y k ła d o w c a m i b y li p rz e d s ta w ic ie le in ­

te lig e n c ji p o lsk ie j w e  F ra n c ji o ra z w y s ła n ­

n ik  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z  z a g ra -

Carteret, 22, 8. (PAT).

Z o sta ł z a k o ń c z o n y 1 0 -d n io w y k u rs d la  

d z ia ła cz y  sp o łe c z n y c h  w e  F ra n c ji, z o rg a n i­

z o w a n y p rz e z n a c z e ln ą o rg a n iz a c ję sp o łe ­

c z n ą  —  ra d ę  p o ro z u m ie w a w c z ą Z w ią z k ó w  

P o lsk ic h  w e  F ran c ji. K u rs te n , k tó ry  z o s ta ł 

n a z w a n y  k u rse m  in fo rm a c y jn y m , o d b y ł s ię  

w p ię k n e j n a d m o rsk ie j m ie jsc o w o śc i C a r ­

te re t w  N o rm a n d ii W  k u rs ie b ra ło  u d z ia ł  

3 0 k ie ro w n ik ó w  o rg a n iz a c ji p o lsk ic h z e  

w sz y stk ic h  o ś ro d k ó w  e m ig rac y jn y c h F ra n -  

cp.

N ie  m a  s ię  z re sz tą  o o  d z iw ić  o w e j f irm ie , 

je ż e li w e ź m ie m y  p o d  u w a g ę fa k t, ż e c z o ło ­

w e s tan o w isk a w  f irm ie „ B e rg tra n s lu b  

„ B e rg sp e d "  o b sa d z o n e  są  w  G d a ń sk u  p rz e z  

N ie m c ó w  —  w  G d a ń sk u  k o n su l B lo c k , a  w  

G d y n i s s-m a n  D u n k e l. N ie m a s ię ró w n ie ż  

c o  d z iw ić , je ż e li w c h o d z ą ce g o  d o  o d d z ia łu  

g d y ń sk ie g o  w ita s ię s ło w a m i: H e il H itle r!

S z k o d liw a d z ia ła ln o ść te j f irm y  z o s ta ła  

ju ż o c e n io n a p rz e z m ia ro d a jn e c z y n n ik i i  

w n io se k  d o  w ła d z  c e n tra ln y c h  o  o d e b ra n ie  

te j f irm ie  k o n c e s ji w  G d y n i m o ż e  b y ć  je d y ­

n ie  z a ła tw io n y  o d e b ra n ie m  te j k o n c e s ji, ja k  

ró w n ież f irm a ta w  G d a ń sk u p o z b a w io n a  

m u si b y ć  p ra w  d e k la ran ta  c e ln e g o .

T e n  je d e n  z a c y to w a n y  p rz e z  n a s w y p a ­

d e k  w ą tp liw e j lo ja ln o śc i je d n e j z  f irm  g d a ń ­

sk ic h  rz u c a  ja sk ra w e  św ia tło  n a  sa b o ta ż  g o ­

sp o d a rc z y d o k o n y w a n y n a sz e ro k ą sk a lę .

Je s t w  k a ż d y m  z  p o c iąg n ię ć  w ła d z  g d a ń  

sk ic h  w ie lk ie  sz a le ń s tw o , w  d z ia ła ln o ść ; p o ­

d o b n y c h f irm  ró w n ie ż je s t sz a le ń s tw o , b o ­

w ie m  sz k o d ę w  su m ie i ta k  z a w sz e  p o n ie ­

s ie G d a ń sk , a le z a s ta n a w ia n a s m e to d a w  

ty m  sz a le ń s tw ie , m e to d a w y k a z u jąc a , ż e  

a k c ją  k ie ru je  n ie G d a ń sk , a  R z e sz a *  

je szc z e n a s to c z n i —  1 5 .0 0 0 to n . W e d łu g  

in n y c h  ź ró d e ł w a g a  p a n c e rz a  p a n c e rn ik ó w  

ty p u  „ K in g G e o rg e V ”  b ę d z ie w y n o s iła  4 0  

p ro c , w y p o rn o śc i o k rę tu , a  w ię c  1 4 .0 0 0  to n .

N a jc ie k a w sz ą in o w a c ją je s t k a lib e r i 

ro z m iesz cz e n ie  d z ia ł. A rty le r ia  g łó w n a  sk ł..  

d a  s ię  z  1 0 -c iu d z ia ł k a lib ru  3 5 6  m /m  (1 4 " )  

ttm i  e sz c z o n y c h  w  3 -c h  w ież a c h . D w ó c h  p o ­

c z w ó rn y c h n a d z io b ie i ru f ie o k rę tu o ra z  

d o d a tk o w e j p o d w ó jn e j z a p ie rw sz ą d z io ­

b o w ą . W  te n  sp so ó b  o k rę t u z y sk a  b a rd z ie j  

sy m e try c z n ą sy lw e tk ę o d „ N e lso n a ” , n a  

k tó ry m  c a ła g łó w n a a r ty le r ia sk o n c e n tro ­

w a n ą z o s ta ła w  p rż e d n ie j c z ę śc i w  trz e c h  

p o tró jn y c h  w ie ż ac h , ta k  sa m o  z re sz tą , ja k  

i n a  „ D u n k e rq u e ” , k tó ra  d ź w ig a  d w ie  d z io ­

b o w e  w ie ż e  p o c z w ó rn e .

n ic y  p . C z a rn e c k i. G łó w n y m  te m a te m  k u r ­

só w  b y ło  o m a w ia n ie  sp o so b ó w  i m e to d  w a l  

k i z k o m u n iz m e m , k tó ry  s ta le je sz c z e u s i­

łu je o p a n o w ać w y c h o d ź tw o p o lsk ie w e  

F ra n c ji

W  u ro c z y s ty m  z a k o ń c z e n iu  k u rsu  w z ią ł 

u d z ia ł k o n su l g e n e ra ln y  z  P a ry ż a  p . K a w a ł-  

kk o w sk i. t

NT. W

Praca oświatowa 
w wojsku

W e d łu g d a n y c h z ro k u 1 9 3 7 w  n a sz e j  

a rm ii is tn ia ło  1 4 2 4  b ib lio te k  (w  r . 1 9 2 9  ty l­

k o 1 0 2 6 ) z 1 .1 0 3 ,0 0 0 to m ó w . Ś w ie tlic b y ło  

c z y n n y c h 4 8 0 , p ra c o w a ło 3 0 0 a p a ra tó w  

k in e m a to g ra f ic z n y c h o ra z 1 6 5 5 ra d io o d ­

b io rn ik ó w . Z o rg a n izo w a n o 8 0 5 k o m p le tó w  

n a u k i a n a lfa b e tó w  i p o w ro tn y ch  a n a lfab e ­

tó w . P o z a ty m  w sz y sc y  ż o łn ie rz e b y li o b *  

ję c i p ra c ą  o św ia to w ą w  fo rm ie n a u k i o b y ­

w a te lsk ie j.

Samolot zabił dwóch 
ludzi

N ie d a le k o  C a rs ta ire s  lą d o w a ł p rz y m u so ­

w o a n g ie lsk i sa m o lo t sp o rto w y n a d o ść  

w ie lk ie j łą c e . D w a j, z n a jd u ją c y  s ię n a  łą c e  

p a ste rz e , z b y t p ó ź n o z o rie n to w a li s ię , ż e  

sa m o lo t lą d u je i w  o s ta tn ie j c h w ili p o c z ę li 

u c ie k a ć . Je d e n z n ic h u c ie k ł, n a to m ia s t 

d ru g i z o s ta ł p rz e z  sa m o lo t z a b ity . O b o k  p a ­

s te rz y  b a w iła  s ię  n a  łą c e d z ie w c z y n k a , k tó  

ra  z o s ta ła  z m ia ż d ż o n a  p rz e z  sa m o lo t,

Barbara Hutton 
w Wenecji

A m e ry k a ń sk a  m ilia rd e rk a  B a rb a ra  H u t*  

to n , k tó re j p ro c e s ro z w o d o w y z d u ń sk im  

h ra b ią  R e v e n tlo w  ta k  b a rd z o  z a in te re so w a ł  

sz e ro k ie  rz e sz c ie k a w y c h , z a trzy m a ł s ię w 

W e n e c ji, p o d c z a s p rz e jaz d u  n a  L id o , g d z ie  

z a b a w i d łu ż szy  c z a s z e  sw y m  sy n e m  L a n ce .

Ja k d o n o s i „ C o rr ie re d e lla S e ra ” , a k t  

ro z w o d o w y  je s t ju ż  p o d p isa n y  p rz e z  je j m ę ­

ż a , o b e c n e g o d u ń sk ie g o  m in is tra . G d y d o  

sp ra w y  te j n ie  n a p ły n ą  n o w e  sz cz e g ó ły , ro z  

w ó d  u p ra w o m o c n i s ię p o  1 i p ó ł ro k u . P o ­

b y t p a n i H u tto n  w  W e n e c ji w z b u d z ił w e  

W ło sz e c h  z ro z u m ia łą  se n sa c ję .

Prohibicja w Indiach
W  B o m b a ju p o  ra z p ie rw sz y  z a p ro w a ­

d z o n o  d w a d n i p ro h ib ic ji a lk o h o lu w  c a ­

ły m  m ie śc ie . N a s tą p iło  to  n a  sk u te k  u c h w a ­

ły k o n g re su in d y jsk ie g o , k tó ry z le c ił, aby 

w  d z ie ń  w y p ła ty  z a ro b k ó w  d la  ro b o tn ik ó w , 

k tó ry c h B o m b a j lic z y o k o ło  3 0 0 .0 0 0 , o ra z  

w  d z ie ń n a s tę p n y  z a m k n ię te b y ły  w sz y s t­

k ie  lo k a le , w  k tó ry c h  sp rz e d a je  s ię i k o n su  

m u je n a p o je a lk o h o lo w e . Z a rz ą d z en ie to  

m a  n a  c e lu  z a p o b ie c  p rz e p ija n ia  p rz e z ro ­

b o tn ik ó w  p o  w y p ła c ie w ię k sz e j c z ę śc i ic h  

z a ro b k ó w .

P ro h ib ic ja o b e jm u je ró w n ie ż h o te le !  

re s ta u rac je i b a ry h o te lo w e , a c z k o lw ie k  

n ie d o ty c z y o n a tu ry s tó w , m ie sz k a ją c y c h  

w  h o te la c h .

T a k  sa m o  w y ję te  z o s ta ły  z p o d  d z ia ła ­

n ia  te j u s ta w y  lo k a le  k lu b o w e .

Cywilizacja zabija 
egzotyczne ludy

W ie lk a a n g ie lsk a e k sp e d y c ja n a u k o w a , 

k tó ra  sz c z e g ó ło w o  b a d a  w n ę trz e  te ry to r iu m  

w y sp y  C e y lo n , o g ła sz a w  sw o ich  p ra c ac h ,  

ż e sz c z e p o w i V e d d a s , k tó ry d o d n ia d z i­

s ie jsz e g o ż y je n a p o z io m ie e p o k i k a m ie n ­

n e j, g ro z i c a łk o w ite w y m a rc ie . D o c ie ra ją ce  

„ d o b ro d z ie js tw a ” c y w iliza c ji d w u d z ie ste g o  

w ie k u d z ie s ią tk u ją te n i ta k n ie lic z n y  

sz cz e p  w  sz y b k im  te m p ie , c o  p o w o d u je o -  

b a w ę , ż e sz c z e p , lic z ąc y d z is ia j z a le d w ie  

d w a  ty s ią c e  g łó w , z n ik n ie  c a łk o w ic ie .

Chłosta na opornych 
podatników

W ła d z e e s to ń sk ie w y d a ły  o s ta tn io  ro z ­

p o rz ą d z e n ie  z w ra c a ją c e  s ię z  n ie b y w a łą  o -  

s tro śc ią  p rz e c iw k o  w sz y s tk im  o b y w a te lo m  

z a le g a ją c y m  z  z a p ła tą  p o d a tk ó w . D la  m ę ż -  

c z y z n  p o s ta n o w io n o  ja k o  k a rę  ro b o ty  p rz y  

m u so w e , n a k tó ry c h d e lik w e n c i p ra c o w a ć  

m u sz ą  ta k  d łu g o  d o p ó k i n ie  o d ro b ią  sw y c h  

z a le g ły c h p o d a tk ó w . K o b ie ty , k tó re n ie  

p ła c ą  re g u la rn ie  sw y c h  p o d a tk ó w  p o d le g a ć  

b ę d ą k a rz e c h ło sty , a d m in is tro w a n e j p rz y  

p o m o c y  ró z e g . •

Ja k  s ły c h a ć  w ła d z e  a d m in istra c y jn e  z n a j  

d u ją s ię w  p o s ia d an iu lis ty z a w ie ra jąc e j  

2 .0 0 0 n a z w isk o p o rn y c h p o d a tn ik ó w  i o d  

1 w rz e śn ia ( te rm in  w e jśc ia w  ż y c ie ro z p o ­

rz ą d z en ia (p ła tn ic y a  z w ła sz c z a  p ła tn ic z k ł  

p o d a tk ó w  w  E s to n ii o d c z u ją  n a ... w ła sn e j 

sk ó rz e  w  d o s ło w n y m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu , 

ja k  to  ź le je s t z a d z ie ra ć z w ła d z a m i sk a r-  
ib o w y m a ,^
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(y) W prow adzenie przez rządy francuski 

J W łoski ograniczeń paszportow ych, zamy­
kających de facto ruch turystyczny m iędzy  
obu krajami, stało  się pow odem  ostrej pole­

m iki prasowej, ■w yjaśniającej do pew nego  
stopnia to, co w  tych stosunkach było do­

tychczas niedopow iedziane.
D w a siąsiadujące ze sobą państw a, złą­

czone w spom nieniami w spólnie przebytych  

bojów , bliskie sobie kulturą łacińską, sta­
now iącą podstaw ę ich budowy, były zdaw a­
łoby się predystynow ane do przyjaźni. Że 

stało się inaczej —  przyczyn należy szukać 
w dobie zaw ierania traktatów pow ojen ­
nych, które zw łaszcza w dziedzinie spraw  
kolonialnych nie dały Italii zdobyczy, jak ;e 
przypadły w  udziale innym  państw om  koa-

licyjnym .

Jednakże W łosi byliby skłonni zapom ­
nieć o niedaw nej przeszłości, ufn : w  poli­
tykę zjednoczenia i ekspansji zinicjow aną  
przez M ussolniego, gdyby nie w ojna abisyń- 

ska i zw iązana z nią spraw a sankcji. Fran­
cja odegrała w  tym  w ypadku przysłow iow ą 
rolę tego, który  sam  się parząc w yciąga dla 
innych kasztany z ognia. Przystąpiw szy  
w brew sw ym interesom do sankcji anty- 
w łoskich m ontow anych przez A nglię, nie u- 
m iała w ycofać się z raz obranego stanow i­
ska naw et w tedy, gdy W ielka Brytania, 
w ierna tradycyjnem u realizmow i sw ej poli­
tyki, uznała afrykańskie zdobycze Italii i 
traktując ją jako rów nego partnera na M o­
rzu Śródziem nym i na Bliskim W schodzie, 

w yciągnęła do niej rękę.

W praw dzie Francja podjęła rokow ania 
z W łocham i, chcąc doprow adzić do ukła­
du w zorow anego na układzie anglo-w ło- 
skim , jednakże pertraktacje zostały pt zer­
w ane. Pogląd, że Italia zostanie zm uszona 
sw ą sytuacją ekonom iczną do przyjęcia na­
tychm iastow ego w arunków angieslkich, a  
tym samym ze w zględu na ścisłość w spół­
pracy angielsko - francuskiej, do pogodze­

nia się z Francją — okazał sę błędnym -

N a pierw szy plan w ysunęła się kw esŁa  
hiszpańska. Trudności napotykane przez  
w ojska gen. Franco bynajm niej nie ostu ­
dziły w łoskiego zapału. Jest rzeczą jasną, 
że czym w ięcej legionistów w łoskich ginie  
na półwyspie Iberyjskim , tym bardziej nie­
m ożliw e się staje dla w odza Italii porzuce­
nie dotychczasow ej polityki. Stąd też ros­
nąca w  społeczeństw ie w łoskim  niechęć do  
Francji, nie  angażow anej bezpośrednio w  
w ojnie hiszpańskiej, a jednak pom agaiącej 
rządow i barcelońskiem u w  sposób w ydatny, 
choćby naw et pom oc ta, jak obecnie, była 
nieficjalna, utrudniona zam knięciem przez  
rząd granicy pirenejskiej. Jednocześnie pra­
sa francuska, zw łaszcza lew icow a, ale nie­
jednokrotnie także um iarkow ana, zajmuje  
stale stanow isko w rogie poczynaniom w ło­

skim .
N iem ożliw ością jest bagatelizow anie  

łych czynników , niem ożliw ością lekcew aże­

nie w  stosunkach Francji z W łochami ele­
m entu obecnie najw ażniejszego — w ojny

Akademia sztuk pięknych 
z przed 30.000 lat

W roku 1868 w m iejscow ości A lte- 
m aira, leżącej w  prow incji Santander na  
terytorium  kraju Bataków , odkryto groty, 
w których znalezione zostały dokum en­
ty . działalności artystycznej człow ieka 
przedhistorycznego. O dkryto na ścia­
nach tych grot m asę rysunków  i m alow i­
deł, św iadczących o w ysokim poczuciu 
artyzm u człowieka z epoki kam iennej, 
który obcując bezpośrednio z dziką, pier 
w otną naturą, z niebyw ałą precyzją u- 
trwalił na kam ieniu obrazy zw ierząt —  
w śród których żył.

Co dziw niejsze —  rysunki te nie by­
ły prym ityw nym i szkicam i, jakie znajdo  
w ano już w w ykopaliskach przedhistory­
cznych. Posiadały one cechy, św iadczą­
ce o tym , że rysow ał je artysta. Był tam  
np. rysunek zranionego dzika, w ijącego 
się w przedzgonnych drgawkach, był 
śpiący niedźw iedź, był uciekający przed  
pogonią jeleń —  w szystko tak znakom i­
cie podpatrzone, tak pełne ruchu i życia, 
że niejeden m alarz naszych czasów nie
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Demonstracje religijne w Indiach

pow stydziłby się tych rysunków .
W  kilka lat potem , w e Francji, w o- 

kolicach Buy de D om e znaleziono szereg  
rysunków  przedhistorycznych, dw u i w ię 
lobarwnych, które w skazyw ały na pew ­
ne pokrewieństw o  z m alow idłam i z A lta- 
m iry. Epoka, w której pow stały, nie 
nasuw ała żadnych w ątpliw ości i dla naj­
w iększego sceptyka przestały one być już 
kw estią m istyfikacji. Przyw rócono w ięc  
m alow idła w A ltam irze do czci i zainte­
resow ano się nim i z całkow itym zaufa­
niem  i w iarogodnością. M ało tego —  u- 
znano je za najdoskonalsze z nośród  
w szystkich m alow ideł tej epoki. Św iad­
czyły one o doskonałej znajom ości ow cze 
snego św iata zw ierzęcego, o niezw ykle 
przenikliw ej obserw acji artysty i jego  
znakom itej technice rysunku i barw y. —  
O kreślono naw et w przybliżeniu w iek  
tych m alowideł. Pochodziły one z epoki 
m iędzy 30 a 10 tysiącam i lat przed na­
szą erą.

N ajbardziej interesującym jest fakt, 
którego uczeni nie m ogą sobie w yjaśnić. 
Rysunki były robione w zupełnej ciem -

M ahom etanie londyńscy dem onstrują przeciw ko H . G . W ellsa „H istorii Św iata”, w  
której prorok M ahom et przedstaw iony został w sposób poniżający go.

ności, w  m iejscach, do których nigdy nie 
dochodzi prom ień św iatła dziennego, w  
korytarzach i grotach znajdujących się 
na jakieś sto m etrów pod pow ierzchnią 
ziem i, gdzie trzeba niejednokrotnie czoł­
gać się na czworakach. Zazw yczaj w  
takich w ykopaliskach znajdow ano ślady  
kultury przedhistorycznej, jak naczynia, 
sprzęty, broń, kości. Tu zaś, w  najjaś­
niejszych przejściach, ściany pokryte by­
ły rysunkam i, przedstaw iającym i w  prze 
w ażnej części zw ierzęta, jak renifer^ or­
ły, m am uty, ryby, w ęże. । 11 h  .

Rysunki te, jak sądzą eksperci, m iały  
znaczenie m agiczne. Przypisyw ano im  
czarodziejską siłę, m ającą zapew nić ob­
fitość upolow anej zw ieryny. Toteż nie­
jednokrotnie rysunki w skazują na to, że 
człow iek przedhistoryczny był uzależnio­
ny nie tylko od sam ej przyrody, z którą 
obcow ał bezpośrednio, ale i od szam a­
nów , czarow ników , których pół-Iudzkie, 
pół-zw ierzęce kształty znaleźć m ożna po­
m iędzy tym i rysunkam i. M agia i czar- 
noksięstw o były w ięc jednocześnie szko­
łą rysunku, ponieważ kształtowały w y­
obraźnię ów czesnego człow ieka, zapra­
w iając w sw oisty sposób stosunek do  
św iata otaczających zjaw isk.

Wtorek, dnia 23 sierpnia ITOg t.

hiszpańskiej. O ba państw a w tym konflik­

cie stoją —  jak pow iedział M ussolini —  po  
dw óch stronach barykady. Rozw iązania  
m ogą być tylko dw a; albo dalsza i rosnąca 
w rogość, albo rezygnacja przez jedną ze  
stron z zajmow anego obecnie stanow iska. 

Poniew aż jak stw ierdziliśm y, problem jest 
zbyt żyw otny dla Italii by m ogła ustąpić, 
inicjatyw a podjęcia kroków  przyjaźni m oże 

należeć tylko do Francji
Podobna zm iana pol.tyki nie jest niem o­

żliw a. O statnie zaostrzenie stosunków raz  

jeszcze dobitnie podkreśliło, że na obec­
nych podstaw ach porozum ienie z W łochami 
jest niem ożliw e. A  m a  ono  w e Francji sw ych  

starych i w ytraw nych szerm ierzy. Są nim i 
przede w szystkim zw olennicy polityki

Istotna współpraca niemożliwa
Stary działacz ludowy o

P. Edw ard Brożek, stary działacz ludo­

w y z Sarnow skiego w ypow iedział się na  
łam ach „G łosu  N arodu” o  w spółpracy Stron  
nictw a Ludow ego z Polską Partią Socjali­

styczną.
Brożek był zw olennikiem takiej w spół­

pracy, liczne dośw iadczenia pouczyły go  
jednak, że istotna w spółpraca ludow ców z 
P. P. S, jest niemożliwa. Socjaliści m ają 
tylko w łasne cele na oku, dbają jedynie o  
w łasne interesy. Ich stosunek do ruchu lu­
dow ego jest nieszczery. W  czasie strajku  

rolnego okazało się, że Stronnictw o Ludo­
w e nie m oże liczyć na pom oc P. P. S., któ­
rej stosunek do W itosa jest krytyczny, na­
w et w rogi. W  końcu p. Brożek ośw iadcza, 

Cham berlaina. O ni w łaśnie stoją u steru  
rządu. G w ałtownych artykułów  prasow ych  
spowodow anych w strzym aniem paszpartów  

przez W łochy, nie należy zbytnio brać pod  

uw agę. N astroje w e Franqi łatw o ulegają 

zm ianom .
N atomiast bardzo charakterystyczny  

jest głos byłego prem iera Blum a szefa par­

tii socjalistycznej, naw ołujący do m ediacji 
w H iszpanii m iędzy w alczącym i stronam i. 
O znacza to rezygnację ze zw ycięstwa (tak  

obecnie niepraw dopodobnego) rządu barce- 
lońskiego, a w dalszym rozw inięciu —  po­

godzenie się z w ypraw ą w łoską.
W  tym stanow isku m ożna łatw o do­

strzec zalążki przyszłego porozum ienia 

francusko - w łoskiego.

współpracy S.L. ■ P.P.S.

że otw orzyły m u oczy zw łaszcza ostatnie  
m anifestacje socjalistyczne. W  pochodzie 
pierwszom ajow ym  P. P. S. w  Tarnow ie szło  

ok. 3000 ludzi, w  tym  połowa żydów .

W ystąpienie p. Brożka nie jest odoso­

bnione. W  ruchu ludowym  rośnie opozycja 
przeciw ko polityce tych jego przyw ódców , 

którzy zw iązali ruch ludow y z ruchem so­
cjalistycznym , tak silnie zażydzonym i 
skom promitow anym . N ie ulega w ątpliw ości, 
że tw órcza w spółpraca ludow ców  z socjali­
stami jest niem ożliw a, a próba stw orzenia 
w spólnych rządów  (gdyby w ogóle była m o­
żliw a) skończyłaby się rozłamem w ruchu  

ludow ym.

Tak dziś wygląda rozbójnik

W  północno - zachodniej Brazylii zlikwido­
w ano ostatnio bandę rozbójniczą, która te- 
roryzow ała okoliczną ludność. N a czele  
jej stał „w ódz” Lam peao, który m a na su­

m ieniu liczne m orderstw a.

Wyczyn pijacki 
w teatrzyku

D o jednego z podm iejskich teatrzyków  

w e W iedniu, typu „Y ariete", przyszedł w  
stanie zupełnie pijanym niejaki Józef Ber­

ger. W idząc gościa, który nie m ógł utrzy­
m ać się na nogach, służba nie w puściła go  
na w idow nię. Berger zm yliw szy czujność 

służby dostał się za kulisy, w drapał się na  
tram polinę, w iszącą na w ysokości 12 m e­
trów  i skoczył z niej na oczach licznych w i­
dzów . D ziw nym zbiegiem  okoliczności w y­
szedł szczęśliw ie z tego szaleństw a, gdyż  
złam ał tylko lew ą nogę, odnosząc lżejsze 

obrażenia na całym  ciele.

Na rolkach
do San Francisko

N iegdyś bardzo  m odny sport na rolkach, 

któremu z nam iętnością oddaw ali się A m e­
rykanie, począł całkow icie upadać. Chcąc 
przyw rócić tem u sportow i daw ną św iet­
ność, zw olennicy jego postanow ili jesienią 
tegoroku urządzić niezwykłe zaw ody, a m ia 
now icie w yścigi na rolkach z N ow ego Jorku  
do San Francisco ,a w ięc przez całą A m e­

rykę.

Anglicy — zaczynają 

kichać
W  Londynie oraz innych m iejscow oś­

ciach A nglii coraz częściej m ożna spotkać 
m łodych, starszych m ężczyzn  i kobiety, któ­
rzy zam iast papierośnicy noszą tabakierkę. 

Tabaka w raca do praw a obyw atelstw a w  
A nglii. Jedna z firm , która jeszcze przed  
220 laty należała do królew skich dostaw-
ców  tabaki, ośw iadcza, że nastąpił m om ent 
zw rotny w  sprzedaży tabaki. D o niedaw na  
nabyw cam i byli tylko m arynarze. O statnio  
koła tow arzyskie zaczęły coraz częściej na­
byw ać tabakę, tak, że firm a w ypuściła już 
na rynek 27 now ych gatunków , różniących  
się siłą i zapachem . '

Podatek na zwalczanie 

malarii
Skąpo  nadchodzą  do  nas w iadomo ­

ści z krajów takich jak Iran, Syjam , 
A fganistan. O  ile nie leje się tam  krew  
w zględnie nie zostaje przeprow adzona  
jakaś specjalna tranzakcja handlow o- 
przemysłow a, w zględnie w ybuchnie  
zatarg handlowy m iędzy w szechśw ia ­
tow ym i kapitalistam i —  nie pisze się 
prawie nic o tych krajach. A zacho ­
dzą tam znam ienne przeobrażenia. 0- 
statnio  np. nałożył Syjam  specjalny  po  
datek, który w  całości m a służyć dla  
zw alczania m alarii. O lbrzym ie bagna 
oołożone nad rzeką M anang zostaną  
osuszone, w obec czego zniknie głów ne 
źródło m alarii, tak datkliw ie daj^cę^

*
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W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, nada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija, Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
Łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według nrzepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Źwańca i wpada w ręce atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sa«sa 
śpieszy mu z pomocą—

1Z2)
Masz słuiszność, najjaśniejszy pa­

nie, wybacz mi to słowo! Jakże wysoko 
stoisz w porównaniu z tym chytrym, nie­
sumiennym i chciwym Indianinem, któ­
remu tylko o to idzie, aby Kara Mustafa 
zawładnął i wyzyskiwać go! Nie, ty go 
podejdziesz za pomocą jogo własnej prze 
wrotności, pozyskasz go dla siebie i sam 
go w ręce dostaniesz, ale trzeba, żeby

MałLa
Porażka Turków podczas ostatniego 

szturmu do obłożonego miasta, wzmocni­
ła jeszcze bardziej w żołnierzach wiarę, 
że wzięcie do niewoli czerwonego Sarafa- 
na było przyczyną klęski.

Podanie rozszerzone o nim i o jego 
wpływie, znalazło nowe potwierdzenie. 
Wojownicy tureccy patrzyli z trwogą i 
niechęcią na jeńca, gniew żołnierzy 
wzrastał z każdą chwilą.

Podrzędni dowódcy, widząc wzrasta­
jące niezadowolenie, nie wiedzieli, co z 
nim począć. Zlecydowali się wreszcie za­
wiadomić baszów o grożącym buncie.

Ci znali w takich wypadkach tylko 
jeden środek uniknięcia wybuchu gro­
żącej burzy. Kazali oni wystąpić oddzia­
łom i każdemu dziesiątemu wobec całej 
linii ścinać głowę.

Zostało to wykonanem bez wielkich 
zachodów, jak rzecz najzwyczajniejsza 
i na chwilę zarządzenie to odniosło skji- 
tek.

Grożący bunt umilkł.
Inne jeszcze zdarzenie przyczyniło 

się do uspokojenia umysłów.
Przypadek ehciał, że wieczorem tego 

dnia Jagiellona w towarzystwie indyj­
skiego kapłana i niektórych wysokich 
dostojników objeżdżała linie oblężnicze i 
ujrzała, że w jednej z fos, żołnierze tu­
reccy zabijali kilku z pomiędzy swoich.

Na ten widok Jagiellona riiżyła się 
do jednego bliżej .stającego oficera turec­
kiego z zapytaniem, co to ma znaczyć.

— Buntownicy to są., księżno, — od­
powiedział oficer, — którzy przypłacają 
śmiercią objawy niezadowolenia.

— Cóż żołnierzy spowodowało do 
buntu? — zapytała Jagiellona?

— Obecność w obozie czerwonego Sa- 
rafana, który, jak powiadają, przynosi 
im nieszczęście.

Słowa te zwróciły uwagę Jagiellony.
Więc czerwony Sarafan jest w o- 

bozie? — zapytała, — gdzie?
— Tam, księżno, gdzie drzewa wy­

cięte.
— A zatem jest jeszcze tutaj?
— Tak, wzięto go do niewoli.
Otrzymawszy tę wiadomość Jagiello­

na, pojechała ze swoimi towarzyszami do 
wielkiego namiotu Kara Mustafy, zsia- 
4

pierwej zdradził Kara Mustafę i wydał 
go tobie.

— Najprzód padnie niewierny sługa, 
a potem zdrajca! rzekł sułtan, — o- 
baj są na śmierć skazani! Trzymają z so­
bą, rozumiem teraz wszystko, co zaszło 
dawniej! Mnie samego Kara Mustafa 
skłonił, żebym słuchał głosu indyjskiego 
kapłana, ja sam chodziłem do tego Alla- 
raby, a teraz wiem, jaki był ich zamiar! 
Już wtenczas, gdy przewrócił się kark, w 
którym płynąłem, czyhali na moją 
śmierć.

— - I ty wahałeś się przez chwilę z U- 
karazniem obu nędzników, najjaśniejszy 
panie? Wtedy był jeszcze czais, wtedy 
było to jeszcze łatwe.

— Uspokój się, sułtanko, i teraz je­
szcze uda mi się, jednego z tych nędzni­
ków usunąć za pomocą drugiego i od­
dać obu zasłużonemu losowi, — zapew­
nił sułtan, — dziękuję ci za wszystko, 
coś dl a mnie uczyniła. Naraziłaś się na 
niebezpieczeństwo, był to czyn godny 
matki! Cierpiałaś dla mnie, bohatersko 
przeniosłaś upokorzenie, było to kodnem 
sułtanki! ale przyrzekam tń, że cię po­
mszczę. przyrzekam ci,., a sułtan do-r 
trzymuje słowa.

— Nie o siebie drżę, lecz o ciebie, 
najjaśniejszy panie, — zakończyła suł- 
tanka Walida rozmowę z synem, odpro­
wadzając go przez przedpokój i żegna­
jąc się z nim, — spodziewam się jednak, 
żem jeszcze nie zapóźno przybyła, ażeby 
wszystko ocalić.

XVII.

i syn
dła z konia i wwła.

Kara Mustafa przyjął M z wielMą 
grzecznością.

— Przychodzę do ciebie z prośbą, po­
tężny dowódco, -— rzekła Jagiellona 
i spodziewam się, że mi jej spełnienia 
nie odmówisz! Dowiaduję się właśnie, że 
trzymasz w swym obozie tę saczególną 
istotę, którą nazywają czerwonym Sara- 
fanem...

— Żołnierze moi powiadają, że czer­
wony Sarafan przynosi nieszczęście tym, 
którzy go przytrzymują, « odpowiedzia- 
Kara Mustafa, — chcę się przekonać, 
czy ta wieść jest prawdziwa, czy też nie.

— I mnie także interesuje ten czer­
wony Sarafan, — mówiła Jagiellona da­
lej, — przychodzę więc do ciebie, po­
tężny baszo, ażebyś go oddał do mego 
rozporządzenia.

— Jeżeli tego pragniesz, pani, to 
chętnie ci go daruję! Weź go z obozu!

Wielki wezyr dał jednemu z ofice­
rów swego orszaku rozkaz oddania czer­
wonego Sarafana wojewodzinie, która 
mu za to wyraziła swoją wdzięczność.

Następnie Jagiellona wyszła z ofice­
rem z namiotu, wsiadła na konia i po­
jechała do miejsca, w którym znajdował 
się czerwony Sarafan.

Tatarzy trzymali go tam ciągle przy­
wiązanego do drzewa.

Dano im rożkas, ażeby go oddali wo­
jewodzinie.

Jagiellona spojrzała ponuro na szeze- 
gółnego człowieka, na którego szyi nie­
gdyś w poszytej słomą budzie paster­
skiej, spostrzegła medalion i poznała od 
razu ową pamiątkę.

Jakim sposobem czerwony Sarafan 
dostał tę pamiątkę, którą niegdyś nosił 
ów nieszczęśliwy chłopiec, skazany na 
nędzne życie w lochu piwniczym pod 
dozorem starego Wołocha, aby nikt nie 
mógł wiedzieć i jego istnieniu?

Czyżby Sarafan był tym chłopcem? 
Czyliż óyr chłopiec wówczas nie umarł? 
Jakimże sposobem Jagiellona mogła 
znaleźć w piwnicy jego szkielet?

Wszystkie te pytania zajmowały wo­
jewodzinę od chwili, w której ów amu­
let na piersiach czerwonego Sarafana 
dostrzegła.

Musiałą się dowiedzieć prawdy! Mu- 
siała się dowiedzieć, czy rzeczywiście 
żył jeszcze ten, któremu niegdyś dała ży­
cie. Czyżby czerwony Sarafan był rze­
czywiście jej synem?

Teraz miała go w ręku i mogła do­
wiedzieć się wszystkiego.

Tatarzy odwiązali od drzewa sznur, 
krępujący jeńca i przywiązali jego ko­
niec do konia wojewodziny.

Czerwony Sarafan nie stawiał żadne­
go oporu. Spojrzał tylko przelotnie na 
Jagiellonę, a potem zaczął się w nią 
wpatrywać, jak gdyby w nim budziła 
szczególne zajęcie.

Coś z niepojętą siłą pociągało go do 
tej, której w'asnością został nagle.

Szczególny uśmiech przebiegł twarz 
wojewodziny, trwał jednak tylko chwilę! 
Następnie odzyskała zimną krew,

Odjechała. Czerwony Sairafan szedł 
przy jej koniu pochylony, śmiejąc -się.

Żołnierze zobaczywszy jeńca, przy­
wiązanego do konia wojewodziny, ucie­
szyli się w przekonaniu, że nie pozosta­
nie on długo w obozie. Uspakajało ich 
przytem to, że był w rękach chrześcijan­
ki, która w rzeczywistości nic nie miała 
z nimi wspólnego.

Szczególna te jazda kobiety z przy­
wiązanym do konia widmem wojny, 
zwracała na siebie uwagę wszystkich.

Od czasu do czasu wojewodzina spo­
glądała na jeńca , podarowanego jej przez 
wielkiego wezyra z widoczną ciekawo­
ścią i niepokojem.

Nareszcie zbliżyła się do wspaniałe 
przystrojonego namiotu.

Słudzy jei nadbiegli i zaprowadzili 
czerwonego Sarafana do jednego z -na 
miotów, do którego Jagiellona weszła 
również, zsiadłszy z konia,

Czerwony Sarafan po wejściu do 
namiotu, rzucił się na rozciągniętą 
tam lwią skórę. Gdy Jagiellona we* 
szła, nie poruszył się. Był teraz zaję­
ty jedną tylko myślą wymknięcia się 
jakimkolwiek sposobem i dostania się 
do obozu króla polskiego, aby mu za­
nieść wiadamość od Sassy i oblężo­
nych.

— Nazywają cię czerwonym Sa- 
rafanem — rzeikła Jagiellona do nie­
go — powiedz mi, czy tak się nazy­
wasz?

Stefan skinął głową.
— Jak się nazywał twoi ojcdec? 

Jeśli ci życie miłe, odpowiedz!
Mój ojciec, Dorowski, nazywał 

mnie Sttefanem.
— Gdzie jest ojciec twój, Dorow­

ski? — zapytała Jagiellona.
— Czyż ja wiem? Wozi drzewo do 

Warszawy.
— Masz medalik na piersi. Stefa’ 

nie, skąd g dstałeś?
Czerwony Sarafan spojrzał naj­

przód na medalik, a następnie na Ja- 
giellonę.

— Miałem go zawsze — odpowie­
dział.

— Czyonałeś starego Stefana? —  
zapytała księżna.

Sarafan skinął głową,
Stary Stefan nie żyje — rzeki —  

przychodził on do mego o-jca Dorow­
ski  ego.

Jagiellona patrzyła ponuro na śmie 
jącego się Sarafana. Nie miała wpraw 
dzie jeszcze pewności, że jest on jej 
synem, gdyż stary Wołoch mógł zdjąć 
medalik ze zmarłego i darować go sy­
nowi Dorowskiego, ale głos wewnę­
trzny jej mówił, że zaszła tu zamiana, 
że stary Wołoch ocalił tego, którego 
miał pod strażą.

— Czy wiesz, gdzie byłeś, nim się 
dostałeś do ojca Dorowskiego? Przy- 
pomnił sobie, Stefanię!

— U starego Stefana w piwnicy, 
— odpowiedział, — hm! zda  je mi się, 
że to był tylko sen!

— Opowiedzże mi ten sen!
— Siedziałem w piwnicy, na łań­

cuchu, Stary Stefan przynosił mf 
jeść i pić, ale szczury z tego dostawa­
ły więcej, niż ja. Strach mi było w no­
cy, ale stary Stefan nie zabrał mnie 
stamtąd, chociaż jęczałem i prosiłem 
go. Nagle obudziwszy się, byłem w 
chacie u ojca Dorowskiego. Często je­
dnak śnił mi się łańcuch, który chrzę­
ścił, szczury, które chciały mnie gryźć 
i okropne podziemie.

— I Stary Stefan przychodził cię 
odwiedzać? — zapytała Jagiellona.

— Rzadko. Potem nie widywałem 
go wcale.

— Dlaczego nie zostałeś u ojca Do­
rowskiego?

Czerwony Sarafan wstrząsnął gło­
wą i roześmiał się.

— Musiałem odejść, —  rzekł, — na 
świecie lepiej.

e Oglądał się niespokojnie za Wyj­
ściem.

— I teraz chciąłbym wyjść! Czy 
możesz mnie puścić?

Jagiellona nie odpowiedziała. Pa­
trzyła na to szczególne, nędzne stwo­
rzenie, które było jej synem. Nie mo­
gła już teraz wątpić, że czerwony Sa­
rafan, widmo wojny, był tym, które­
mu dała życie! Stary Wołoch oszukał 
ją! Ocalił on życie chłopcu, a jakiegoś 
zmarłego położył na jego miejsce.

Czyliżby Dorowski wiedział coś o 
pochodzeniu chłopca, którego przy­
niesiono do niego przed laty? Czy­
liżby stary Stefan odkrył mu przed 
śmiercią tajemnicę?

Czerwony Sarafan nic nie wiedział 
o swojem . pochodzeniu. Umysł jego 
skutkiem nieludzkiego obejścia, nie­
dostatku i długiej choroby tak ucier­
piał, że był prawie obłąkany, a śmiech 
jego był śmiechem prawdziwego wa­
riata.

Nie domyślał się on, oo się działo 
w tej chwili w duszy tej, w której mo 
cy się znajdował, nie domylał się, że 
miał przed sobą swoją matkę. A ta 
matka, która tak długo była przeko­
naną, że syn jej umarł i został zapo­
mniany, ujrzała nagle przed sobą nie­
bezpieczeństwo pociągnięcia jb do od­
powiedzialności za to, co zaszło.

Matka i syn byli sami. Jakież u- 
czucie przejmowało tę na widok syna. 
Nie znała ona miłości żadnej, serce 
jej było i dla miłości macierzyńskiej 
zamknięte.

Jakaż to sprzeczność między nią a 
sułtanką WaHdą, która czyniła wszy­
stko, ażeby ocalić syna, gdy ona my- 
ślała tylko o wynalezieniu sposobu po 
zbycia się tego świadka swojej winy.

Biedna, nieszczęśliwa, tułająca się 
po świecie istota, dostała się w jej ręr 
ce. Mogda decydować o jej losie. O- 
patrzność przyprowadziła matce syna, 
ażeby jej dać sposobność dopomóc 
nieszczęśliwemu, okazać mu miłość, 
której nigdy nie zaznał, naprawić 
grzech przeciw niemu popełniony. Cóż 
jednak uczyniła ta matka?

Natura uczyniła ją wyjątkiem! Nie 
godna ona była zostać matką! Ten 
szatan patrzył z niechęcią i nienawi­
ścią na nieszczęśliwego. W jej umyśle 
dojrzewał plan zgładzenia go, ażeby 
mogła pozbyć się świadka swej winy.

— Jesteś szpiegiem! — rzekła, —  
poco i Skąd przybyłeś do tego- obozu?

Czerwony Sarafan nic nie odpowia 
dał.

— Czy wiesz, co robią ze szpiega­
mi? — mówiła Jagiellona dalej, —  
mówią o tobie, że się pokazujesz na 
przemian u obu stron wojujących. 
Byłeś w mieście. Czy powiesz jak sil­
ną jest osada? Czy powiesz, jak długo 
oblężeni mogą się opierać głodowi?

ICIAG DALSZY NASTAPD
v .
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Do Gdyni przybył statek m otorowy  
„Jawa", który przywiózł 2555 beczek m or­
skich śledzi, pochodzących z polskich poło­

wów  dalekom orskich na M orzu Północnym . 

Śledzie nadeszły z bazy w Scheveningen i 

aostaną przepakowane w  Gdyni.

W Z R U S Z A J Ą C Y  G E S T  D Z I E C I

Na terenie powiatu nieświeskiego dzieci 
130 szkół powszechnych prowadzą akcję 

zbiórki ofiar na zakup pościgowego samo­
lotu dla arm ii. Dla scharakteryzowania, w  
jaki sposób zbiera się te ofiary, należy wy­
m ienić zbieranie przez dzieci km inku ja­
dalnego, który dzieci sprzedawały hurtem . 

Dotychczas na ten cel zebrano zł 2.500.

D O B R E  G R Z Y B O B R A N I E

Po ulewnych deszczach w po  w. nie- 

świeskim , lasy okoliczne obfitują w m oc 
grzybów  borowików. Na rynek w  Nieświe­
żu dostarczane są borowiki niespotykanej 
wielkości całym i koszam i. Przedsiębiorcy  

skupują te grzyby na eksport

1 0 - L E N I C H Ł O P I E C  C H C I A Ł  W Y K O L E I Ć  

L U X - T O R P E D Ę

Strasznej katastrofie zapobieżono w  po­
bliżu staqi Poraj. Jeden z pracowników  
kolejowych wracając do dom u zauważył na  

forze jakiegoś chłopca układającego  kam ie­
nie. Ponieważ za kilka m inut m iała prze­
jeżdżać lux-torpeda, kolejarz rzucił się na  
tor pozdejm ował ciężkie kam ienie z szyn, 
po czym chłopca odprowadził na posteru­
nek policyjny, gdzie okazało się, że jest to  
10-letni Stanisław Biczak, Chłopiec, który  
om al nie spowodował strasznej katastrofy  
wykolejenia lux-torpedy został zatrzym a­

ny,

Ł Y Ż K A  P O M O G Ł A  W I Ę Ź N I O W I  
D O  U C I E C Z K I

W ładze zostały powiadom ione o s e n ­

sacyjnej ucieczce jednego z aresztantów w  
Kulikowie w  woj. lwowskim W ięźniowi Ba 

zylem u Kaszubie do odzyskania wolności 
wystarczyła łyżka do jedzenia. Kaszuba, 
zerwawszy deskę z podłogi wydłubał łyżką 
o t w ó r  w  ziem i pod niegłębokim fundam en­
tem  aresztu i zbiegł, Dopiero w czasie po­
ścigu został ujęty i osadzony w  innej, pew ­

niejszej celi.
C I E K A W Y  S P Ó R

Interesujący spór m iędzy gm iną m iasta  
Lwowa a władzam i skarbowym i znajduje 
się przed Najwyższym  Trybunałem  Adm ini­

stracyjnym . Oto gm ina odstąpiła szereg  
realności władzom wojskowym na koszary. 
W  bieżącym  roku zażądał urząd skarbowy  
zapłaty podatku od nieruchomości użytko­
wanych przez wojsko. W ładze m iejskie  
wniosły sprzeciw , żądając zwolnienia od  
podatku gm achów oddanych wojsku, a po­
nieważ sprzeciw został odrzucony, gm ina 
m iasta Lwowa upoważniła swego syndyka 
do wniesienia skargi do Najwyższego Try­
bunału Adm inistracyjnego.

Z fttys x y fi

—  M ag is tra t p o trzeb u je rze m ie ś ln ik ó w . 

M agistrat m iasta Zbąszynia podaje do wia­
dom ości, potrzebuje do prac rzem ieślni­
ków — m urarzy i ślusarzy. Zgłoszenia  
przyjm uje Zarząd M iejski w godzinach u- 
rzędowych.

—  S trze la n ie p rze d łu żo n e , Z powodu  
wielkiego zainteresowania się członków Ko 
lejowego Przysposobienia W ojskowego Ogy 
niska Zbąszyńskiego, strzelaniem z broni 
m ałokalibrowej na strzelnicy własnej, któ­
re przeprowadza się o Odznakę Strzelecką, 
m istrzostwo Ogniska i o cenne nagrody, zo­
stało przedłużone jeszcze o cztery dni tj. 
od dnia 24 do 27 bm . Strzelanie odbywa się 
codziennie od godziny 14— 19-tej. Dotych­
czasowy najlepszy wynik osiągnął Zieliń­
ski 88 na 100 m ożliwych, dalej Szefner, Si­
wiński, Buda, Krom ski i inni.

—  Z  ze b ra n ia K S M Ż . W  niedzielę odby­
ło się zebranie Katolickiego Stowarzyszenia  
M łodzieży żeńskiej Oddziału Zbąszyńskie­
go. Zebranie odbyło się po nieszporach w  
Ognisku, na które przybył również kierow ­
nik szkoły p. Tom iński z Strzyżewa pod  
Zbąszyniem . Pan Tom iński wygłosił bar­
dzo interesujący i ciekawy referat n, t. 
„Rozwój kultury na ziem i zbąskiej” nagro­
dzony licznymi oklaskam i.

Z a m o r d o w a n ie  s o ł t y s a
Konin, dnia 22. 8.

Ną ferenie Czorłówka w pow, koniń­
skim znaleziono zwłoki Franciszka M odrzę 
jewskiego, sołtysa grom ady Popielewo.

Jak się okazało, sołtys M odrzejewski 
został zabity, gdy na rowerze powracał no­
cą z m iejsca pożaru w  Czortówku. W ładze  
przypuszczają że padł on  ofiarą zem sty.

Gniezno, dnia 22. 8.

Na to  renie przeznaczonym pod nową 
szkołę powszechną za koszaram i, rozpo­
czął Zarząd M iejski w Gnieźnie roboty  
ziem ne. Przy pracach niwelacyjnych za­
trudnia się na razie ok. 40 ludzi, któ­
rych liczba wzrośnie do 70. Po ukończe­
niu tych robót nastąpi położenie funda­
m entów pod gm ach szkoły, której pro­
jekt przewiduje 3 kondygnacje: piwnice,

K s ię ża z A m e ry k i s zk o lą  s ię  w  p ra c y  

d u s zp a s te rs k ie j d la e m ig ra c ji

W Sem inarium Zagranicznym w Po- 
tulicach odbywa się obecnie kurs specjał 
ny dla księży polskich z Am eryki. W  
kursie tym  bierze udział 33 duchownych, 
z których wielu nawet nie włada biegle 
językiem ojczystym . Kurs m a na celu 
przygotowanie ich do pracy duszpaster­
skiej dla naszej em igracji w  duchu naro-

K in o te a tr „$  W  i T “

iw . M a r c in  6 8 .

F ilm  s a lo n o w o  • s en sa cy jn y p . t

C IE N IE  P R Z E S Z Ł O Ś C I 
d ra m at n iew in n ie p o s ąd zo n e j k o b ie ty

N a d p r o g r a m : D o d a t e k  k o lo r o w y W y •  p a  S ln d b a e h a  t e g la r a a *

P io ru n  s p a lił s to d o łę
Podczas burzy uderzył piorun w sto­

dołę rolnika Hytrego w Szem sdrowie, 
która stanęła w płom ieniach. W  stodo­
le znajdowała się żona Hytrego. Zdoła­
ła ona wyjść z opresji.

R y b a k , ra tu ją c w io s ła , s a m  u to n ą ł
Gdynia, dnia 22. 8.

Tragicznie zakończyła się wyprawa 
dwóch rybaków z Gdyni, Rom ana Pichu  
ra i 25-letniego Józefa Pawlaka, którzy  
udali się łodzią na redę portu, ahy łowić 
ryby.

Gdy znajdowali się w odległości oko­
ło 300 m od falochronu, wypadło im z 
łódki wiosło. Pawlak chcąc wydobyć 
wiosło z wody, rozebrał się i skoczył do  
m orza. W  tej sam ej chwili silny wiatr 
począł spychać łódź w kierunku zatoki, 
oddalając ją od pływaka. Rybak począt­
kowo usiłował dogonić łódź, gdy jednak

A M o t s h o rty  te n o ra , o  te n o r o M o to
W arszawa, 22. 8.

Główny proces adwokata Hofm okl- 
Ostrowskiego przeciwko Janowi Kiepu­
rze o zniesławienie stanu adwokackiego, 
został, jak wiadom o, w  pierwszym  term i­
nie odroczony. Nowy termin wyznaczo­
ny został na koniec września.

Proces ten wywołał .drugi równie sen­
sacyjny jak pierwszy. M ianowicie w cza­
sie przemówienia oskarżycielskiego adw. 
Hofm okl-Ostrowskiem u „„wyrwało” się 
zdanie: „Ja uważam , że pożyteczniejszy 
jest jeden świniopas od batalionu teno­
rów ’4 .

Kilku śpiewaków  poczuło się dotknię  
tym i w swojej am bicji i adw. Hofm okl-

P ro fe s o r k o c zu je z ro d z in ą w  p a rk u
Stryj, dnia 22. 8.

Od siedm iu tygodni m ieszka w m iej­
scowym parku „Olszyna ’4 w Stryju pro­
fesor gim nazjalny z żoną i dwojgiem  
dzieci, w wieku 5 i 7 lat. Nieszczęśliw i 
ci bez względu na pogodę śpią w otwar­
tym m iejscu, na 2 ławkach, nie chronie­
ni przed deszczem  i niepogodą.

P ija n y  a w a n tu rn ik p rze d  s ą d e m
Żnin, dnia 22. 8

Przed sądem  okręgowym  na sesji wy­
jazdowej w Żninie odpowiadał 32-letni 
Czesław Purczyński.

Będąc podchm ielony, wywołał awan-

W t o r e k , ia

parter i piętro. W budynku fym m ie­
ścić się będzie 13 sal lekcyjnych, sala dla 
nauki gospodarstwa dom owego, jadal­
nia, pokój lekarza, pokój biblioteczny, 
kancelaria, sala nauczycielska (konferen  
cyjna), um ywalnia i in. W  piwnicy m . 
in. znajdować się będzie m ieszkanie dla 
kasztelana. W drugim etapie budowy  
przewiduje się wzniesienie osobnego bu­
dynku z aulą i salą gim nastyczną.

dowym. W tym celu kursisci przecho­
dzą specjalne wyszkolenie historyczne i 
literackie. Głównym wykładowcą jest 
ks. dr Kuczyński, prof. U. P.

Ostatni kurs odwiedził J. Em . Ks. 
Prym as, który będąc szczególnym  opieka 
nem wychodźtwa żywo interesuje się 
sprawą duszpasterstwa em igracyjnego.

W akcji ratunkowej wzięła udział 
m iejscowa straż pożarna oraz straż nie­
m iecka z Ząbrowie, m iejscowości położo­
nej w Niem czech. Stodoła spłonęła do- 
szczętnit. Była ona ubezpieczona.

zauważył, że wysiłek jego jest darem ny, 
skierował się w stronę falochronu. Nie­
bawem Pawlaka opuściły siły i rybak  
na oczach swego towarzysza utonął.

Zwłok jego dotychczas nie wydobyto.
Świadek tej tragedii płynął tym cza­

sem bezsilnie, popędzany przez wiatr w  
kierunku zatoki. I jego przygoda zakoń  
czyłaby się niewątpliw ie tragicznie, gdyż 
rybak, pozbawiony wiosła stanowił igra­
szkę fal, gdyby na szczęście rozpaczliwej 
sytuacji jego nie zauważyła załoga yach- 
tu Oficerskiego Y. K. „Temida II’, która 
przyholowała łódź do portu.

Ostrowski m usiał nawet do paru słyniej- 
szych śpiewaków, a swoich osobistych  
znajom ych, pisać listy z wyjaśnieniem i 
przeprosinam i.

Nie wystarczyło to jednak. Słynny  
adwokat zapom niał bowiem o sławnym  
„konkurencie Kiepury ’4 baronie Strum - 
pfie. Baron poczuł się obrażonym i w  
im ieniu wszystkich tenorów postanowił 
wystąpić ze skargą o zniesławienie prze­
ciw adw. Hofm okl - Ostrowskiem u,

Baron Strum pf znalazł już adwokata  
który będzie popierał jego skargę. Skar­
ga jest już sporządzona i w poniedziałek  
lub wtorek m a być złożona w  tym  samym  
oddziale 12 sądu Okręgowego, w którym  
odbywała się „sprawa Kiepury**.

Prof. G. był ostatnio na posadzie kon­
traktowej, a nie otrzymawszy przedłuże­
nia, ani poborów za wakacje, nie m ając  
czym zapłacić za m ieszkanie, tuła się z 
rodziną w Olszynie. Gdyby nie szlachct 
ność i dobroczynność st. post. P. P. Sta­
szaka, rodzina ta byłaby już zapewne  
zm arła z głodu.

turę w  restauracji Schmidta a gdy przy­
był posterunkowy —  rzucił się na niego i 
uderzył pięścią.

Sąd skazał Purczyńskiego na 2 lata 
bezwzględnego więzienia.

p r o g r a m  o g ó l n o p o l s k i .
Ś r o d a , d c ia  2 4  s ie r p n ia  1 9 3 8  s .

6 ,t 5  P ie ś f i „ K ie d y  r a n n e  w s t a ją  z o r z e " . 6 ,2 0  
M u z y k a  — ■ p ły ty -  6 ,4 5  G im n a s t y k a . 7,00 Dzien­
nik poranny. 7,15 Koncert poranny. 8,00 Przer­
wa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 1545  
W szystkiego po trochu —  audycja dla dziect 
15,45 W iadom ości gospodarcze. 16,00 Gra sek­
stet salonowy Stefana Rachonia. 16,40 Poga­
danka konkursowa Polskiego Radia. 16,45 Szla­
chta zagrodowa południowych rubieży w służ­
bie Rzeczypospolitej — odczyt, wygłosi ppłk, 
dypl. Tom asz Ryziński. 17,00 M uzyka taneczna 
(płyty). W przerwie: Program na jutro. 18,00  
„Toruń —  m iasto kwiatów". 18,10 Koncert so­
listów (ze Lwowa). 18,45 „W  górach" —  frag­
m ent z „Popiołów" —  Stefana Żerom skiego (z 
Łodzi). 19,00 Utwory wiolonczelowe w wyko­
naniu Tadeusza Kowalskiego. Przy fortepianie  
Irena Kurpisz-Stefanowa (z Torunia). 19,20 Po­
gadanka aktualna. 19,30 W spom nienia z dzie­
ciństwa —  koncert rozrywkowy (z Katowic). 
W przerwie Zadanie m atem atyczne — skecz 
Jerzego Tępy w wykonaniu „śląskiej Pozy  ty  w- 
ki*. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadan­
ka aktualna. 21,00 Audycja dla wsi. 21,10 Kon  
cert chopinowski w wykonaniu Jana Sereźyń- 
skiego. 21,50 W iadom ości sportowe. 22,00  
Pięć wieków  dawnej m uzyki (audycja 9): M uzy­
ka francuska w epoce J. S. Bacha (płyty). 22,55 
Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadom ości 
dziennika wieczornego, Kom unikat m eteorolo­
giczny i Pogadanka aktualna w języku francu­
skim .

P o z n a ń . 8,00 Nasz koncert poranny (płyty). 
8.55 Pogawędka dla kobiet. 14,00 M uzyka roz­
rywkowa w wykonaniu orkiestry i rewellersów  
(płyty)- W  przerwach: o godz. 14,15 Przegląd  
giełdowy. 14,45 Program na jutro. 15,10 W ia­
dom ości bieżące, 15,15 Audycja dla dzieci. 
17,00 Orkiestra M arka W ebera i Hanka Ordo­
nówna —  piosenki —  (płyty). 17,25 Radości la­
ta: „Nad jezioram i Zaniem yśla" —  pogadanka. 
17,35 Fragm enty ze suit baletowych (płyty). 
22,00 W iadom ości sportowe lokalne. 22,05 Let­
ni ogródek Teatru W yobraźni nada „Pele M e­
le" kabaret pod kierunkiem Jerzego Gerżabka. 
22,35 „Sen nocy letniej" —  (płyty).

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y ?

19,30 Sofia. „Carm en" —  opera. 20,00 Os­
lo. „W esele Figara" —  opera. 20,30 Strasburg. 
Koncert sym foniczny. 20,30 Bruksela Franc. „Fe 
stiwal m uzyki francuskiej. 20,45 Droitwicb. —  
Koncert sym foniczny.

D A W N E  B A L L A D Y  D U Ń S K I E  
T r a n s m it u je  P o ls k ie  R a d io  z  K o p e n h a g i .

Dnia 23 sierpnia o godz. 2140 transm ituje 
Polskie Radio dla słuchaczy całej Polski inte­
resujący koncert o zabarwieniu foklorystycz- 
nym z Kopenhagi. W  koncercie tym  usłyszą ra­
diosłuchacze dawne ballady i dzisiejsze ludowe 
pieśni duńskie.

N A  B A L U  P R Z E D W O J E N N Y M

Audycję m uzyczną pod tytułem „Na balu  
z przed ćwierć wieku" nada rozgłośnia poznań  
ska w e  w t o r e k , 2 3 . 8 . od godziny 19,30 do 20,45. 
Usłyszym y w niej wszystkie najm ilsze utwory, 
przy których bawili się nasi rodzice w czasie  
hucznych karnawałów przedwojennych. Uroz­
m aiceniem audycji będą dwie rozm owy balowe 
ówczesne, nadane w przerwie, a podchwycone 
i opracowane dowcipnie przez Stanisława W a- 
sylewskiego.

GIEŁDA EHOŻnWA ;
P o m a ń , d n ia 2 0 . 8 . 1 9 3 8

C  E  N  K  
tran » tk ey jn « o rj» o t«c y j»«

W aru n k i: H a n d e l h a rto w n y , p a ry te t P o n a ń , 

ład u n k i w ag o n o w e , d o s taw a  b ieżą c a , s a 1 0 0  k g .
S ta n d a rty : P s re n ica  7 37 g l ży to —  g l o w ie s — g l

P s zen ic a id a tn a d o p rzem ia łu 1 9 ,75 1 0 ,25

Ż y to zd a tn e d o p rzem ia łu  

J ęc zm ie ń b ro w a ro w y —

1 4 ,5 0 1 5 ,0 0
.1

J ęc zm ień . 6 73 6 7 8 g /| 1 4 ,50 1 5 ,00

O w ie s 1 3 ,0 0 1 3 ,75

M ąk ap iz .g .1 0 -3 C p ro e . w yc . 3 8 ,5 0 3 9 ,5 0

•  „  I 0 -5 0 „  , 3 5 ,5 0 8 6 ,50

w „ „ IA  0 -65  „ „ 3 7 ,5 0 3 3 ,5 0

w „ » »n  3 0 -6 5 „ M 2 8 ,0 0 2 9 ,00

M ąk a ży ta . g at. I 0 -5 0 2 5 .0 0 2 6 ,00

M ą ka ży tn ia  0 -6 5 2 3 ,50 2 4 ,50

M ą ka r ic tn n ia eza n a S u p e rio r 2 8 ,5 0 3 2 ,50

O t r ę b y p s z e n n e  g r u b e  p r z e m ia łu  s t a n d a r t o w . 1 2 ,50 1 3 ,-

M ś r e d n ie  n „
„ m ia łk ie

1 0 ,7 5 1 1 ,7 5

„ ż y ln le  „  » . 1 0 ,25 1 1 ,2 5

O trę b y jęc zm ien n e 1 0 ,2 5 1 1 ,2 5

G ro c h V ik to ria

M F o lg era

2 3 ,5 0 2 5 ,50

R ze p a k o z im y  
S iem ię ln ia n e

4 1 ,90 4 2 ,00

G o rczy ca 3 5 ,00 3 7 ,00

In ka rn a tk a

M ak u ch y ln ian e w  ta flac h

7 0 ,- 7 2 ,—

rze p a k o w e „

„ s ło n e c z n . w  la li . 4 2 - 4 3 o /o

1 3 ,25 1 4 ,25

Ś ru t s o jo w y 2 2 ,50 2 3 ,5 0

S ło m a p s zen n a lu zem 1 ,7 5 t,2 5

w  w p ras o w a n a 2 ,7 5 3 ,25

„ ży tn ia lu ze m 2 ,0 0 2 ,5 0

„ ży tn ia p ra s o w a n a 3 ,2 8 3 .75

M o w sia n a lu ze m 1 ,7 5 2 ,2 5

S ian e zw yk łe In ze m 4 ,7 5 5 ,2 5

M zw yk łe p ra s . 5 .7 5 6 .2 5

n a d n o tee k ie lu zem 5 ,2 5 5 .75

„  n ad n o te ek ie  p r. 6 ,2 5 6 ,7 5

Ogólny obrót: 3358 ton, w tym pszenica. 
745 ton, tendencja zniżkowa; żyto 1129 ton, 
tendencja lekko zniżkowa; jęczm ień 261 

ton, tendencja spokojna; owies 46 ton, ten­
dencja spokojna; przetwory m łynarskie 931 
ton, tendencja spokojna; nasiona 206 ton, 
tendencja spokoja; pastewne i inne 40 ton. 
ięm d ftn /r ja a p m kn jn ą , -----
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Wznowienie walk o mlstrzojtuo Lini

Waria bije /l.h.S. ^s3 (1:3)
Ś m iem p rzy p u szczać, że W arta  

zw y cięstw em  n ad A . K . S -em  u m o cn i­
ła  n ie ty lk o  sw o ją  p o zy c ję  w  tab eli, a le  
o d n a laz ła sy stem  i tak ty k ę , k tó rą  n a  

p o czątk u sezo nu ; ro zgro m iła zd ecy ­
d o w anie P o lo n ię  i W isłę . A tak  W arty  

n ie p raco w ał tak sk ład n ie i p ro d u k ­
ty w n ie jak zazw y czaj, lecz  o d n a lez ie ­

n ie fo rm y je s t k w estią so lid n eg o tre ­
n in g u  w  zesp o le . —

Z  g ó rą  4 0 0 0  w id zó w  zeb ra ło  s ię , p rzy  

id ea ln e j p o g o d zie , o d p o w iad a jące j g ry  
w  p iłk ę n o żn ą , w  ty m  sp o ro k ib icó w  
ze Ś ląsk a. N a w id o w n i o g ó ln e p o d ­

n iecen ie —  d u żo p rzecież m ó w iło s ię  
p rzed m eczem  o ty m  sp o tk an iu .

P o czą tek  g ry  —  jak zw y k le —  to  
w zajem n e b ad an ie s tro n . O b u d ru ży ­
n o m  za leży n a w y so n d o w an iu s łab y ch  
p u n k tó w  p rzeciw n ik a . P ierszą b ram ę  

s trze la p ó łp raw y A . K . S -u zd ecy d o ­
w an ie , W arta o trząsa  s ię m o m en ta ln ie , 
s tara jąc s ię p ro w ad z ić g rę w y b itn ie  
p rzyz iem n a , co  n ie o d p o w iad a  ab so lu t­
n ie  Ś lązak o m . 1 0  m in u t p ó źn ie j, zu p eł­

n ie n iesp o d z iew an ie, p o p recy zy jn e j  
cen trze p raw o sk rzy d ło w eg o s trze la  

P io n tek n a  2 :0 . N a try b u n ie k o n ste r­
n ac ja . W szyscy  sp o d z iew ają s ię zm ia ­

n y w y n ik u n a k o rzy ść  W arty . F atal­
n y  b łąd o b ro ń có w W arty p o zw ala  
W o stalo w i p ad a jącem u p o d w y ższy ć  

w y n ik  n a  3 :0 . W  o statn ie j m in u cie  p ie r  
sze j p o ło w y  G en d era  w y k o rzy sta ł  p rzy  
to m n ie  p o d an ie  S zw arca  i p o m im o  ch a ­

o su , p an u jąceg o  p o d b ram k ą , s trze la  
n a  3 :1 .

D ru g ą p o ło w ę ro zpo czy n a W arta  
n a  ca łeg o . G ra zy sk a ła  p rzede  w szy st­
k im  n a  tem p ie . W arta , p o m im o  czaso ­
w o p rzeg ran eg o  m eczu , w y k o rzy stu je 
k ażd ą sy tuac ję  i k ażd e p o d an ie w za ­
jem ne p ro w ad zi d o  ce lu , a le M ru g alla  
w  b ram ce A K S -u b y ł b ezsp rzeczn ie  
n a jlep szy m  ich g raczem . W  1 5 m in u t 
K aźm ierczak . g ra jący te raz n a śro dk u  
n ap ad u , p rze jm u je  p o d an ie S zreie ra  i 
s trzela n ieu ch ro n n ie. N o tu jem y 3 :2 . 
W  2 7 m in . S zerfk e w y staw ia p ięk n ie  
p iłk ę n ie  o b staw i  o n  em u K aźm ierczak o -  
w i, k tó ry  n a jp ięk n ie jszą b ran tk ę  s trze  
lo n ą  w  ty m  d n iu , u sta la  w y n ik  3 :3 . N a  
w id o w n i fren e ty czn eg o en tu z jazm u  
n ie m ało . A K S . n ie zrażo n y  su k cesem  
W arty , s ta ra s ię w sze lk im i s iłam i o  

u trzy m n n ie  w y n ik u , je ś li n ie o  p o d ­

w y ższen ie . W  3 5  m in . S zw arc  szarżu ­
je n a b ram k ę , s trze la i b ro n iący p iłk ę  
B en tk ow sk i o d b ija ręk ą . ‘ S ęd z ia  

w sk azu je n a jed en astk ę . P ro test A Z S  
d o  n iczeg o n ie d o p ro w ad za. D an ie lak  
p o d la tu je i s trze la , p o m im o  in te rw en ­

c ji b ram k arza . Jest 4 :3  i w y n ik ten  u -  

trzy m u je s ię d o k o ń ca g ry . S ęd z ia  
sp o tk an ia , p . W d u ak , p ro w adz ił g rę  
zu p e łn ie b ezstro n n ie .

W arta w y stąp iła w  sk ład z ie : Jan ­
k o w iak  (k tó reg o  p rzy  s tan ie  3 :0  zastą­
p ił rezerw o w y  S zu lc ), T w ó rz , O fie rzy ń  
sk i. S o b k o w iak , D an ie lak , L is , S zre ie r,  
G en d era , S zerfk e , K aźm ierczak ’. 
S zw arc. ,

A K S .: M ru g alla , S to la rczy k , K in o -  
w sk i, B en tk o w sk i, K u ch ta , K atry n iak .  
S ik o ra , P y te l, P io n tek , P o ch o p in , W o -  
s tal.

» :FEDCBA

P O L O N I A  —  Ś M I G Ł Y  3 : 0

W  W iln ie w o b ec 5 ty s . w id zó w  o d b y ł 
s ię m ecz lig o w y p o m ięd zy s to łeczn ą P o ­
lo n ią i m iejsco w y m Ś m ig łym . Z w y cię­
s tw o o d n io sła P o lo n ia w s to su n k u 3 :0  

(2 :0 ). - i

P o czą tk o w o o b ie d ru ży n y g ra ją n er­
w o w o  i n ie u m ie ją  s ię zd o b y w ać n a  sk u ­
teczn e ak c je . P o lo n ia jed n ak szy b cie j 
s ię o p an o w u je i s to p n io w o  p rzejm u je  in i 
c jaty w ę, g ó ru jąc p o d k ażd y m  w zg lęd em  
n ad  m iejsco w y m i. D o  p rzerw y  m ecz  b y ł 
b ard zo ład n y i em o cjo n u jący , p rzy czy m  
P o lo n ia zad em o n stro w ała g rę , s to jącą  

n a w y so k im  p o z io m ie i tech n iczn ie b ar­

d zo  p ięk n ą.

W I S Ł A  —  W A R S Z A W I A N K A  3 : 2

W  W arszaw ie W arszaw ian ka ro ze ­
g ra ła  m ecz z W isłą , p rzeg ry w ając  p o  za-  

.c ię te j w alce  .2 :3 (2 :1 ). :
W  p ie rw sze j p o ło w ie W isła  zn aczn ie  

p rzew aża ła , a le je j a tak n ie m o że s ię  
zd o b yć n a sk u teczn e s trzały  p o d  b ram k ą  
p rzec iw n ika . W  8 -ej m in u cie n astęp u je  
w y p ad W arszaw ian k i, zak o ń czo n y b ram  

k ą , zd o b y tą  p rzez K n io łę . W isła n ie  sp e ­
szo n a a tak u je d a le j, a le b ez efek tu cy fro  
w eg o . W  1 3 -e j m in u c ie K n io ła  zd o b y w a  
d ru g ą  b ram k ę. S y tu ac ja s taje  s ię k ry ty ­
czn a d la  W isły , a le p o d k o n iec p ie rw sze j  
p o ło w y W arszaw ian k a o p ad a n a s iłach  
i A rtu r w 4 2 m in u cie p o p iękn e j k o m ­
b in ac ji u zy sk u je p ie rw szą b ram k ę d la  

W isły .
P o p rzerw ie w 1 0 -e j m in u c ie A rtu r  

zd o b y w a d ru g ą  b ram k ę d la W isły . D al­
sza p rzew ag a W isły p rzy n o si je j trzec ią  
b ram kę , zd o b y tą w 1 3 -e j m in u cie p rzez  

G racza .

C R A C O V I A  —  Ł . K . S . 6 : 2

W  K rak ow ie C raco v ia w  m eczu  lig o ­
w y m p o k o n a ła w y so ko Ł K S 6 :2 (3 :0 . 
P rzez ca ły czas zaw o d ó w  zazn aczy ła s ię  
d u ża p rzew ag a C raco v ii, k tó ra g ó ro w ała  
w e w szy stk . lin iach n ad p rzec iw n ik iem . 
P ro w ad zen ie  zd o b y w a S ze lig a ju ż w  4 -e j 
m in u c ie . W  d w ie m in u ty p ó źn ie j K o r­
b as p o d w y ższa w y n ik o 2 :0 . W  1 0 m in . 
S zelig a s trze la trzec ią b ram k ę d la C ra ­
co v ii, u sta la jąc  w y n ik  d o  p rzerw y . Ł . K . 
S . w  ty m  o k resie o g ran icza s ię ty lk o  d o  
w y p ad ó w , zresz tą n ieg ro źn y ch .

P o  zm ian ie p ó l p o czą tko w o  Ł o d zian ie  
a tak u ją i d w u k ro tn ie s łu p ek b ro n i C ra-  
co v ię p rzed zm ian ą w y n ik u . M im o ch w i­
lo w ej p rzew ag i Ł K S ., C raco v ia w  1 2 -e j 
m in u c ie  z w y p ad k u u zy sk u je p rzez S k al­
sk ieg o 4 -tą  b ram k ę . 1 5 -ta m in u ta p rzy ­
n o si p ie rw szą  b ram k ę d la g o śc i, s trzelo ­
n ą  p rzez K ró la. C raco v ia  rew an żu je s ię  
n a ty chm iast d w iem a d a lszy m i b ram k a ­
m i, zd o b y ty m i w  2 0 -e j m in u cie p rzez  
Z em b aczy ń sk ieg o , a w 2 3 -e j m in uc ie

atalkl 6 afekcie do
L e g i a  —  U n i o n  T o u r in g  1 : 0

W  m eczu  o  w ejście d o  L ig i, ro zeg ran ym  

w  Ł o d zi, w arszaw sk a L eg ia n iesp o d z iew a­

n ie p o k o n a ła U n io n T o u rin g 1 :0 (0 :0 ). U -  

n io n T o u rin g zap rezen to w ała s ię b ard zo  

s łab o  i w  n iczy m  n ie  p rzy p o m in a ła d ru ży n y  

z  p rzed  d w ó ch  ty g o d n i. W id zó w  o k o ło  d w a  

ty s iące .

D ą b  —  R e v e r a  6 : f

W  K ato w icach  D ąb  o d n ió sł ła tw e zw y ­

c ięstw o n ad s tan is ław o w sk ą R ev erą 6 :1 . 

M ecz ten b y ł fo rm aln o śc ią , g d y ż p ie rw sze  

m iejsce w  te j g ru p ie zd o b y ła G arb arn ia .

G a r b a r n i a  —  C z a r n i 7 : 2 .

W e L w o w ie G arb arn ia p o k o n a ła C zar-

Reketdćufi} oH^cią fyinacki
N a  3 6 5  z a w o d n i k ó w  w s z y s c y  u k o ń c z y l i w y ś c i g  

k tó ra  p o lic ji Z aw ad zk ieg o  i K łu sizew l-  

cza łP K S ). #
K łu szew icz i Z aw ad zk i u k o ń czy li  

w y śc ig  m im o że  p ły n ę li ty lk o  o  jed n e j 

n o d ze . f

W  n ied zie lę  o d b y ł s ię  n a  W iśle d o ­
ro czn y  w y śc ig p ły w ack i W ilan ó w  y  
W arszaw a, zo rg an izo w an y p rzez O fi­

cersk i Jach t K lu b .
D o teg o ro czn ych zaw o d ó w  zg ło siła  

sfę rek o rd o w a liczb a 3 6 5 zaw o d nik ó w  
z ca łe j P o lsk i. L ek arze d o p u śc ili d o  
w y śc igu 3 6 5 zaw o d n ikó w , w  ty m  2 5  
p ań . W szyscy  s ta rtu jący zaw o d n icy  
u k o ń czy li w y ścig . Jest to  n ieb y w ały  

rek o rd , zw łaszcza g d y  s ię u w zględ n i,  
że n a js tarszy  zaw o d n ik  liczy ł 5 8 la t, 
n a jm ło d szy 1 0 la t, a  n iek tó rzy s ta rto ­
w ali o jed n e j n o d ze . T rasa w y n o siła  

9 0 0 0 m tr.
W śró d  p ań  p ie rw sze m iejsce za ję ła  

zn an a  p ły w aczk a  K ratoch w iló w n a M i­
ro sław a  (A Z S ) p rzed  C zu p ursk ą  Jó ze ­
fą  (A Z S ) i M iro só w ną  Jan in ą  (Ż ag iew )

W śró d  p an ó w  w ie lk ą  sen sac ją  b y ło  
zw y cięstw o 1 8 -le tn ieg o zaw o d n ik a  
lw o w skieg o K u n ze l  m an a M ieczy sław a  
(Ś w iteź —  L w ó w ). P rzeby ł o n  d y stan s  
9 k im . w  rek o rd o w y m  czasie 5 5 m in ., 
b ijąc w ie lu w y b itn y ch  p ły w ak ó w .

W y ró żn io n o 5 8 -le tn ieg o p o lic jan ta  
Jan a K w ia tk o w sk ieg o (z w arszaw sk ie  
g o  P K S ), 1 0 -le tn ieg o G o łęb io w sk ieg o  
L eszk a  (n iesto w arzy szo n y  zam ieszk a ły  
w e W ło ch ach ), 1 3 -le tn ią A lb erty n ę  
C h ab ik (n iesto w .), 1 3 -le tn ią H alin ę  

W o d zyń sk ą (P K S ), w reszc ie p o d rn sp e  

p rzez K o rb asa . W y n ik d n ia u stalił O l­

sza w  4 2 -ej m in u c ie .

R U C H  —  P O G O Ń  3 : 1

W  W ielk ich H ajdu k ach w  m eczu li­
g o w y m  R u ch  p o k o n a ł lw o w sk ą P o g o ń  w  
s to su n k u 3 :1 (1 :0 ).

M im o s ta łe j p rzew ag i R u ch u , d o p ie ­
ro  w  3 0 -e j m in u c ie  p ad a  p ie rw sza  b ram ­
k a i jed y n a w  te j p o ło w ie ze s trza łu  P e ­
teck a. P o p rzerw ie n iesp o d z iew an ie w  
2 1 m in u c ie K rau s p o k o m erze M ajew ­
sk ieg o g ło w ą k ie ru je  p iłk ę  d o  b ram k i R u  
ch u . P o g o ń w  ten  sp o só b u zy sk a ła w y ­
ró w n an ie i o d teg o czasu g ra n a u trzy ­

m an ie w y n ik u .
R u ch zb y tn io  s ie  n ie  p rze jm u je tak ty ­

k ą P o g o n i i jeg o a tak i g o szczą  s ta le  p o d  
b ram k ą p rzec iw n ik a . W  3 -ej m in u c ie  
W ilim o w sk i z w y raźn ie sp a lo ne j p o zy c ji 
zd o b y w a d ru g ą b ram k ę d la R u ch u , zaś  
w  4 1 -e j m in u c ie ten  sam  g racz  p o  g łó w ce  
P eterk a s trzela trzec ią b ram k ą .

R U C H  P R O W A D Z I  W  T A B E L I

N ied z ie ln e zaw o d y  o  m istrzo stw o  lig i 
w p ro w ad z iły b ard zo  d u że zm ian y  w  tab e  
li zaw o d ó w . P rzesu n ięc ia n astąp iły n a  
w szy stk ich p o zyc jach za w y ją tk iem  p ie r­
w sze j i d ru g ie j. P o  u w zg lęd n ien iu ty ch  
zm ian s tan tab e li p rzed staw ia s ię o b ec ­
n ie n astęp u jąco :

g ie r p k t. s t.b r.

1 ) R u ch 1 1 1 5 :7 3 3 :2 0

2 ) W arszaw ian k a 1 1 1 3 :9 2 8 :2 4

3 ) W isła 1 1 1 3 :9 1 8 :1 7

4 ’ A . K . S . 1 1 1 1 :1 1 2 5 :1 8

5 ) C raco v ia 1 0 1 1 :9 2 3 :2 2

6 ) P o g o ń 1 1 1 1 :1 1 1 2 :1 4

7 ) W arta 1 1 1 0 :1 2 3 4 :2 9

8 ) Ś m ig ły 1 1 9 :1 3 1 8 :2 7

9 ) P o lo n ia 1 0 8 :1 2 1 9 :2 4

1 0 ) Ł . K . S . 1 1 7 :1 5 1 3 :2 8

p rzezn y ch zd ecy d o w an ie 7 :2 (3 :2 ), m ając  

ca ły  czas b ezap e lacy jn ą  p rzew agę  n ad  p rze  

c iw n ik iem .

R K S  Z a g ł ę b ie  w y g r a ł  w a l k o w e r e m *

M ecz R K S Z ag łęb ie —  U n ia n ie d o ­

szed ł d o  sk u tk u  z p o w o d u  n iestaw ien ia  s ię  

U n ii. Z ag łęb ie za tem w y g ra ło w alk o w e ­

rem  3 :0 .

L e g i a  —  G r y f  2 : 2

W  T o ru n iu  p o zn ań sk a  L eg ia zrem iso w a ­

ła z G ry fem  to ruń sk im  2 :2 . D o p rzerw y  

p ro w ad z ili P o zn ań czy cy 1 :0 , a le p o  p rzer­

w ie p raw ie d o  k o ń ca  p ro w ad zen ie u zy sk a li 

T o ru ńczy cy 2 :1 . W y ró w nan ie p ad ło n a  

d w ie m in u ty p rzed  k o ń cem  g ry .

ftrzelec^ujo

Z a w o d y  S t r z e l e c k i e  P . P . W .

W y n ik i s trze lań  z d n ia  2 1 s ie rp n ia 1 9 3 8  

r- jed n o stk o w o  w  K o n k u ren c ji K b  2 (k ara ­

b in w o jsk o w y ) z o d leg ło śc i 3 0 0 m etró w  

łączn ie w  trzech  p o staw ach  (leżąc , k lęcząc , 

s to jąc , p ro w ad z i B rzo zo w sk i S tan isław  z  

L u b lin a  w y n ik iem  1 9 8  p u n k tó w  n a  3 0 0  m o ż  

liw y ch  p rzed  K o lijew iczem  Je rzy m  ze  L w o ­

w a 1 9 3  n a  3 0 0 .
Z esp o ło w o w te j sam ej k o n k u ren c ji 

p ie rw sze m iejsce za ją ł O k ręg P . P . W . 

L w ó w w y n ik iem 5 4 3 n a 9 0 0 m o żliw y ch  

p u n k tó w . *
W  k o n k u ren c ji te j sam ej z p o staw y  le ­

żące j p ro w ad zi B rzo zo w sk i S tan is ław  z  L u ­

b lin a w y n ik iem  8 1 p u n k tó w  n a 1 0 0 m o żli­

w y ch p rzed P o m o rsk im  H en ry k iem  z L u ­

b lin a 7 6 /1 0 0 .

W  te j sam ej k o n k u ren c ji z p o staw y  k lę ­

czącej p ro w ad zi K o lijew icz Je rzy ze L w o ­

w a  7 9 /1 0 0  p rzed  B rzo zo w sk im  S tan is ław em  

z L u b lin a 7 1 /1 00 .

W  t e j  s a m ą i  k o n k u r e n c j i  z  p o s t a w y  s t o - l e p s z y c h  m i o t a c z y  m ł o t e m  w  E u r p p i ę ^

j ą c e j  p i e r w s z e  m i e j s c e z a j ą ł G u r a n o . f c f  

A lfred ze L w o w a w y n ik iem  5 2 /1 0 0 p i» d  

B rzo zow sk im  S tan isław em  z  L u b lin a  4 6 /b .

Jed n o stk o w o w k o n k u ren c ji K b k s', 

(k arab in d o w o ln y ) z o d leg ło śc i 5 0 m etro  

w  trzech  p o staw ach  łączn ie (s to jąc , k lęcząc  

leżąc) p ie rw sze m iejsce za ją ł K u czy ń sk  

K aro l z W iln a w y n ik iem  1 0 3 0 /1 20 0 p rzed  

W o jn o w sk im  P aw łem  z B y d g o szczy w y n i­

k iem  1 1 1 5 /1 2 0 0 .

Jed n o stk o w o w  te j sam ej k o n k u ren c ji 

z p o staw y  leżące j p ro w ad z i W o jn o w sk i P a ­

w eł z B y d g o szczy w y n ik iem  3 8 6 /4 0 0 p rzed  

K u czy ń sk im  K aro lem  z W iln a 3 6 7 /4 0 0 .

W  te j sam ej k o n k u ren c ji z p o staw y  k lę ­

czące j p ro w ad zi K u czy ń sk i K aro l z W iln a  

w y n ik iem  3 4 0 /4 0 0 p rzed W o jn o w sk im  P a ­

w łem  z B y d g o szczy 3 2 7 /4 0 0 .

W  te j sam ej k o n k uren c ji z p o staw y  s to ­

jącej p ro w ad z i ró w n ież K u czy ń sk i K aro l z  

W iln a w y n ik iem  3 2 3 /4 0 0 p rzed W o jn o w ­

sk im  3 0 2 /4 0 0 .

PiSka noźniss

W a r s z a w a  ( j u n . )  —  P o z n a ń  ( j u n . )  3 : 3  ( 1 : 2 )

N a zak o ń czen ie o b o zu w S ierak ó w ’e  

zo rg an izo w an eg o  p rzez P . Z . P . N . d la ju ­

n io ró w  z k lu b ó w  p iłk arsk ich  z  ca łe j P o lsk i, 

o d b y ło  s ię w  n ied z ie lę  n a  aren ie  b . P . W  K . 

sp o tkan ie p iłkarsk ie rep r. ju n io ró w  W ar­

szaw y i P o zn an ia . Z aw o d y zg ro m ad z iły  

zg ó rą 1 .0 0 0 o só b . W arszaw a jak o ca ło ść  

w y p ad ła lep ie j tech n iczn ie i g ó ro w ała n ad  

P o zn an iem  k o n d y c ją . D o g o sp o d arzy  n a le ­

ży  p ie rw sza p o ło w a g ry , p o d  k tó re j k o n iec  

in ic ja ty w ę p rze jm u ją g o śc ie i n ie  o d d a ją je j 

d o  k o ń ca  zaw o d ó w . N a  w y ró żn ien ie w  d ru ­

ży n ie p o zn ań sk ie j zasług u je b ram k arz C zap  

czy k  u  g o śc i G o sek (zd o b y w ca d w ó ch  b ra ­

m ek ) i tw arda o b ro n a , S ęd z ia p . D ab ert z  

P o zn an ia  b . d o b ry , *

Kolarstwti

M i s t r z o s t w a  P o l s k i  w  k o l a r s t w i e .

N a to rze w  H elen o w ie o d b y ł s ię w  n ie ­

d z ie lę w y śc ig  k o la rsk i o  d ru ży n o w e  m istrzo  

s tw o P o lsk i n a 4 .0 0 0 m tr. S tarto w ało 6  

d ru żyn , w  ty m  3 w arszaw sk ie , d w ie łó d z ­

k ie i jed n a p o zn ań sk a .

W  fin a le p ie rw sze m iejsce i ty tu ł d ru ­

ży n o w eg o m istrza P o lsk i zd o b y ła d ru ży n a  

w arszaw sk ie j S y ren y w czasie 5 :0 0 :2 4 ,4 , 

d ru g ie m iejsce za jęła d ru ży n a w arszaw sk a  

Ju r, trzec ie  —  d ru ży n a  Ł ó d zk ieg o  T o w . K o  

Ja rsk ieg o , czw arte —  „Z jed n o czo n e ’* z Ł o ­

d z i, p ią te  —  U rsu s z W arszaw y , szó ste — » 

„S to m il’* z P o zn an ia.

Z w y cięsk a d ru ży n a jech a ła w  sk ład z ie : 

N ap ie ra ła , M ich a lak , S tarzy ń sk i i M atczak .

Tenis

A u s t r a l i a  r o z g r o m i ł a  N i e m c y  5 : 0

M ięd zy stre fo w y m ecz ten iso w y o p u ­

ch ar D av isa p o m ięd zy  m istrzem  s tre fy eu ­

ro p e jsk ie j N iem cam i i m istrzem  s trefy  am e ­

ry k ań sk ie j A u stra lią zak o ń czy ł s ię zd ecy ­

d o w an ym  zw y cięstw em  A u stra lii 5 :0 .

W alk a  o  p u ch ar ro zeg ra s ię  o b ecn ie  p o ­

m ięd zy A m ery k ą i A u stra lią .

L w ó w  w y g r a ł z  Z a g r z e b i e m  3 : 2

W  trzec im d n iu m eczu ten iso w eg o o  

L w ó w  —  Z ag rzeb ro zeg ran o p o zo sta łe  

sp o tk an ia  w  g rze p o jed y ń cze j. W o b ec n ie ­

d y sp ozy c ji H eb d y , k tó ry zw ich n ą ł w  so b o ­

tę p a lec, zastąp ił g o w  w alce z K o v acsem  

K o łcz. M ecz b y ł b ard zo c iek aw y w o b ec  

ró w n ych  s ił o b u g raczy . Z w y cięży ł p o  za ­

c ię te j p ięc io se to w ej w alce Ju g o sło w ian in , 

k ló ry  w y trzy m ał n a  o g ó ł lep ie j s iln e tem p o . 

W y n ik cy fro w y sp o tkan ia K o v acs  - K o łcz : 

3 :6 , 6 :3 , 5 :7 , 6 :2 , 6 :3 .
S p o tk an ie M itic -B aw o ro w sk i s ta ło n a  

zn aczn ie w y ższy m  p o z io m ie o d  m eczu K o ­

v acs - K o łcz . W  p ie rw szy m  sec ie w ie lką  

p rzew ag ę m a Ju g o sło w ian in , k tó ry lek k o  

w y g ry w a teg o  se ta 6 :1 , d ru g i se t w y g ry w a  

w  w sp an ia ły m  s ty lu P o lak n a su ch o 6 :0 , 

zaś w  trzec im  p rzy s tan ie 4 :3 d la M itica  

B aw o ro w sk i sk reczo w ał z  p o w o d u  zap ad a ­

jący ch c iem n o śc i.

W y n ik  o g ó ln y  m eczu  L w ó w  —  Z ag rzeb  

b rzm i w o b ec  sk reczo w an ia B aw o ro w sk ieg o  

3 :2 n a k o rzy ść L w o w a.

N o w y  r e k o r d  P o l s k i

N a m ięd zy o k ręg o w y ch zaw o d ach  S o k o ­

ła , k tó re  o d b y ły  s ię w  n ied z ie lę w  C h o rzo ­

w ie , u stan o w io n y  zo sta ł p rzez W ęg larczy k u  

n o w y  rek o rd  P o lsk i w  rzu c ie m ło tem . 

g la rczy k  rzu c ił 5 0 .5 8  m . W y n ik iem  ty m  za  

k w alifik o w ał s ię W ęg larczy k  d o  k lasy  n a j
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Kronika^

sierpnia

WtorekCBA

K a l e n d a r z  r z y m s k o - k a l a ł .

P o n .  2 2  S y m f o r i a n a

W t o r e k  2 3  Z a c h e u s z a  b .

Kalendarzyk meteorologiczny
S obota , godz. 10 rano . C iśn ien ie atm o­

sferyczne średn ie 752 m m . T em peratu ra  
pow ietrza w ub . dobie najw yższa -4 -28 st. 
C ., najn iższa + 16 st. C .

S tan w ody w  W arcie w  dniu dzisie jszym  
w ynosi +  36 cm . T em peratu ra w ody  
+ 17 ,6 st. C .

Nocne dyżury aptek

ś r ó d m i e ś c i e  —  A pteka św . M arcina, ul- 
F r. R atajczaka 12; A pteka Z ielona, ul. W ro  
claw ska 31; A pteka pod B iałym  O rłem , S t. 
R ynek 41; A pteka S apieżyńska, P I. S apie ’ 
żyński 1; , . ,

J e ż y c e :  —  A pteka pod O patrznością , ul. 
D ąbrow skiego 76 (narożn ik S taszica 1).

Ł a z a r z :  —  A pteka im . M atejk i 1; A pte­
k a  P lucińsk iego , ul. M arsz. F ocha 72 .

W U d a  —  A pteka przy B ram ie W ildec-  
kiej. G órna W ilda 3 .

S o l a c z  —  A pteka przy ul. M azow ieck iej 
nr. 12 .

G ó r c z y n  —  A pteka K arp ińsk iego , ulica  
M arsz. F ocha 158 .

D ę b i e c  —  A pteka przy ul. D ębieck iej 6-
P o z n a ń - W s c h ó d  —  A pteka przy K rzyżu , 

ul. G łów na 53 .
S t a r o ł ę k a  —  A pteka m iejscow a.

Ważne telefony:
Z egarynka —  07 . C entrala m iędzym iasfo . 

w a —  00 . In form acja te l. —  09 .

K u r s y  w i e c z o r o w e  Z .  N .  P .

O d szeregu la t prow adzi oddziaił 
grodzk i Z w iązku N auczycielstw a P ol­
sk iego  w  P oznan iu  ikursy przygotow u  
jące do egzam inu z zakresu klasy 7  
szko ły pow szechnej. K ursy te ukoń ­
czy ło dotychczas z w ynik iem  pom yśl­
nym  około 500 słuchaczy , co stanow i 
05 proc, biorących udział w  kursach . 
P odkreślić tu należy doniosłość te j 
akcji Z . N . P ., bow iem  przy  zajm ow a­
niu  różnych  posad i stanow isk m uszą  
kandydaci okazać się w obec w ładz  
św iadectw em  ukończen ia klasy 7 szko  
ły pow szechnej.

W  br. szko lnym  oddział G rodzki 
Z . N . P . w P oznan iu rozszerza sw oją  
działalność w  te j dziedzin ie i organ i­
zu je „D w uletn ią S zkołę W ieczorow ą 1 ’ 
dla  dorosłych i m łodocianych , którzy  
dotychczas św iadectw a ukończen ia  
szko ły pow szechnej III stopn ia (k la­
sa 7) nie posiadają . N a pierw szy rok  
nauki w  szko le przy jm uje się słucha-  
czy(k i) z ukończoną  klasą  5 , a na  dru ­
gi z ukończoną klasą 6 szko ły po ­
w szechnej. U kończen ie szko ły  będzie  
upraw niało do otrzym ania św iadec­
tw a szko ły  pow szechnej III stopnia  
(ukończen ia siedm iu klas).

D la tych , którzy  nie ukończy li kla­
sy szóstej, a pragną w  ciągu jednego  
roku zdać egzam in z zakresu klasy 7  
szko łv pow szechnej, organ izu je Z w ią ­
zek N auczycielstw a P Jo lsk iego rów ­
nież i w  bieżącym  roku  szko lnym  rocz  
ny kurs szko ły pow szechnej. N auka  
na kursie i w  szko le rozpoczn ie się 15  
w rześn ia i trw ać będzie do końca ro ­
ku szko lnego .

- Z głoszen ia  osob iste przy jm uje i in - 
fo rm acy j udziela w ydział pracy spo ­
łecznej oddziału grodzk iego Z w iązku  
N auczycielstw a P olsk iego w  P ozna ­
niu . ulica św . M arcin 45a III piętro  w  
poniedziałk i, środy , piątk i i sobo ty  
od godz. 18 do 20 .

Zapowiedzi ślubne
U rzędzie S tanu C yw ilnego ogłoszono na- 

•tępu jące zapow iedzi:

R edaktor E w ald S adow ski z W arszaw y i u- 

rzędn iczka pryw . M aria R othe; robo tn ik Jan  

M alzahn i Ł ucja F raszczaków na; starszy stra ­

żn ik w ięzienny Jan B rześniow ski z P leszew a  

pow . Jarocin i C ecylia F ajfer z T rzem eszna, 

pow . M ogilno ; kupiec C zesław  T undak i H elena  

M roczkow ska z Ś rody; robo tnik N ikodem  S zcze  

pańsk i z L ubonia pow , P oznań i M arianna N o- 

w aków na; ow dow iały pielęgn iarz U bezpieczal- 

ni S połecznej A nton i S to lpe i ow dow iała do- 

zorczyn i M ałgorzata R zeszew ska z dom u S chu ­

bert; robo tn ik  A lfons B aranow ski i W ładysław a  

T ender; plu tonow y zaw odow y E dw ard G abry- 

eisk i i eksped ien tka M arianna W alerow ska.

Mulit iiiiiHń! mu Hiili taii-lui
P o z n a ń ,  d n i a  2 2  8 .

P oszczegó lne O ddziały O bozu Z jedno ­

czen ia N arodow ego O bw odu poznańsk iego  

rozpoczynają obecn ie sw ą działa lność tere ­

now ą zebran iam i inauguracy jnym i. W  dniu  

w czorajszym  odbyło się tak ie zebran ie dla  

dzieln icy Ł azarz i G órczyn .

W  sali kina „W ilsona” przy ul. S trusia  

zgrom adziło się około 200 osób członków  

O ddziału O Z N P oznań - Ł azarz , W ładze  

O kręgu reprezen tow ane były przez sekre­

tarza  O kręgu  m gr A nton iego  M aciejew sk ie ­

go , zaś w ładze O bw odu  O Z N  na  m iasto  P o ­

znań przez w iceprzew odniczącego radcę  

M ałeck iego i sekretarza p , S anow skiego.

Mo monifeMo LUK nu przyjraniczn
M i ę d z y c h ó d ,  2 2 .  8 .

O kręg P oznańsk i L ig i M orsk iej i 
K olon ialnej zorgan izow ał w  ub . nie ­
dzielę pociąg popularny . M im o poch ­
m urnego dnia do kresow ego m iaste ­
czka zjechało około 350 osób. N a dw or­

cu w  M iędzychodzie pow itał uczestn i­
ków  pociągu popularnego burm istrz  
m iasta p . S krzypczak . N astępn ie  przy  
dźw iękach ork iestry udano się przez  
udekorow ane flagam i ulice do kościo ­
ła  parafia lnego  na  uroczyste  nabożeń ­
stw o .

P o m szy św .'odby ła się na rynku  
akadem ia z udziałem  przedstaw icieli 
zarządu okręgu L . M . K . w  osobach  
posła dr. L eona S urzyńsk iego , not. dr. 
C hm ielew sk iego i skarbn ika p . S tiir-  
m era oraz  przedstaw icieli w ładz  m iej­
scow ych z starostą C zubińsk im , bur­
m istrzem S krzypczak iem i prezesem  
oddziału  L . M . K . p . K onopińsk im .

D o zebranych z balkonu w ygłosił 
przem ów ien ie  o  zadan iach  i celach  L . 
M . K . urzędu jący  w iceprezes O kręgu  
L . M . K . poseł dr. S urzyńsk i, podkre ­
śla jąc w ażność  i doniosłość iddziału L . 
M . K . na  pogran iczu .

P o  przem ów ien iu m gr. F I. S ędzier-

(O przededniu IV. IWa Meblowycli 
uj  Suariędiu

P o z n a ń , dnia 22 8 .

S w arzędz, znane w  całej P olsce m iasto  

sto larzy , przygotow uje się do urządzen ia  

już czw artych z rzędu T argów  M eblow ych . 

O tw arte zostaną  one w  niedzielę , dnia 4-go  

w rześn ia i trw ać będą do 25 w rześn ia br. 

W e w szystk ich w arsztatach  w re gorączko ­

w a praca nad w ykończen iem  eksponatów .  

Już poprzedn ie , a szczegó ln ie zeszło roczne  

T arg i M eblow e w ykazały , że  olbrzym ia  H a ­

la T argow a jest na potrzeby S w arzędza za  

szczup łą . T o  też w  roku bieżącym  K om itet 

T argów  M eblow ych rozszerzy ł tereny tar­

gow e znacznie , w łączając do nich lokale  

S półdzieln i „Jedność” jako paw ilon II. 

D ość w ystaw ców  sięga już pokaźnej liczby  

przeszło  100  sto larzy , w obec czego  K om itet 

liczy  się z tem , że m im o  znaczn ie  zw iększo ­

nego  m etrażu  i w  tym  roku  nie będzie m ógł 

w szystkeh zg łoszeń na sto iska uw zględn ić .

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa)

IMowy Kurjer
Nr. rozrachunku

W p ł a c a j ą c y :

ulica

(nazwisko)

P o c z t a :

mlajscowWć

nutntr domu

N a zł gr

numer mieszkania

(imił)

Z ebran ie  zagaił przew odniczący  O ddzia­

łu  P ozna  - Ł azarz  m gr M ieczysław  W ander, 

w itając m gr M aciejew sk iego  i radcę M ałec ­

kiego, N astępn ie udzielił głosu w iceprze­

w odniczącem u O ddziału m gr R ogali, który  

w ygłosił referat z okazji roczn icy zw ycię ­

stw a żo łn ierza polsk iego  nad  bolszew ikam i. 

Z w ycięstw o to m ożliw e było ty lko dzięk i 

gen ialnem u  w odzow i oraz porzucen iu  przez  

naród  w  chw ili groźnej w szelk ich  w ew nętrz  

nych sw arów party jnych . P rzem ów ien ie  

sw e m ów ca zakończy ł okrzyk iem  na cześć  

arm ii i w odza naczelnego , en tuzjastyczn ie  

pochw yconym  przez zebranych .

Z kolei zabrał głos sekretarz O kręgu

sk i odczy tał następu jącą rezo lucję:
„Jako  obyw atele  m iosta  M iędzycho  

du  zebran i na akadem ii L ig i M orsk iej 
i K olon ialnej w yrażam y  sw oją so lidar­
ność z dążen iam i i pracam i L ig i M or­
sk iej i K olon ialnej. S to jąc na  straży  in ­
teresów narodow ych i państw ow ych  
w  tym  kresow ym  grodzie nie zapom i­
nam y, że utrw alen ie siły  i potęg i pań ­
stw a na polsk im  w ybrzeżu i na  m orzu  
jest pierw szym  w arunkiem  m ocarstw o  
w ego rozw oju państw a. W zyw am y  
w szystk ich w spółobyw ateli M iędzy ­
chodu , aby dla zrealizow ania w ielk ich  
zam ierzeń L ig i w ypełn ili je j szereg i 
organ izacy jne.14

W  niedzielę odbył się rów nież w  
M iędzychodzie sp ływ  w ioślarzy  P ozna ­
nia w  liczb ie około 73 osób .

W  godzinach  popołudn iow ych  ^ .y - 
cńeczkow icze spędzili czas na pięknej 
plaży , gdzie w  restauracji tańczono  
i baw iono  się aż do odjazdu pociągu .

W  akadem ii na rynku  w zięła rów ­
nież udział w ycieczka T ow . B ratn iej 
P om ocy przy T ram w ajach M iejsk ich  
z p . prezesem  R olew skim , która  przy ­
była do  M iędzychodu au tobusam i P . 
K . E . z

T arg i M eblow e w  S w arzędzu sta ły się  

w  bardzo kró tk im  bo zaledw ie S -letn im  o- 

kresie pow ażną im prezą gospodarczą, któ ­

ra sw ą spraw ną organ izacją jak i celem  za ­

in teresow ały nie ty lko całą P olskę, ale na ­

w et i zagran icę.

C ałość w ystaw y będzie stanow iła nie ­

zw ykle piękny i ciekaw y  przekró j postępu  

sw arzędzk iego rzem iosła sto larsk iego , a  

w ięc, este tycznego urządzen ia w nętrz.

Ś m iało tw ierdzić m ożna, że jeśli w yścig  

pracy  sto larzy  sw arzędzk ich kontynuow any  

będzie w  tym  sam ym tem pie, jak dotych ­

czas, to  niezad ługo osięgnie ono w yżyny  

sw ej doskonałości i podniesie się gospodar­

czo .

T egoroczna im preza IV  T argów  M eblo ­

w ych w ypadnie tym  okazalej, że zb iegają  

s ię one z uroczystością 300-le tn iego  istn ie ­

nia S w arzędza, jako m iasta .

złote tfownie

P O C Z T A : 

m gr M aciejew sk i, celem  w ygłoszen ia refe­

ra tu o  założen iach ideow o-po litycznych 0 -  

bozu Z jednoczen ia N arodow ego ,

S charak teryzow aw szy  najp ierw  sy tuację  

polityczną m iędzynarodow ą, z której jasno  

w ynika, że now a w ojna jest kw estią nie ­

dalek iej już przyszłości referen t przeszed ł 

do om ów ien ia zagadn ień w ew nętrznych . 

W idm o  niedalek iej w ojny  w ym aga skoncen ­

trow ania w szystk ich sił narodow ych przy  

pracy nad zw iększen iem obronności pań ­

stw a w  szerok im  tego słow a znaczen iu . Je ­

dynym  zaś realnym  czynnik iem  siły , w okół 

której m oże się dziś odbyć konso lidacja , 

jest arm ia i w ódz naczelny ,

W  dalszym  ciągu m ów ca rozpraw ił się  

bardzo zdecydow anie z tym i ugrupow ania ­

m i politycznym i, które przeciw ne są idei 

konso lidacji i które pozw alają sob ie naw et 

na tak i nietak t, jak im jest urządzan ie w  

dniu św ięta żo łn ierza polsk iego obchodzo ­

nego uroczyście przez całe spo łeczeństw o  

polsk ie , sw ych w łasnych , odrębny ch m ani- 

festacy j politycznych , jak to czyn iło ostat­

nio t, zw , „S tronn ictw o N arodow e", P rze ­

m ów ien ie m gr M aciejew sk iego kilkakro tnie  

przeryw ane było  burzym i oklasków  i okrzy  

kam i oburzen ia pod adresem  t. zw . „S tron ­

nictw a N arodow ego” ,

Z ebran ie  zakończono  okrzykam i na cześć  

arm ii i m arszałka Ś m ig łego - R ydza oraz  

odśp iew aniem  hym nu narodow ego.

Z E B R A N I E  P L E N A R N E  O D D Z I A Ł U  

W I L D A

P o z n a ń ,  dnia 22 . 8 ,

Ju tro , w e w torek, dnia 23 bm . o godz, 

19 ,30 odbędzie się zebran ie plenarne O bo ­

zu Z jednoczen ia N arodow ego O ddziału P o ­

znań - W ilda w  sali p , Z ielińsk iego , ulica  

G órna W ilda 109 . Z ebran ie  pośw ięcone bę ­

dzie roczn icy zw ycięstw a nad bolszew ika ­

m i, R eferat w ygłosi delegat O kręgu m gr 

W alczak .

D w a  s a m o b ó j s t w a

W czoraj w  połudn ie  w  hotelu „Im peria l”  

przy ul, 27 G rudnia otru ła się lyzo lem 19- 

le tn ia  służąca Jadw iga G osztychów na, sta le  

zam ieszkała w  B ydgoszczy przy ul. M azo ­

w ieck iej 4. M im o  natychm iastow ej pom ocy , 

udzielonej je j przez lekarza pogotow ia ra ­

tunkow ego  (66-66) denatka  zm arła  po  prze ­

w iezien iu do szp ita la m iejsk iego .

W  m ieszkan iu S tefana K aschela przy ul. 

W ’ały Jana III 12 popełn ił sam obójstw o  

w ieszając się przy  pom ocy  paska od  spodni 

na klam ce drzw i Ignacy S krzypek , zam , 

przy  ul. P olnej 13 .

Priekajt 
dołqcion y !

D l a  w y g o d y  n a s z y c h  A b o ­

n e n t ó w  z a m i e s z c z a m y  p o n i ­

ż e j p o c z t o w y  p r z e k a z  r o z ­

r a c h u n k o w y , k t ó r y  n a l e ż y  
W Y C I Ą Ć , W Y P E Ł N I Ć  I  U -  
Ż Y Ć  D O  P R Z E K A Z A N I A  
N A L E Ż N O Ś C I z a  a b o n a ­

m e n t  z a  m i e s i ą c  w r z e s i e ń .

Nr. rozrachunku

P rzekaz rozrachunkow y

.......... . nr Jak
—9* wyiej

W ł a ś c i c i e l  r o z r a c h u n k u  ( n a z w a  w y d a w n i c t w a )

IMowy Kurjer
Roinań

Roman f.

Podpis 

przyjmującego

Numer nadawczy

M M M i

Stempel okręgowy
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W Y K W I N T N E  P A L T A * i
U B R A N I A  M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o le c a  f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w ie c tw o m ę s k ie u s z c z y tu d o s k o n a ło ś c i 
M a te r ia ły z m e tr a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y s k ła ­
d y C e n tr a la F i. R a ta jc z a k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

Centralna Drogerja J. Czepczyńskl 

d o z n a ń , S ta r y R y n e k  &

T e le fo n z b io r o w y 4 5 - łS . - __ _ _ _  .

P o le c a  n a fta  n ie j : F a r b y  —  L a k ie r y  —  P o  
k o s ty i w s z e lk ie p r ty b o r y m a la r sk ie  
M y d ła 1 p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła to  
a le  to  w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń sk h  
e r a s w s z e lk ą k o sm e ty k ę —  F r o te r y —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a ju  

O d d z ia ł: D r o ę e r ja  „ U a ir a r a n m * u L  F r . R a ­
ta jc z a k a  3 S .

T e le fo n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o  
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h .  
A r ty k u ły b a r tn ic z e .

2  młoda
u - O s o b is te . P . d r  W ie ru s z , le k a rz  p o w . 

w  -P o z n a n iu , ro z p o c z ą ł u r lo p . Z a s tę p s tw o  
o b ją ł p . d r R u c iń s k i, le k a rz p o w ia to w y  w  
O b o rn ik a c h , k tó ry p rz y jm o w a ć b ę d z ie w  
S ta ro s tw ie P o w ia t P o z n a ń s k im  p rz y u lic y  
W a ły  K o ś c iu sz k i n r . 3 w  ś ro d y  i s o b o ty  o d  
1 0 -1 2 .

—  O r k ie s tr a s y m fo n ic z n a m . P o z n a n ia  
k o n c e r tu je  d z is ia j w  p o n ie d z ia łe k , d n ia 2 2 . 
s ie rp n ia rb . w  p a rk u  W ilso n a . P o c z ą te k o  
g o d z . 8 -e j . D y ry g u je k a p e lm is trz W ik to r  
B u c h w a ld . J u tro  w e w to re k , 2 3 b m . k o n ­
c e r t w  p a rk u  W ilso n a .

— - W n io sk i d o  r o z k ła d a  ja z d y . D y re k c ja  
O k rę g o w a K o le i P a ń s tw o w y c h z a w ia d a m ia , 
ż e  w n io s k i d o  ro z k ła d u  ja z d y  n a  o k re s le t­
n i ro k u p rz y s z łe g o 1 9 3 9 , d la k o m u n ik a c ji 
k ra jo w e j n a le ż y z g ła sz a ć d o  d n ia 1 w rz e ś ­
n ia  r . b .

—  Z w ią z e k  S p r z e d a w c ó w  G a z e t I C z a s o ­
p ism  Z ie m  Z a c h o d n ic h . Z d n ie m  1 5 . b m .  
fu n k c je  s e k re ta rz a  Z w ią z k u  o b ją ł p . A n to n i  
J a n k o w sk i. S e k re ta r ia t m ie śc i s ię o b e c n ie  
o rz y  u l P o z n a ń s k ie j 3 8  m . Ł

Katastrofa samochodu
B r z e ść  n . B u g ie m , 2 2 . 8 .

^ 7  p o b liż u  w s i M a rs y  n a  s z la k u  B rz e ść  

—  W ło d a w a  s a m o c h ó d  c ię ż a ro w y  h u r to w n i  

w ó d e k  w  C h e łm ie , w io z ą c y 2 .0 0 0  l i tró w  

w ó d k i, w p a d ł d o  ro w u  i u le g ł ro z b ic iu ,  

I P o m o c n ik  s z o fe ra  F rn m a n  S e u re r p rz y ­

g n ie c io n y s k rz y n ia m i p o n ió s ł ś m ie rć , in n i  

p a s a ż e ro w ie  z a ś n ie  d o z n a li ż a d n y c h  o b ra ­

ż e ń .

P o w o d e m k a ta s tro fy b y ł n ie trz e ź w y  

s ta n  s z o fe ra J a n ik a . S z o fe ra a re s z to w a n o .

t
Z M A R U

H e n r y k  J a n k o w ia k , 5  la t ; A n to n in a  M ik o ła j -  

t ta k o w a  z  d o m u  K o r d e la s iń s k a , 3 6  la t ; B a r b a r a  

S ie r e c k a , z  d o m u  R e m le in , 4 9  la t ; W a c ła w a  T u -  

r y c z y n o w a  z  d o m u  R y z e n k o , 3 4  la t , z a m ie s z k a ­

ła  w  G ó r z e N a d le ś n ic tw o , p o w ia t W e jh e r o w o ;  

U r s z u la  A n n a  P ie p r z y k ó w n a , 1  m ie ś . 2 0  d n i; J a n  

R o g o w s k i, 2 0  g o d z in .

W obecności wiceministra Argasińskieso 
otwarto Centralne Zawody Strzeleckie PPW

P o z n a ń , d n ia  2 2 . 8 .

I I I . C e n tra ln e Z a w o d y  S trz e le c k ie  

o  m is trz o s tw o  P o c z to w e g o  P rz y sp o s o ­

b ie n ia  W o js k o w e g o p o łą c z o n e z o t ­

w a rc ie m  s ta d io n u  P . P . W . p rz y  m o ­

ś c ie ś w . R o c h a  z a sz c z y c ił s w ą  o b e c n o ­

ś c ią  —  w  z a s tę p s tw ie  m in is tra  in ż . E -  

m ila K a liń s k ie g o —  w ic e m in is te r  

P o c z t i T e l. A rg a s iń s k i, k tó ry  p rz y ­

b y ł d o  P o z n a n ia  w  s o b o tę  o  g o d z . 2 0 .

O d s a m e g o  ra n a  z je ż d ż a li s ię d o  

P o z n a n ia  z c a łe j P o ls k i z a w o d n ic y  P .  

P . W ., b y  m ię d z y  g o d z . 1 2  i 1 9  o d b y ć  

p ró b n e s trz e la n ie  n a  s trz e ln ic y  B ra c ­

tw a  K u rk o w e g o .
W  d n iu  w c z o ra js z y m u ro c z y s to ś ć  

p e p e w ia c k a  ro z p o c z ę ła  s ię  o  g o d z . 7 ,3 0  

z b ió rk ą  z a w o d n ik ó w  P . P . W . i k o m ­

p a n ii s z ta n d a ro w e j  n a  p la c u  p rz e d  k o ­

ś c io łe m  ś w . R o c h a .

P rz e g lą d u  o d d z ia łó w d o k o n a ł p .  

w ic e m in is te r A rg a s iń s k i. P o  ra p o rc ie  

o d b y ła  s ię  m s z a  ś w . p o ło w a , k tó rą  o d ­

p ra w ił p ro b o s z c z m ie js c o w y k s . H e y -

d u c k i, w y g ła s z a ją c  p o d c z a s n a b o ż e ń - ld z o m  m ie js k im  P o z n a n ia  i b . p re z y d e n to  

s tw a  p o d n io s łe  k a z a n ie .  I w i W ię c k o w s k ie m u z a w y b itn ą p o m o c

iii ilffilffllii 1*1 „lii. W
Proces o „leglonlźmle" dyr. Boelkego wchodzi w rozstrzygającą fazą

P o z n a ń , d n ia  2 2 . 8 .

G ło śn a  b y ła  w  s w o im  c z a s ie  s p ra w a  z a ­

rz u tó w , p o s ta w io n y c h p rz e z l i te ra ta w a r ­

s z a w sk ie g o  J a n a L e sz c z y ń s k ie g o d y re k to ­

ro w i T e a tru  P o ls k ie g o  w  P o z n a n iu  p . R o ­

b e r to w i B o e lk e m u . P . L e sz c z y ń sk i z a p ro ­

p o n o w a ł d y r . B o e lk e m u w y s ta w ie n ie s w e j  

s z tu k i p . t  „ §  2 4 5 “ , a  g d y  te n  s z tu k i n ie  

p rz y ją ł w y s to s o w a ł l is t d o  p re z y d e n ta s t . 

m . P o z n a n ia , w  k tó ry m  z a rz u c ił d y r . B o e l­

k e m u  u p ra w ia n ie  „ le g io n iz m u "  o ra z  w y s ta ­

w ie n ie  s z tu k  m a ło  k u ltu ra ln y c h  i  n ie sm a c z ­

n y c h .

D o tk n ię ty ty m i z a rz u ta m i d y r . B o e lk e  

w y to c z y ł p . L e sz c z y ń sk ie m u  p ro c e s  o  z n ie ­

s ła w ie n ie . W  c h a ra k te rz e ś w ia d k ó w  p o ­

w o ła n i z o s ta li w ic e p re z y d e n t m . P o z n a n ia  

Z a le s k i, re d a k to r „ K u ltu ry " p . S o b k o w ia k  

o ra z  re d . K ę d z ie rs k i.

N a p ie rw s z y te rm in , w y z n a c z o n y n a  

d z ie ń  9  m a ja  o s k a rż o n y  L e sz c z y ń sk i s ię  n ie

Rzuciła się w nurty Warty
Kajakowiec wyłowił niedoszłą samobójczynię

P o z n a ń , d n ia  2 2 . 8 .

W c z o ra j  o  g o d z . 8 ,4 5  s k o c z y ła  d o  W a rty  

w  z a m ia rz e  s a m o b ó jc z y m  2 9 - le tn ia J u lia n ­

n a  W il, z  z a w o d u  s łu ż ą c a , z a m ie s z k a ła  w  

G a ra c z e w ie p o w , p o z n a ń s k ie g o . Z a u w a ż y ł  

to  p rz e je ż d ż a ją c y  w ła ś n ie w  p o b liż u  k a ja ­

k o w ie c  S ta n is ła w  W o jc ie c h o w s k i, k tó ry  n a ­

ty c h m ia s t p o p ły n ą ł n a  ra tu n e k  to n ą c e j. P o  

p e w n y m  w y s iłk u  u d a ło  m u  s ię  w y d o b y ć  ją  

z  w o d y  i o d s ta w ić  n a  p ra w y  b rz e g  W a rty .  

T u w e z w a n o d o n ie d o sz łe j s a m o b ó jc z y n i

P o  m s z y  ś w . o d b y ła s ię d e f ila d a ,  

k tó rą  p rz y ją ł z  try b u n y  p . w ic e m in i ­

s te r A rg a s iń sk i w a s y ś c ie p . w o je w o ­
d y  M a tu s z e w sk ie g o  p . w ic e w o je w o d y  

Ł e p k o w s k ie g o , p . s ta ro s ty  G ło d o w sk ie  

g o , ty m c z a s o w e g o  p re z y d e n ta m ia s ta ,  

k o m e n d a n ta w o je w ó d z k ie g o  P P . ir isp .  

S a w ic k ie g o , d y r . b iu ra  p e rso n a ln . m in i­
s te rs tw a P o c z t i T e l. M ły n a rsk ie g o ,  

n a c z e ln ik a  U rz ę d u  P o c z t, i T e l. W a r ­

s z a w a  I . S z y m a n o w sk ie g o  k s . H e y d u c -  

k ie g o  p łk . J a n c e w ic z a , m g r . B a u z n ia -  

k a , d r . S o k o ło w sk ie g o o ra z p re z e s a  

B ra c tw a  K u rk o w e g o .

P o  d e f ila d z ie  p . w ic e m in is te r  u d a ł  s ię  

n a  s ta d io n , g d z ie p rz y  w e jśc iu  p o w ita n y  

z o s ta ł p rz e z  d z ie c i p o c z to w c ó w . Z  k o le i  

p o w ita ł p . w ic e m in is tra p rz e d f ro n te m  

w y s z e re g o w a n y c h  w  c z w o ro b o k u  z a w o d ­

n ik ó w  p re z e s z a rz ą d u  o k rę g u V II P . P .  

W . d y r . P o c z t i T e l. w  P o z n a n iu  W a ll­

n e r . D y r . W a lln e r o m ó w ił n a s tę p n n e  

p o s z c z e g ó ln e fa z y  b u d o w y  s ta d io n u , w y ­

ra ż a ją c p rz y ty m  p o d z ię k o w a n ie w ła -

s ta w ił, p ro s z ą c p iś m ie n n ie s ą d  o  o d ro c z e ­

n ie  te rm in u  o  d w a  m ie s ią c e . S ą d  d o  w n io ­

s k u te g o  s ię p rz y c h y lił i w y z n a c z y ł n o w y  

te rm in  n a  d z ie ń  d z is ie jsz y , L e sz c z y ń s k i je ­

d n a k  p o n o w n ie s ię  n ie s ta w ił.

W o b e c p o w y ż s z e g o s ą d  o d ro c z y ł ro z ­

p ra w ę a  je d n o c z e ś n ie n a  z a sa d z ie a r t , 1 6 5  

u s t. a  k . p . k . w y d a ł n a k a z a re sz to w a n ia  

o s k a rż o n e g o  z a m . w W a rs z a w ie u l. W a -  

s z y n g to w sk a 1 3 2 . N a k a z  a re s z to w a n ia  s ą d  

u z a sa d n ił , ż e o s k . L e sz c z y ń s k i o trz y m a ł  

p ra w id ło w e w e z w a n ie , a  p o n ie w a ż ta k ż e  

n ie  s ta n ą ł w  te rm in ie  9 . 5 . 3 8 , z a c h o d z i  o b a ­

w a , ż e  b ę d z ie  s ię  u k ry w a ł.

N ie  s ta n ą ł ró w n ie ż  n a  d z is ie js z ą  ro z p ra ­

w ę ś w ia d e k  S o b k o w ia k , w o b e c c z e g o  n a ­

ło ż o n o  n a  n ie g o  k a rę  p ie n ię ż n ą  w  w y s o k o ­

ś c i 2 5  z ł z  z a m ia n ą  w  ra z ie  n ie ś c ią g a ln o śc i  

n a  5  d n i a re s z tu .

N o w a  ro z p ra w a  w y z n a c z o n a z o s ta n ie  z  

u rz ę d u .. -  (n -k )  

p o g o to w ie  ra tu n k o w e  (6 6 -6 6 ) , k tó re u d z ie ­

l i ło  je j p ie rw sz e j p o m o c y , p o  c z y m  W il u -  

d a ła  s ię  o  w ła sn y c h  s iła c h  d o  d o m u , . j

W Y Ł O W I E N I E  Z W Ł O K

D n ia  2 1 b m . z n a le z io n o  z w ło k i n ie z n a ­

n e g o  m ę ż c z y z n ę w  je z io rz e o w iń sk im  p o d  

K ó rn ik ie m . O p is : n o g i o b ie  s z tu c z n e , u b ra ­

n y  w  c ie m n o -s iw e  u b ra n ie  m a ry n a rk o w e  w  

d o b ry m  s ta n ie , trz e w ik i b rą z o w e s z n u ro ­

w a n e .

p rz y  b u d o w ie  s ta d io n u .

N a s tę p n ie p . m in is te r d o k o n a ł o d z n a ­

c z e n ia K rz y ż a m i Z a s łu g i k ilk u n a s tu  

c z ło n k ó w  P . P . W ., p o c z y m  k s . p ró b . 

H e y d u c k i d o k o n a ł p o ś w ię c e n ia  S ta d io n u .

P o u ro c z y s to śc i p o ś w ię c e n ia z e b ra ł  

g ło s  p . M in is te r , p o d k re ś la ją c  n ie s ły o h a r -  

n ie  w a ż n e  z n a c z e n ie w y c h o w a n ia f iz y c z ­

n e g o  i s trz e le c tw a  w  ż y c iu  N a ro d u  i P a ń  

s tw a ja k o  c z y n n ik ó w  z m ie rz a ją c y c h d o  

re a liz a c ji h a s ła  „ c a ły  n a ró d  p o d  b ro n ią * *  

—  i z a k o ń c z y ł o tw a rc ie m I I I . C e n tra l­

n y c h Z a w o d ó w  s trz e le c k ic h o m is trz o ­

s tw o  P . P . W . n a  ro k  1 9 3 8 , p rz e c in a ją c  

ró w n o c z e ś n ie  w s tę g ę o  c z a rn o  - n ie b ie s ­

k ic h  b a rw a c h  P P W . N a  z n a k  ro z p o c z ę ­

c ia z a w o d ó w p o d n ie s io n o f la g ę p rz y  

d ź w ię k a c h  h y m n u  n a ro d o w e g o . W  c h w i­

lę  p ó ź n ie j s e r ię  h o n o ro w y c h  s trz a łó w  o d ­

d a li : w ic e m in is te r A rg a s iń s k i, w o je w o d a  

M a ru s z e w s k i, p łk . W o lik o w s k i, k s . H e y ­

d u c k i, p re z e s z a rz ą d u g łó w n e g o P P W .  

K o m in k o w sk i, p re z e s Z w ią z k u D z ie n n i­
k a rz y  S p o r to w y c h  Ś w id z iń sk i i in .

P o o d d a n iu s trz a łó w h o n o ro w y c h  

n a s tą p iło  p o k a z o w e s trz e la n ie d o  s y lw e ­

te k , p o  c z y m  ro z p o c z ę te  s trz e la n ia k o n ­

k u rso w e w  ra m a c h  z a w o d ó w .

Z a w o d y  trw a ć  b ę d ą  trz y  d n i i z a k o ń ­

c z o n e z o s ta n ą  w  ś ro d ę , 2 4  b m . w  re p re ­

z e n ta c y jn e j ś w ie tl ic y  P P W . p rz y  W a ła c h  

Z y g m u n ta  A u g u s ta 8 , g d z ie n a s tą p i o d  

c z y ta n ie w y n ik ó w  i ro z d a n ie  n a g ró d .

Sauszek contra 
Dr K. Polakiewicz

W  d n ń i d z is ie js z y m  p rz e d S ą d e m  

O k rę g o w y m  ro z p o c z ą ł s ię  p ro c e s  z  o *  

s k a rż e n ia p ry w a tn e g o  p . F ra n c is z k a , 

S a u sz k a , w ó jta  g m in y  C z e rw o n a k  p rz e  

c iw k o  d r . K a ro lo w i P o la k ie w ic z o w i^  

H e n ry k o w i P u z ie w ic z o w i i J a n o w i  

W o la n in o w i.  •

N a ro z p ra w ę p o w o ła n o 1 0  ś w ia d ­
k ó w . A k t o s k a rż e n ia  z a rz u c a  P o la k ie ­

w ic z o w i  ja k o  re d a k to ro w i n a c z e ln e m u  

p is m a „ G ło s  G m in y  » G ro m a d y  W fe j*  

s k ie j" , P u z ie w ic z o w i ja k o o d p o w ie ­

d z ia ln e m u re d a k to ro w i te g o  p is m a z a n  

m ie sz c z e n ie w  d w ó c h n u m e ra c h a r ty ­
k u łó w , k tó ry m i p o c z u ł s ię  d o tk n ię ty }  
o s k a rż y c ie l p ry w a tn y . W  a r ty k u ła c h ' 

ty c h  z a rz u c o n o  o s k . p ry w a tn e m u  d z ia  

ła n ie  n a  s z k o d ę  Z w ią z k u G m in o ra z  

p o s ta w io n o  m u  z a rz u t, ż e z o s ta ł u s u ­

n ię ty  z e s ta n o w is k a  k o m isa rz a  K . K .  

O . p o w ia tu  p o z n a ń s k ie g o .
S ą d  p o  o d c z y ta n iu  a k tu  o s k a rż e n i,  

p rz y s tą p i d o  p rz e s łu c h a n ia o s k a rż o ­

n e g o  d r . P o la k ie w ic z a .

R o z p ra w a trw a .

Któnika palic^ina

—  N a je c h a n ie  p r z e z  s e m o c h ó d . T a r g o w ­

s k a  H e le n a , la t 1 8  (u l. O w o c o w a  6 2 ) , ja d ą c  

ro w e re m  u l. K rę tą  z o s ta ła  n a je c h a n a  p r z y  

u l. W a ły  K o ś c iu s z k i p rz e z  s a m o c h ó d  w o j- : 

s k o w y N r. 7 0 1 6 , p rz y  c z y m  o d n io s ła z ła ­

m a n ia  k o ś c i p ra w e g o  p rz e d ra m ie n ia .

Komunikaty teatralne

—  T e a tr P o ls k i. T e a tr P o lsk i p o d  o b e c ­
n ą  d y re k c ją k o ń c z y  ju ż  n ie b a w e m  s w ó j s e -  
z o n . D o  k o ń c a  b ie ż , ty g o d n ia  g ra n a  b ę d z ie  
k o m e d ia  W . S ta rk a  ,A  je d n a k ... m iło ść ’ , w  
k tó re j ro le  g łó w n e  g ra ją  p p . Ł a b u ń s k a , B o e l  
k e  i M ło d n ic k i. K o m e d ia  ta  z a k o ń c z y  d z ia ­
ła ln o ś ć p ię c io le tn ie g o  o k re su  o b e c n e j d y re k  
c ji .  1

R A N D E Z -V O U S  W A R S Z A W Y

N a  D o r o c z n e j W y s ta w ie R a d io w e j.

D n ia  2 5 s ie r p n ia  D o r o c z n a W y s ta w a  R a d io ­

w a  o tw o r z y  s w o je p o d w o je d la z w ie d z a ją c y c h .  

N a  w y s ta w ie  o p r ó c z  w ie lu  a tr a k c j i c z e k a  p u b li­

c z n o ś ć  w y s ta w o w ą  m iły  w y p o c z y n e k  w  k a w ia r ­

n i z d a n c in g ie m  n a  p ię k n y m  ta r a s ie w  u r ó c z y n ij  

z a k ą tk u  d a w n e g o  p a r k u  F r a s c a t i , g d z ie w y z n a -r  

c z y s o b ie n ie w ą tp liw ie r a n d e z -v o u s c a ła  W a r ­

s z a w a  w  o k r e s ie  w y s ta w y . W  k a w ia r n i o d b y -j  

w a ć  s ię  b ę d ą  tr a d y c y jn e  p o d w ie c z o r k i p r z y  m i* !  

k r o fo n ie , w  c z a s ie k tó r y c h w y s tę p o w a ć b ę d ą  

z n a n i, p o p u la r n i a r ty ś c i .
M iły m  s p ę d z e n ie m  c z a s u  b ę d z ie  r ó w n ie ż  d la  

l ic z n y c h  g o ś c i s tu d io  r a d io w e , g d z ie b ę d ą  k o n ­

c e r ty , z a r ó w n o o c h a r a k te r z e p o w a ż n ie js z y m ,  

ja k  i lż e js z y m .
D o r o c z n a W y s ta w a R a d io w a p r z y g o to w u je  

p o z a  ty m  d la  z w ie d z a ją c e j p u b lic z n o śc i w ie le  
n ie s p o d z ia n e k  i a tr a k c y j , k tó r e  n a  d łu g o  z o s ta ­

n ą  w  p a m ię c i W a r s z a w y  i p r z y je z d n y c h  „ g o śc i . ^

i
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Poznań—1. etap kontrolny u raldzie samolotowym
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiejzorganizowanym przez

Poznań, dnia 22 8.

K iedy na godzinę przed spodziew a­
nym . przylotem  pierw szej m aszyny raido  
w ej w kroczyłem  na lo tnisko „Lotu ’‘ s za­
uw ażyłem ostatnie przygotow ania do  
przyjęcia i odpraw ienia uczestników do  
dalszego etapu. Pierw szym , bodajże naj 
w ażniejszym  punktem  im prezy, była sta­
cja m eteorologiczna, która z chw ilą  
przylotu m aszyny, w ręczała przez goń ­
ców sw oich pilotom  cenne w skazów ki do  
przebycia następnej trasy. W  rów nych  
odstępach, w zdłuż punktu kontrolnego  
przylotu i ponow nego w ystartow ania,  
rozlokow ano stacje obsługi, do których  
rolow ały sam oloty i otrzym ały benzynę i 
oliw ę w  ilościach, przew idzianych reguła  
m inem im prezy. 8,04. W  kierunku od  
Poznania nadlatuje pierw szy sam olot. 

Podchodzi do lądow ania przed kom isją, 
kontroler odbiera z rąk pilota karnet. 
Pytam  o trasę, o stan pogody, o  sam opo ­
czucie —  pilot zapew nia m nie, że począ­
tek jest nadzw yczajny. N a m asce od  
m otoru w ym alow ano dla lepszej orienta  
cji duże liczby: nr. 24. N a kadłubie zna­
ki rejestracyjne: Sp. —  B K M . C złonek  
A eroklubu W ileńskiego.

O d kierow nika kom isji kontroli w y ­
lo tów dow iaduję się, że ogółem przybę­
dzie z W arszaw y  44 m aszyn. Po  zaopa­
trzeniu się w paliw o i sm ary dla m a­
szyn, po skonsum ow aniu sm acznej zupy  
M aggi'ego lub treściw ego bulionu tej sa­
m ej firm y przez uczestników (firm a  
w spom niana urządziła bezinteresow nie  
stację odżyw czą dla załóg, biorących u- 
dział w raidzie), zaw arczały m otory i za  
kilka chw il ruszają w  dalszą drogę. Sły ­
szę in tensyw niejszy w arkot jak --'nrzed- 
nio. W  tym  sam ym czasie przyleciały  
cztery m aszyny. Podziw iam  porozum ie­
w anie się na odległość. D o lądow ania  
m oże podchodzić w zasadzie ty lko jeden  
sam olot. K iedy pierw szy dotyka ziem i, 
następne okrążają lo tnisko, w yczekując  
sw ojej kolejki. I znow u ta sam a proce­
dura. D o w ręczonego karnetu w pisuje  
się godzinę, przy- i odlotu danej m aszy ­
ny. K ażda załoga chętnie korzysta z 
kilku  chw il postoju, aby rozruszyć  się na  
ziem i. O d jednej stacji obsługi do dru ­
giej krążą członkow ie m iejscow ego A ero  
klubu i częstują uśm iechniętych lo tników  
posiłkiem . Spora grom ada zebrała się  
przy jednym z sam olotów . Podchodzę i 
ja. U stało w arczenie śm igła i m otoru. 
Pilot i obserw ator zdejm ują okulary o- 
chronne i spadochrony. N r. m aszyny  
44. Poznaję słynną rekordzistkę naszą, 
p. m gr M odlibow ską w tow arzysw ie p. 
K orczyńskiej. W  czasie, kiedy m aszyna  
w chłania przepisaną ilość paliw a, załoga  
studiuje następną trasę lo tu .

Panie w ypijają po filiżance kaw y i 
za chw ilę ulokow ały się w kadłubie. N ie  
trw a długo i już w idzim y, jak zgrabniut 
ki, piękny w  lin iach R W D -8, po okrąże­
niu lo tniska, bierze kurs na Toruń, tj. 
do następnego punktu kontrolnego. W y ­
daw ałoby się, że obserw ow anie przylotu i 
odlotu 44 m aszyn m oże się znudzić, lecz  
osobiście jestem  innego m niem ania. K aź  
de lądow anie i każdy start bow iem jest

Nieprawdziwe pogłoski
Warszawa, 22. 8.

A jencja „Iskra ’* dow iaduje się, że o- 
m aw iane w prasie rzekom e m ożliw ości 
połączenia „Polskiego R adia” z Polską 
A gencją Telegraficzną w  ogóle nie są bra  
ne pod uw agę przez czynniki pow ołane  
do rozstrzygania o tych spraw ach.

Ryzykancka wyprawa
Haga, 22. 8. (PAT)

Trzech dom orosłych „żeglarzy*’ • pol­
skich w yruszyło  z G dyni na łupince, skle 
conej z kilku desek, i dotarło do N oord- 
w ijk, m iejscow ości kąpielow ej pod Lei- 
dą, gdzie się rozbili i uratow ani zostali 
przez dyżurnego kąpieli. Są to J. G ra­
bow ski, urzędnik z C hylonka, A . Lan- 
gow ski, m alarz z K ępy O kryw skiej, i F. 
D om inikow ski, robotnik z G dyni.

R ozbitkam i, nie posiadającym i odpo­
w iednich dokum entów zaopiekow ała się  
policja holenderska, która odeśle ich dro  
gą lądow ą z pow rotem do Polski. Ża­
glów kę, jako nie nadającą się do żeglugi, 
policja obłożyła aresztem .

indyw idualny. K ażdy pilot podchodzi 
do „spraw y” bezw zględnie spraw nie i z  
zupełną znajom ością rzeczy, ale sw oistą  
techniką i taktyką.

O rganizacja im prezy była nadzw y­
czajna, spoczyw ała ona w rękach w y­
bitnych znaw ców  tej dziedziny. D ow ia­
duję się, że raid zakończy się w  dniu 24  
sierpnia na etapie Łódź —  W arszaw a, 
czyli uczestnicy pow rócą do punktu pier 
w szego startu . D zielne załogi czekają  
jeszcze ciężkie przepraw y, jak zrzucenie 
m eldunków (z instrukcją zapozna się ob­
serw ator przed w ystartow aniem , a w ięc  
w pow ietrzu), lo t na orientację, lądow a­
nie na ograniczonej przestrzeni (jedno z  
najtrudniejszych zadań), spostrzegaw ­
czość (na trasie Łódź —  W arszaw a). Za­
daniem  zespołu jest przybycie w  tak zw a 
nym  kluczu. C el im prezy zaś, to propa­
ganda sportu turystycznego w połącze­
niu z w zbudzeniem  w śród pilotów  zam i­
łow ania do pracy lo tniczej w zespołach.

Mo rewia floty q  Kilonii
Kanclerz Hitler powita regenta Wegier

Berlin, 22. 8. (PAT)

„B oersen Ztg.“ w  artykule, pośw ię  
cG hym w izycie adm irała H orthy 'ego  
podkreśla fakt, że N iem cy i W ęgry, 
daw ni tow arzysze broni z w ojny św ia  
tow ej, stali się obecnie sąsiadam i. O ba  
narody w yw alczyły sobie sw obodę 
zbrojeń i nie potrzebują się nikogo o- 
baw iać.

N iem cy są dum ne —  ciągnie dalej 
p  sm o —  że m ogą pow itać w ielkiego  
bohatera  byłych  A ustro  - W ęgier i po ­
kazać m u w K ilonii sw ą m arynarkę  
w ojenną, którą stw orzył w ódz R zeszy  
w  ostatnich latach. Zagranica —  kon  
tynuuje dziennik —  przyw iązuje dużo  
w agi do tej w izyty, a zw łaszcza prasa  
zachodnia w ielce się nią in teresuje. 
O bserw atorzy zagraniczni będą m ieli

Rozporządzenie wykonawcze 

rolnych.
do ustawy o kształtowaniu cen produktów

(tel. w ł. Warszawa, 22. 8.

(ss) O głoszone zostało rozporządze­
nie w ykonaw cze do ustaw y o środkach  
finansow ych na popieranie kształtow a­
nia się cen produktów  rolnych. Jak w ia­
dom o chodzi tu o spraw ę pobierania spe  
cjalnych opłat od m ąki i kaszy w  w ypad  
ku obniżenia się cen zboża poniżej usta­
lonej norm y. Po  pobraniu opłat na w or 
kach naklejane będą specjalne etykiety.

200 ofiar krwawej potyczki
Sytuacja w Palestynie coraz bardziej zaostrza się

Jerozolima, 22. 8. (PAT)

W edług pryw atnych doniesień, potycz­
ka, która zakończyła się w  piątek, dała w  
bilansie 200  zabitych i rannych, w  tym  w iel­

ką liczbę m ieszkańców  w si M adjal K roum , 
którzy  brali udział w  w alce. W ieś ta w  cza  

sie działań w ojska, w spieranych przez 13  

sam olotów  w ojskow ych, została całkow icie  
zburzona.

Ze w zględu na obecność silnych uzbro ­
jonych band, w ładze nakazały gaszenie o- 
gnia w  okolicach Jerozolim y. Poza tym  na  

w szystkich drogach Palestyny obow iązuje  
gaszenie św iatła w  godzinach od 18 do 4.

Z dniem dzisiejszym zakazany został 
ruch  na  szosach i drogach Palestyny w  po ­
rze nocnej. Zakaz ten obow iązyw ać m a  
rów nież i na ulicach w si i m iast.

B udow a bariery z drutu kolczastego  
w zdłuż północnej granicy Palestyny, zna­

nej pod nazw ą „Ściany Tegarta" została u- 
kończona. D la jej ochrony  w ybudow ano  sze  

reg blokhausów , w yposażonych w  karabiny  

m aszynow e i reflektory oraz podm inow ano  
przedpola.

Jak w iadom o barierę tę w ybudow ano  
na polecenie sir Tegarta, posiadającego du ­

że dośw iadczenie w tłum ieniu rozruchów  

w  Indiach, którego rząd palestyński zapro ­
sił do w spółpracy z w ładzam i bezpieczeń ­
stw a. „Ściana Tegarta" m a na celu unie­

m ożliw ienie się do Palestyny uzbrojonych

N a zakończenie pragnę zaznaczyć, że  
w szystkie m aszyny, które w ystartow ały  
z W arszaw y, przybyły na  lo tnisko w  Po ­
znaniu w kom plecie.

Leon Tuszewski.

Niepomyślne warunki 
na trasie raldu

(tel. w ł. Warszawa, 22. 8.

(ss) N a trasie lo tu sam olotów rai- 
dow ych panują bardzo niepom yślne w a­
runki atm osferyczne. Panujące m gły i 
lokalne burze uniem ożliw iły start całe ­
m u szeregow i sam olotów . K ilka m aszyn  
zm uszonych  było  do przym usow ego lądo­
w ania. M iędzy tym i sam olotam i znajdu ­
je się aparat A eroklubu Poznańskiego pi 
lo tow any przez p. K arolczaka. Poza tym  
uległ uszkodzeniu rów nież sam olot A ero ­
klubu Poznańskiego prow adzony przez  
pilota p. C hrzanow skiego. Sam olot ten  
po dokonaniu napraw y uszkodzeń w eź­
m ie udział w  raidzie.

sposobność stw ierdzić, że w tych  
dniach złączą się uczucia dw uch na­
rodów , których przyjaźń w ynika z 
tradycji historycznych, w spólnoty lu ­
dów  i podobieństw a sytuacji. Zagrani­
ca będzie m ogła stw ierdzić, żę przy ­
jaźń  pokojow a  dum nych  narodów  jest 
najlepszą gw arancją pokoju w  ich za­
kresie.

K anclerz H itler odjechał w czoraj 
w ieczorem  do K ilonii, gdzie oczekiw ać  
będzie na przybycie regenta W ęgier, 
adm irała H orthy ’ego. W izyta w ęgier­
ska w  N iem czech rozpoczęta będzie w  
dniu dzisiejszym w K ilonii. Program  
uroczystości przew iduje m . in . chrzest 
now ego  okrętu w ojennego niem ieckie ­
go i w ielką  rew ię floty. K anclerz H it­
ler po przybyciu do K ilonii pow itany  
został przez m inistra G oebbelsa.

Dookoła zaginięcia kasjera
(tel. w ł. Warszawa, 22. 8.

(ss) W ładze policyjne prow adzą w  
dalszym  ciągu energiczne dochodzenia w  
spraw ie zaginięcia p. R óżyckiego, kasje­
ra jednej z instytucji w arszaw skich, o  
czym  donosiliśm y już w poprzednim  nu ­
m erze. D otychczasow e śledztw o w yka­
zało, że w  kasie znajdow ało się w szystko  
w porządku. P. R óżycki jest człow ie­
kiem  zam ożnym  i m ożliw ość dokonania  
defraudacji przez niego jest w tym w y­
padku w ykluczona. N ajpraw dopodobniej 
padł on ofiarą zbrodni. J '

A rabów  z Syrii i Libanu.
Pow ażny oddział terrorystów napadl 

dziś na w ięzienie w  N ourghem s, gdzie prze­
byw ali skazani na długoterm inow e ciężkie  

w ięzienie i w ypuścił w szystkich w ięźniów  

na w olność.

N um er akt: I. 578/37.
OBWIESZCZENI^

O L LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ągrow ­

cu, rew iru I., Edm und R em blew ski, m ający  
kancelarię w W ągrow cu, ul. K ościuszki N r. 
58, na podstaw ie art. 676 i 679 k. p. c. po­
daje do publicznej w iadom ości, że dnia 28  
w rześnia 1938 r. o godz. 12 w W ągrow cu  
(Sąd G rodzki) odbędzie się sprzedaż w dro ­
dze publicznego przetargu należącej do dłu ­
żnika K arola K uczkow skiego z W ągrow ca  
część nieruchom ości: W ągrow iec w ykaz L. 
16, składająca się z dom u frontow ego położo  
nego przy ulicy B ronisław a Pierackiego 2. 
W  nieruchom ości tej m ieszczą się 4 składy  
oraz m ieszkania. W yżej w ym ieniona nie­
ruchom ość jako w ydzielona część całości 
nieruchom ości posiadać będzie w spólny  
w jazd na podw órze. O bszar zabudow ania  
i w ydzielonego podw órza w ynosi 852 m 2 . 
G ranice podw órza jako przynależną część  
sprzedać się m ającego budynku frontow ego  
ustali późniejszy pom iar przez U rząd K a­
tastralny przy U rzędzie Skarbow ym .

N ieuchom ość oszacow ana została na su ­
m ę zł 56.000 gr 00, cena zaś w yw ołania w y­
nosi zł 42.000 gr 00.

Przystępujący do przetargu obow iązany  
jest płożyć rękojm ię w w ysokości zł 5.600  
gr 00.

R ękojm ię należy złożyć w gotow iźnie al­
bo w takich papierach w artościow ych bądź  
książeczkach w kładkow ych instytucyj, w  ।

których w olno um ieszczać fundusze m ało­
letnich. Papiery w artościow e przyjęte bę­
dą, w  w artości trzech czw artych części ceny  
giełdow ej

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e  
w arunki licytacyjne, o ile dodatkow em pu- 
blicznem obw ieszczeniem nie będą podane  
do w iadom ości w arunki odm ienne. Prawa 
osób trzecieh nie będą przeszkodą do licy»  
tacji i przysądzenia w łasności na rzecz na­
byw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed  
rozpoczęciem przetargu nie złożą dow odu, 
te w niosły pow ództw o o zw olnienie nieru ­
chom ości lub jej części od egzekucji i że  
uzyskały postanow ienie w łaściw ego sądu  
nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich 2 tygodni przed licy ­
tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni 
pow szednie od godziny 8— 18, akta zaś po­
stępow ania egzekucyjnego m ożna przeglą­
dać w  sądzie grodzkim  ,w W ągrow cu, ulica  
K ościuszki N r. 60. pokój N r. 4.

D nia 20 sierpnia 1938 r.
(—) Remblewskl, 

K om ornik.

N um er akt: 1.1005 z36

Obwieszczenie 

o licytacji I. nieruchomości
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ą- 

grow cu rew iru I. Edm und R em blew ski, 
m ający kancelarią w W ągrow cu ul. K o­
ściuszki nr. 58 na podstaw ie art. 676 i 
679 kpc. podaje do publicznej w iadom o­
ści, źe dnia 28 w rześnia 1938 o godz. 
11,30 w W ągrow cu (Sąd G rodzki) odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publiczne­
go przetargu należącej do dłużnika Ja­
na K ow alew skiego w  G ołańczy  nierucho ­
m ości: G ołańcz tom X . w ykaz L. 286  
składającej się z dom u frontow ego z o- 
berżą i m ieszkaniem , przybudów ką ku ­
chni w podw órzu, stajnią, rem izą, dre- 
w nikiem ustępam i, z chlew am i, stajnią, 
zajezdnią, salą do  zabaw , pom pa podw ó­
rzow ą nieruchom ość oparkaniona o ob ­
szarze 0.11,43 ha oraz roli ornej przy  
drodze do  C zerlina o obszarze 0,17.62  ha. 
oraz nieruchom ość G ołańcz tom X w y ­
kaz L 273 składającej się z roli o ob ­
szarze 0,14.04 ha, dom u m ieszkalnego, 
przybudów ki kuchni, przybudów ki szo ­
py z ustępam i.

N ieruchom ość oszacow ana została na  
szm ę zł 21.557 gr. 49, cena zaś w yw o ­
łania w ynosi zł 16.168 gr. 11

Przystępujący do przetargu obow ią­
zany jest złożyć rękojm ię w w ysokości 
zł 2.155 gr. 75.

R ękojm ię należy  złożyć w gołow iźnie al- 
bo^ w takich papierach w artościow ych bądź  
książeczkach w kładkow ych instytucji.w któ  
rych w olno um ieszczać fundusze m ałolet­
nich. Papiery w artościow e przyjęte będą  
w w artości trzech czw artych części ceny  
giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e  
w arunki licytacyjne o ile dodatkow ym pu ­
blicznym obw ieszczeniem nie będą podane  
do w iadom ości w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą  
do licytacji i przysądzenia w łasności na  
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą  
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw olnie­
nie nieruchom ości lub jej części od egzeku ­
cji i że uzyskały postanow ienie w łaściw ego  
sądu, nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dw óch tygodni 
orzed licytacją w olno oglądać nierucho ­
m ość w dni pow szednie od godz. 8 do  
' 8, akta zaś poctępow ania egzekycyjne- 
go m ożna przeglądać w Sądzie G rodz- 
dm  w W ągrow cu ul. K ościuszki 60 po- 
<ój nr. 4.

D nia 20 sierpnia 1938 r.

Remblewskl, kom ornik

PRZETARG PUBLICZNY.

D yrekcja O kręgow a K olei Państw ow ych  
w  Toruniu, rozpisuje przetarg nieograniczo ­
ny na w ykonanie instalacyj elektrycznych: 
a) w  budow anym m agazynie Ekspedycji

Tow arow ej w  G dyni,
>) w  budynku adm inistracyjnym dla 3-ch  

zaw iadow ców  drogow ych w G dyni, 
c) w  budynku m ieszkalnym zaw iadow cy  

drogow ego w  Jastarni,
d) w  budynku noclegow ym  w  Tczew ie.

Ślepe kosztorysy i inform acje m ożna o- 
trzym ać w  W ydziale M echanicznym D . O . 
K . P. Toruń, pokój 303, w zględnie pocztą  
za opłatą 3,—  zł (trzech złotych).

Firm a w inna złożyć ofertę, w ypełniając  
ślepy kosztorys z podaniem  poszczególnych  
cen  jednostkow ych  w raz z m ontażem .

W ażność oferty  obow iązuje  Firm ę w  cią­
gu 8 tygodni od dnia złożenia oferty .

W adium w ynosi 5 proc, ogólnej sum y  
oferow anej.

B ez poprzedniego złożenia w adium o- 
ferta nie bgdzie rozpatryw aną.

O tw arcie ofert nastąpi w dniu 9. IX . 
38 r. o godz. 12-tej w D . O . K . P. Toruń, 
pokój 303. O ferta i załączniki, um ieszczone  
w  zapieczętow anej kopercie firm ow ej z na­
pisem ,w skazującym jej zaw artość, należy  
w łożyć do drugiej koperty nieprzejrzystej, 
bez nazw y Firm y, zaopatrzonej w napis 
„O ferta na w ykonanie instalacji elektrycz­
nej w G dyni, Tczew ie i Jastarni do prze­
targu N r. II 5B /23/17/38 i zapieczętow ać.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
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Express Kujawski, wtorek 23 sierpnia 1938 r. 

P r a k ty k i h a n d lo w e  

d ia  k a n d y d a tó w  n a  k u p c ó w
Ministerstwo Przemysłu i Han- ciu którego poddani zostaną spec- 

dlu rozpatrywało ostatnio zagadnie jalnemu egzaminowi, będącemu 

nie braku fachowego elementu poi- sprawdzianem zakresu tecretycz- 
skiego w kupiectwie na terenie nych i praktycznych wiadomości, 

południowego C.O.P.,' Małopolski 

Wschodniej i Wołynia.
W związku z powyższym prag­

nąc okręgom tym zapewnić w jak- 
najszybszym czasie odpowiednio 

przeszkolonych i zapoznanych^ z 
miejscowym terenem kupców, Ku­
piecki Instytut Wiedzy Zawodo­

wej przy Naczelnej Radzie Zrze­

szeń Kupiectwa Polskiego, w ścis­
łym współdziałaniu z Minister- . 
stwem Przemysłu i Handlu uru- miejsca praktyki i z powrotem, 
chomił akcję, mającą na celu zor- Akcja praktyk handlowych, uję- 
ganizowanie i przeprowadzenie płat- law powyższy sposób, przepro 

nych praktyk handlowych dla kan- wadzana jest na szerszą skalę po 
dydatów na kupców z terenu C. raz pierwszy w Polsce, a od jej 

“ “ Małopolski Wschodniej wyników — miejmy nadzieję —  

_____ . pomyślnych, zależy systematyczne 
Kiem ao uuicgama « praktykę ■ i pianowe doszkalanie kandydatów 

jest podpisanie przez kan.dydata na kupców w latach następnych.

zdobytych przez praktykanta. | 

W czasie trwania praktyki —kan-; 
dydaci na kupców podlegać będą 

stałej kontroli lokalnych organiza- 
cyj kupieckich. Należy podkreślić, 
iż akcja powyższa poparta została 
pomocą materialną ze strony Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu, 

a Ministerstwo Komunikacji udzie­
liło dla praktykantów zniżek kole­
jowych z miejsca zamieszkania do

Akcja praktyk handlowych, uję-

O. P._
i Wołynia. Koniecznym warun­
kiem do ubiegania się o i 

j__. —r- . _
zobowiązania, iż po jej odbyciu 
pracować będzie czynnie w handlu 
na tym terenie, z którego pocho-

Praktyki odbywać się będą w 
dobrze zorganizowanych przedsię­

biorstwach chrześcijańskich na te- , 
renie województw zachodnich, 
ewent. w Warszawie lub Lodzi. !

pomyślnych, zależy systematyczne

i
|H| Duże zainteresowanie budzi 

P‘ K w prasie zagranicznej, w szczegół-

Z MATERNÓW ności niemieckiej sprawa projektów

■ B R  r s K £ S B I k j ą ureeul°wan'a Wisły. Często się 

? A N N A  T H I E M  H  spotyka w wydawnictwach facho- 
, , wych różne wzmianki i informacje,

po długich i ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 21 sierpnia 1931 r. gl \ .
przeżywszy lat 78. poświęcone temu zagadnieniu.

Wyprowadzenie zwłok na miejscowy cmentarz S  Ostatnio w czasopiśmie „Der

ewang, nastapi w dniu 23 sierpnia r. b. t. j. we wtorek M  Schiffsfrachtendienst1' z dn. 13 bm.

o gocbinie 17 ej (5-ej) z domu żałoby przy ul Bulwary zamieszczono notatkę, która donosi 

Marsz. J. Piłsudskiego 25. ? t ° zamierzonej konferencji, mającej
Na smutne te obrządy zaprasza]. Krewnych, Przy- g  się 0(Jb ć w aźd2i.,oiku

jaciol i Znajomych . BR - . ■ ■ ■ ।
H   . w sprawie zatwierdzenia planu re-

C Ó f l ( l | S y n ?  B r d t j  B  ^aeji Wisły. Według tej infor-
macji, odnośne' prace mają być
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Egzaminy do Gimnazjum 

im. M. Konopnickiej
Dyrekcja II Państwowego Lice- we czwartek, dnia 1 września r. b. 

Kandydaci przejdą w przedsiębior- um i Gimnazjum im. M. Kono- o godzinie 11 rano.

stwaeh tych 10-cio miesięczne pnickiej we Włocławku podaje; Zapisy do egzaminów przyjmo- 
przeszkolenie kupieckie, po odby- do wiadomości Szanownych Ro- wane są codziennie w kancelarii

. dziców, że w związku z otwarciem Gimnazjum od godz. 9 do 11 rano, 
trzeciego oddziału rówuoległego! Do is otml)Ile: światlec.

, , > lasy P1'™8”1' ,k kV Pl"W' two szkolne, świadectwo szczepie-

R  m  i  O F ń  iMym ,Z’ J,e p,zy)<sle b,d’ UCM“j ; nia ospy, metryka, fotografia. Opła-
d  n i  w  r  c " ■ « «  . p^i wyB0Si i0 zł.

wakacjami, wakować będzie jeszcze 6 
’ miejsc. c Egzamii,

w  s i a i e n u e Egzaminy wstępne kandydatek rozpoezną się tegoż dnia o 
na te wolne miejsea rozpoezną się 11 rano.

Pan Wincenty Mierświcki udał 

się przed wieczorem do stajenki, 
zrobić jaki taki porządek. A kie­
dy zbyt długo tam bawił, domo­
wnicy zaintrygowani tym poszli 

zobaczyć, co on tam robi.
Oczom ich przedstawił się nie­

samowity widok. Mierświcki zwi­
nięty w kłębek leżał przy różnych 

rupieciach.
Wezwani na pomoc sąsiedzi 

wszelkimi sposobami starali się 
przywrócić do życia rzekomo omdla 

łego p. Wincentego. W między­

czasie przybył lekarz.
W wyniku oględzin lekarz stwier 

dził zgon Wincentego Mierświckie- 

go na skutek ataku serca.

‘ około 500 mil. złotych. Na pokry- 

„Radio to bardzo piąkna rzecz" eie *ych ko’z,ów 1>«<iiie p"1'®'- 
99 nowane 20 mil. rocznie w budźe-

Tak piszą do Rozgłośni Pomor- nizacji Kraju w Toruniu - od- cie Państwa, aż do czasu całko- 

skiej dzieci jednej ze szkół, która biornikiem radiowym. Wówczas witego wykonania robót, 
w czerwcu została obdarowana to 10 szkół pomorskich, położo- 
przez Społeczny Komitet Radiofo- nych na pograniczu otrzymało ra- .. t 9

dioodbiorniki radiowe. Ileż to u-

liii ifUaiiUw
i „najbardziej nas ucieszyło to gdy j , . , . . .Y.. . .
ustawiliśmy głośnik radiowy w o-1 Na przedmieściach Włocławka 
twartym oknie tak, aby przemowie- od kilku dni rozłożyły swe obozy 

lnie Marszałka Edwarda Śmigłego- cyganie. Pe^no jest ich wszędzie.

1 Rydza słychać było na całą naszą Odwiedzają sklepy, restauracje, 
!wieś, składającą się przeważnie z domy, zaczepiają przechodniów,

A
natarczywie domagając się datków 

pieniężnych na te lub inne potrze­
by obozu cygańskiego.

Powróżyć... powróżyć... z kart 
lub z ręki... codziennie obijają się 

o uszy mieszkańców słowa wypo­
wiadane w dziwnej polszczyżnie... 
Codziennie przychodzą do domów 

upatrzonych ofiar, namawiają, pro­
szą, błagają, a nawet grożą kią- 

adresem tej lub inne] osoby, która 
nie cheiała skorzystać z ponętnych 

ofert cyganek.
Czasami znowu usidlą ofiarę. 

Tak właśnie było z Salomeą Szy­
mańską, ul. Targowa, która miała 
nieszczęście dostać się pod prze­
możny wpływ natrętnej cyganki.

Pod pozorem sprowadzenia na­
rzeczonego aż z Bielska wyłudziła 

od p. Salomei sporo ciężko zapra­
cowanego grosza i różnej gardero­
by na sumę około 200 zł.

Narzeczony nie przyjechał, nie 
zjawiła się również i cyganka. Za 

to p. Szymańska tknięta złym prze 
czuciem poskarżyła się policji.

Szukają teraz cyganki oszustki. 
Może znajdą, może i nie. Cyga­

nie to naród wędrowny.

Niemców.
Treść tych listów od dziatwy 

obdarowanej głośnikami jest podo­

bna. Dla wszystkich przecież 
szkół odbiornik radiowy to radość, 

to dobry przyjaciel, który rozwese­

la i uczy.
Niedługo już rozpoczyna się rok 

szkolny. Nowy rok szkolny — ta 

Egzaminy wstępne do Liceum nowy etap pracy wychowawczej, 

i się tegoż dnia o
■ Coraz silniej ze sprawą wycho- 
’ wania młodzieży wiąże się sprawa 

radiofonizacji szkół. Radio — te 
przecież najbardziej istotny instru­
ment w wychowywaniu młodzieży. 
To też w przededniu otwarcia 
szkół — należy pomyśleć o wszy­
stkich środkach, które zapewnią 
pozytywne rozwiązanie tej sprawy. 
Ambicją każdej gminy, każdego 
powiatu — winno być dążenie do 

. zradiofonizowania wszystkich szkół. 

. I niewątpliwie okres nadchodzą­
cego* roku szkolnego jeśli niezupeł­

nie — to przynajmniej w znacz­
nym stopniu sprawę tę rozwiąże. 

i Należy bowiem wierzyć, że sto­
sunkowo mały wysiłek, jaki wy­
maga sprawa radiofonizacji szkół—  

stokrotnie się opłaci.

iceum nowy etap pracy wyenowawczej,, <*
2odz. nowe troski o sprawy szkolnictwa. | twami, ba, niekiedy rzucają pod
6  z - .  • , • •  । »_j _ _ _ _ _ _ 1 . .L  u i , .

Do sprzedania 
nieruchomość w śródmieściu 

Wiadomość:
u  K o m u n a ln e j K a s ie  O s z c z ę d n o ś c i  

m . W ło c ła w k n , p la c W o ln a ś d  1 7

L ic e n c ja  k la c z y  i  o g ie r o w
wpouL włocławskim, nieszawskim i lipnowskim

Pomorska Izba Rolnicza w To- Hodowca otrzymujący tę nagrodę

C z y je  p a s y  p łó c ie n n e ?
U Franciszka Kroczyka, ul. Mo­

kra, władze policyjne zakwestiono- 
wały 8 pasów płócienny

P^PrawyWłaściciel po udowodnię^ klaczy wyznaczając m. ia. naatą- dzoną utrzymywać 4 lata do od- 

niu prawa własności może otrzy­
mać zakwestionowane pasy w Ko­
misariacie w godzinach urzędo­

wania.

^vXdVugkh run‘u okólnikiem z dnia 18 sierpnia winien się wobec Pomorskiej Izby j 

y b. r. zarządziła przegląd ogierów Rolniczej zobowiązać klacz nagro-1

pujące terminy dla pow. przyłą- chowywania źrebiąt, 

czonych de woj. Pomorskiego: ; ogierem wyznaczonym

1) pow. włocławski: m. 1

stanowić ją
_f_ , - „ - .  , . przez Izbę

l/pow. włocławski: m. Wł.c-kierownika Związku 

ławek, środa, 12 październik. 8odz. i

j ;

(WodlBOLUGkOWV
w -"‘TA .

p r z y PRZEZIĘBIENIUI
GRYPIE * KATARZE]

go Stada Ogierów.
Z okazji spędów ogierów odbę­

dzie się równocześnie licencja kla­

czy szlachetnych, celem przyjęcia 

ich do ksiąg zarodowych.

9 rano, Kowal, czwartek, 14 paź-. 
dziernika godz. 9 rano, Chodeez, 
czwartek, 14 października godz.

14 p.p.

2) pow. nieszawski: Piotrków

Aleksandrów Kuj., wto­
rek, 11 października godz. 14 p.p.

3) pow. lipnowski: Czernikowo, 
sobota, 15 października godz. 9 
rano, Wielgie, sobota, 15 pażdzier 

nika godz. 14 p.p.

Posiadacze koni, zamieszkali na 

terenie wymienionych powiatów 
zostaną zawiadomieni przez Sta­

rostwo do jakiej miejscowości ma­

ją doprowadzić konie.

Przeglądowi podlegają ogiery 

3 letnie i starsze.

Jednocześnie odbędzie się pre­
miowanie szlachetnych klaczy z 
udzielaniem premij w wysokości 
150 zł za klacze 3 — 4 letnie.

Na „lipką"
Niewykryty dotychczas sprawca 

dostał się niespostrzeżenie do mie­
szkania p. Wacława Guzowskiego / Kuj,, wtorek, 11 października godz.

. przy ul. Starodębskiej, skąd skradł 9 rano, /  ’ 

biżuterię i gotówkę.
Władze policyjne przeprowadza­

ją energiczne dochodzenie celem 
ustalenia nazwiska złodzieja lipka- 

rza.

P o ż a r w  P r z e d c z u
Onegdaj w domu parafialnym 

w Przedczu powstał pożar wsku- 
ek nadmiernego ognia w kuchni.

Zaalarmowana Ochotnicza Straż 
Pożarna Chodecka rozszalały ży­
wioł ugasiła, ratując jednocześnie 
sąsiednie budynki od morza ognia.

Straty wyrządzone przez ogień 
wynoszą około pół tysiąca zł.

•3

sypoB.
D y ż u r l e k a r s k i I  a p te c z n y

Dyżur apteczny — p. Dziekanewskiego 

ul. Cyganka 24.

Aptaki dyżurujące w dzień są czynne od 

godz. 8-ej do godz. 20-ej.

Dyżur lekarski — dr. Ferbert, ul. 3-ge 

Maja 9, tel. 14-00.

i POT; w o ń  | i ł
ii “

2 | pokoje z kuchnią z wygo' 

darni w centrum miasta do wy­

najęcia od I-go września . b.

IWiad, w administracji.
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